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1990. 
Pod koniec marca w 

Łomżyńskiem · działało 10 
partii politycznych i sze­
roki ruch samorządowy, 
skupiony w 33 Komi­
tetach · Obywatelskich 
„Solidarnośc·". 

Co różni je, a co zbli ­
ża; co łączy, a co dzieli?· 

W ankiecie, poprzez któ­
rą staraliśmy się znaleźć 
odpowiedź, pytaliśmy o 
trzy podstawowe dla każ­
dej zbiorowofoi proble­
my: 

1. JAKIE WARTOŚCI 
S1'ANOWIJ\ SENS WA­
SZEGO DZIALANIA? 

2. CZYM POWINNO BYĆ 
J.>AŃSTWO? 

3. ZA JAKĄ FORMĄ 
WŁASNOSCI SIĘ OPO­
~DĄCIĘ? , .. 

.. 

Komitety Obywatelskie 
„Solidarność" 

Iwona Gosk, przewodni­
cząca KO w Lomży: 

1. ~odstawą naszego ru-
chu Jest e<to S i · d ści'' . s „ o 1' arno-
. 

1 
' a więc takie wartości 

Jac sol'd ' 1 d: . i arność między 
u zm1, szczerość i prawda 
fza~~ne:~ <lła prawa, ,pra.c/ 
Patrio~1ennych poglądów, 
i 

0 
. Yzm, dobroć, pokora 

'd chrona słabszych. To 
i eały, ale tkwią w k ; d 
_człpwiEkii'i'chcieł'" :'1" Y~ z ka'żueg- .„. . .• i;uysmy Je 

2. Paf1~1 ~,~~?~Y<:· . ~ ~ : 
gwa~- · 7"' _0 P?Wmno być 
· ra'!.ti:m-b'ytu na1~ódow · · go, suwer~ -· • . · . · - ę­

ku ko·· ·t· e1mosc1 i porząd-
. · ns Ytucyjneg w 
rze· V/ewnęi1·zn -„ o. .~· sfe­
Winno ·w ,1 ~J spelni~ć 
organizac ł'. .:i~zme funkcje 

Y~ne. W gospo-

~ 
~ 
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Rabert K. nie ZYJC. 13 
kwietnia skańczyłby 16 Ia.t. 
~i~t ?ie 7lna daty jego 
s~erc1, W urzę<fowych pa­
pterach pozostanie nią 17 
marca 1990 roku; daita zna­
Iez!cnia jego zwłok. Tego 
dma ciekawość dwóch 
sió~IJłUkJa~i~tów (c~ _. też 
moze być w ty.m domu na 
oillii<lźhi?) "zatt~ta'pra.._ 
wie trzytygodnio-we poszu­
kiwania chłopca. 

* 
.Protokół ogl<;dzin mie'­

sca znalezienia Z\vlok. D~­
mek w ~r~cie budowy, 
w odległosc1 ok . 500 m od 
Szosy Zambrowskiej. Na 
wysokości 2 m w poprze;;: 
budynku sześć drewn :a­
nych . belek. Na trzeciej i 
czwartej stalowy kozw! na 
podłożo111ych dwóch b iałnh 
cegłach. Na koźle :1a ;,_.\._ 
s~~~4:?;. m , szi;ść.clzi~!łię­
c~~;~.l!~"1ł1rowa • .ina. za­
~~~a;:~ s'upeł. N:a niej 
. ~::cm~._ chłópaka NQgi 
·d6'tYka,ą· ~i.emi. lekko zgię-

. ·tE'. ~·ł~latlach. Głbwa n ieco 
poc~-tomfw p-ra wą stronę. 
R~ce opus;'{!zone w dól Na 
głowie_· g~natowa czapka. 
na. twarz~~oku1;:irv. na s~:,·i 
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. „DESZCZOWY CZŁOWIEK" 
W ŁOMŻY 

INFORMACJE KULTURALNE 
e Szkolne Koło Sport.o­

we ,,Kadet" przy SP w 
Białaszewie oraz ZM 
TKKF .w Grajewie ogłasza­
ją konkurs plastyczny pod 
nazwą „Sport roku 2000" 
Prace wykonane w dowol­
nej technice i dokładnie 
podpisane (imię, nazwisko, 
adres, szkoła ew. zakład 
pracy), należy wysłać do 20 
kwietnia na adres: ZM 
TKKF, os. Waltera, skr. 30, 
19-203 Grajewo, tel. 21-64 
lub SP, ul. Kopernika 2, 
19-212 Białaszewo, tel 
12-13. Na zwycięzców cze­
kają liczne nagrody. 

Kultury w Lomży podsu­
mował działalność ośrod­
ków kultury w ubiegłym 
roku. W 12 gminach -nasze­
go województwa nie ma 
żadnej placówki kultural­
nej, w pozostałych są one 
najczęściej źle prowadzone. 
Brakuje pieniędzy na 
sprzęt, wykończenie budo­
wanych obecnie domów 
kultury. Jest za mało fa­
chowo przygotowanych in­
struktorów do upowszech­
niania kultury. Najlepsze 
oceny zebrał GOK w Bo­
gutach Piankach, prowa­
dzony przez Romana 
Swierżewskiego. 

Kilka najlepszych fil­
mów ubiegłego roku, 
trzy nowe polskie, dwa 
spotkania z reżyserami 
- to program „Konfron­
tacji" filmowych w Łom­
ży. Już od 18 kwietnia 
będziemy mogli obejrzeć 
te atrakcyjne filmy po 
atrakcyjnie niskich ce­
nach. Bilety i karnety 
sq w sprzedaży w kinie 
„Kadr". Podajemy szcze­
gółowy repertuar: 

18-19.04 - „BURZLI­
WY PONIEDZIAŁEK", 
USA; 20-21.04 - „DE­
JAVU", poi.: 22-23.04 

SPORT 
K-0lejne sukcesy przy­

wieźli z zawodów elimina­
cyjnych do mistrzostw Pol­
.ski w Gdańsku taekwon­
dziści ł<>m:tyńskiej „Zorzy". 
Pierwsze miejsca w swoich 
kategoriach zdobylii. AN-

MIROSLA W TRZASKA, 
sędzia Sądu Wojewódzkie­
go, został wojewódzkim ko­
misarzem wyborczym. 

DWIE RATY - 1 i 1,5 
mld z obiecanych przez mi­
nistra zrowia 20 mld wply­
nęły już na budowę szpi­
tala w Lomży. Za dużo, by 
machnąć ręką, a za mało, 
by na nowo rozkręcić 

wstrzymaną inwestycję. 

Główny wykonawca 
„Budopol" z Pisza patrzy 
jednak w przyszłość z 
optymizmem. Zamierza za­
trudnić na budowie szpita­
la bezrobotnych. Poszuki­
wani są fachowcy, m.in. 
parkieciarze, malarze oraz 
grupa niewykwalifikowa­
nych · do prac porządko­

wych. 
WIEC pod hasłem „Soli­

dami z Litwą" zorganizo­
wany przez łomżyński od­
dział „Solidarności" zgro­
madził w niedzielę 1 kwiet­
nia przed kościołem Naj­
świętszej Marii Panny w 
Lomży ok. 200 osób. Zgro­
madzeni wyrazili poparcie 
dla niepodległościowych 
dążeń narodu litewskie­
go. 

NOWI LUDZIE we wła­
dzach. Delegatem pełno­
mocnika rządu do spraw 
samorządu terytorialnego 
mianowany został w Lomży 
Franciszek Adamiak, za­
stępca przewodniczącego 
łomżyńskiego Oddziału 

„Solidarności" l członek 
prezydium Komitetu Oby­
watelskiego. Inny członek 
prezydium KO - Stani­
sław Przechodzki objął sta­
nowisko dyrektora nowo u­
tworzonego Wojewódzkiego 
Biura Pracy. Pracami innej 
nowej placówki - Woje­
wódzkiego Zespołu Opieki 
Społecznej kieruje Edward 

„BAGDAD CAFE", 
RFN; 23.04 - „POŻE­
GNANIE JESIENr'' (po 
projekcji spotkanie z re­
żyserem Mariuszem T re­
lińskim); 24.04 - „MIS­
SIPI W OGN~U", USA: 
26-27.04 - . „PRACU­
JĄCA DZIEWCZVNA", 
USA; 26.04 - „OSTATNI 
DZWONEK", poi. (po 
projekcji spotkanie z re­
żyserem Magdolenq Ła­
zarkiewicz): 28-30.04 -
„RAIN MAN", USA: 1.05 
- „NOC W ZGROMA­
DZENIU", franc. Zapra­
szamy! (jog) 

DRZEJ DOMITRZ (do 58 
kg) i GRZEGORZ KOP­
CZEWSKI (d-0 76 kg). Dru­
gie 1-0katy wywalczyli JA­
ROSŁAW SWIĄ TKIEWICZ 
(d-0 64 kg) i BOGDAN MIO­
DUSZEWSKI (do 70 kg). W 
finale mistrzostw kraju (os­
ta thia niedziela kwietnia w 
Krynicy Górskiej). mają 
szansę wystą,pić jeszcze MA­
RIUSZ CEKAŁA (do 58 kg) 
i PAWEŁ CHOIŃSKI (do 
70 k.g). (mg) 

Jarota, który cieszy się po­
parciem Katolickiego Sto­
warzyszenia -.,Pokój i Do­
bro". 

BUDYNEK b. KW PZPR 
w Lomży został przekazany 
Oddziałowi Zamiejscowemu 
WSP w Olsztynie. Władze 
miasta zdecydują o najko­
rzystniejszej dla uczelni 
formie jego użytkowania. 
WSP będzie prawdopodob­
nie dzierżawcą. 

4-DNIOWY tydzień pra­
cy zafundowały swoim pra­
cownikom LZPB ,,Narew". 
Do końca kwietnia załoga 
będzie pracować w skróco­
n~m czasie. Jest to, zda­
niem zakładowej „Solidar­
ności", lepsze rozwiązanie 
niż dwutygodniowe urlopy' 

KAZIMIERZ KOPCZEW -
SKI został nowym preze­
sem PSS „Społem" w 
Lomży. Dotychczas peł·nił w 
spółdzielni funkcję wice­
prezesa do spraw produk­
cji. Stanisław Kaseja, do­
tychczasowy prezes, w no­
wym zarządzie zajmie się 

handlem. Nie wybrano na 
razie nikogo na stanowisko 
wiceprezesa do spraw pro­
dukcji. Stanowisko utrzy­
mała Barbara Zwierzyńska, 
wiceprezes ekonomiczny. 

e Wojewódzki Dom 

ALARM 
Sześć rodzin (w tym sze­

ścioro dzieci oraz kilka 
osób w podeszłym wieku) 
mieszkających w domu 
przy ul. Dwornej 36 w 
Lomży, jest w rozpaczy. 
Dom jest ruderą, ktqra 
w każdej chwili grozi za­
waleniem. Bardzo często 
brakuje tam wody, dowo­
żonej beczkowozem. WLł­
ściciel domu - Mikołaj 
Zwlerowicz, nie respektuje 
decyzji władz miejskich o 
zabezpieczeniu budynku, a 
za to zapowiada wysiedle­
nie lokatorów na ulicę 

Nowe władze ,,Społem" 
planują ekspansję spół­
dzielni. W konkurencji z 
handlem prywatnym spół­
dzielnia będzie musiała 
wykazać dużą operatyw­
ność (relacja z walnego ze­
brania obok). 

TANIEJ jeździmy auto­
busami PKS w Lomży do 
Warszawy i Olsztyna. Od 
1 kwietnia bilet normalny 
do Warszawy kosztuje 4140 
zł (poprzednio - 6000), od 
18 kwietnia do Olsztyn-a 
płacimy 4700 (poprzednio 
6800). Obniżkę cen umożli­
wiła zmiana kwalifikacji 
kursów (z pospiesznyc:h na 
przyspieszone). 

„TWARDY ZIEMNIAK" 
(publ. na str. 4). Już wia­
domo, że „Rolimpex" nie 
odciąży PPS z zakonfrak­
towanych ziemniaków; 
także stały odbiorca, Zwią­
zek Radziecki, zerwał roz­
mowy handlowe. Z inicja­
tywy ZW „Solidarność" 
RI w dniu 5 kwietnia br. 
odbyło się spotkanie dy­
rekcji zakładów z planta­
torami. W burzliwej dy­
skusji nie osiągnięto poró­
zumienia. Rolnicy czują 
się pokrzywdzeni i oszu­
kani. Za późno na 

1 
zago-

· w maju, kiedy rozpocznie 
rozbiórkę. Zdesperowani 
mieszkańcy szukają pomo­
cy, jednak władze miejskie 
nie są w stanie szybko 
przydzielić im mieszkań za­
stępczych. Niektórzy z lo­
katorów mają wkłady 

członkowskie w spółdziel­
niach mieszkaniowych, lecz 
przy horendalnie wysokich 
wkładach nie będzie ich 
stać na przyjęcie takiego 
mieszkania. 

Czy pomoc nadejdzie do­
piero gdy zdarzy się trage­
dia? (mg) 

I" 

spodarowanie surowca. Ich 
propozycja oddania tysię­

cy ton w komis została 

odrzucona. W Przedsię­
biorstwie wiedziano już 
w grudniu, że wiosenna 
kampania nie odbędzie 
się. Rolnicy dowiedzieli 
się o tym dopiero w po­
łowie marca. 50 tys. ton 
ziemniaków przechowywa­
nych zgodnie z umową 
(wg dyrekcji 27 tys. ton) 
jest zagrożonych. Ogrom­
ne straty finansowe i mo­
ralne. 

Na znak protestu plan­
tatorzy zapowiedzieli na 
dzień 17 kwietnia br. blo­
kadę głównych dróg wo­
jewództwa oraz pikieto­
wanie UW („zwalimy zgni­
łe ziemniaki przed Urzę­
dem"). Ponadto zostanie 
wystosowane - wotum nie­
ufności wobec wojewody 
i dyrektora. ZW „Solidar­
ność" RI wystąpi w imie­
niu ppszkodowanych do 
Sądu. (an) 

PONAWIAMY apel o po­
moc dla inwalidy I grupy, 
który potrzebuje szafę i 
tapczan. Osoby, które mogą 
pomóc, proszone są o kon­
takt z sekretarzem redakcji 
(tel. 42-43). ..---~,_, ____________ _ 

ZDANIE TYGODNI.A 
- To idzie! 

Eksperci MFW o programie ekonomicznym 
premiera Balcerowicza 

-MvśL ·z ATESTEM 
Nim większe szczęście, tym mniej naleiy mu ufać". 

. Tytus Liwiusz, historyk rzymski 

~am. łTI ł'-lil 
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Jesteśmy św· 
pad~u ostatni ia 
realnego socjai~o 
sce - koncernu lllu 
los przesądziły Se· 
nat i nie WYda· 1' 
1. Je . 
iwe, aby Prezyd 
coś w tej spraw· 'Il 

I t . . ie 
s nieJą co na· . l ' 

wazne powody dl 
siły polityczne' Oda 

ce dziś w ~a· 
rolę, nie mogły lu 
ro~ać. Pierwszy, 
- . Jest dość ocznv· 
tyJny koncern by! 
w rodzaju gi 
poli~r~ka, który~ 
lew1zJ1., miał najw 
d~iał w ksztaltow . 
mi społecznej W 

· kierunku - w 
my. Należało do . 
proc. wszystkich 
ków, a poza w 
100 proc. p0 
PZPR przestała 
- powstała na Jej 
- SdRP liczy okoli 
czołnków, l>Ozosta 

NA Q-ORĄCO 

OSTAl 
BASTI 

Niestety, 
RSW nie jest ró 
ne ze zmianą 
tycznej naszej pra;. 
większość di 
zwłaszcza . na · 
kierowana będzie 
łych funkcjonari 
ratu partyjnego, 
ganych przez czlo 
rownictwa SdRP .. 
Sejm w swoim~ 
nym miłosierdziu 
zdobyć się na b 
dykalne kroki. 

Drugi powód 
partyjnego ko~ 
natury ekono~1 

przez dziesiątki lal 
ła na PZPR. 
przy tym z lic 
nych i tajnych P 
nie płaciła poda~ 
zją rządu lub B1 

tycznego przY1 
bardziej docho<lo-1 
siębiorstwa (RUC~ 
łona) a przede 
była 'wielkiernpod 
monopolem 
spirytusowego. 'fi 
państwowym le(! 
nym. Tak z . 
(czy raczej. z~g b~ 
jątek powinien al 
za własność c 'e 
czeństwa. a ni 
jednego dy~pO 
bardziej pob~ · 
kruta, odpoWl ~ 
zrujnowanie pO 

spodarki. ni o 
I lis„ 

się k 
aldemar Zak 
iębiorca z 
rok temu p 
owy wi•t\vór 
· fabryka jes 
eniu, a zainst 
maszyny gw 
dukcję na R 
iskim. Zresz 
ebli będzie 
nsą pana z, 
- .Przy zas 
kraJowym pt• 

F.S~E KOś<J 
dz1erniku ul 
Waliśmy się 
na. uroczyste 
in.innego I 
, Jednego z 1 
eh.w Wojew 
en1e jednak j 
.a w dodatk 
ię,, że tnyśJ 
n1u budowy 
st zbyt opty 



~TAl 
lSTI 

óf,DZIELCZOśC -
f . -.:a ". n!.lh CU i;.o- . 

p•zez)'-1'_ Sejmowa u-
cice dOl. . • ·' 
• ?<l :Stycinia nre •? ,-_ 
a,-i·~.dowała centra<•Re-
11k~1 !t" . ezapki"", -a~e 
:e1<1odZis·1·11: . "spóidziel_nie' 

z.mu ·· ew· .. h ·reo-.ula'CJl w -
oW)C "' • • , 

rch: .oc Spolem"· 
e;ac1 P0>'> - " 

-.1 sp·otkaH się w so-. 
·~~-marca, na zg~r;i·a.--. 
- p..-zedsta w1c.el1. 
~. stanls!a w ~as~~a . 
~· wił wyniki spo!­
~ta "b'e"le"O rok-u. 
l z UJ „ o o d 
. ·est <lo bry: .pe>n~ 
.d lzy·sku . Piekarz~ ze 
„ 198a roku wyszh •!\a 
1~r<lio. wyra:l..n!e,_ dru­
ieiŚCI! ze wzg!ęau na 
iik zysku z-a.-jęl~ ma'" 
(głównie dz!ę_k1 uru­

onei w grudmu w~a:­
iboj.ru). De>brą ~0010-~­
ółdzielni - potw1enl.z1ł­

·tawiciel baILkU kre­
·e60. 
c;i keon~ret?\:-'• -?oly­
·h przyszlosc1 firm~·, 
a wiceprezes Kaz; ­
Kopczews-ki: <loda 1-

p:odukcJa w różnych· 
tkacli . -s.półdziel.ni. 
palu.szki, -fKZetwory: 

wo-wa!flywne, oran-
i woda stołowa za- -
llrytykowanej· cytr9-

meb!e . sklepowę); 

dał się kryzysow i 
aldemar Zakrzewski · 
iębiorca z Łomży'. 
rok temu przy1>t<wił 
.owy wvtwórni m eb- · 
!~bryka jest już na 

eniu, a zainstalowane 
maszyny gwarantu­

~ul_,cję na poziomie 
iski~. Zresztą eks­
ebh będzie na star­
nsą Pana Zakrzew­
-. Przv zastoju na 
kraiowym przyniesie 

ES~E KOśCIELNE 
dz1emiku ub . k . w l„ . lO li 
n a ismy się zapro­

a. uroczyste otwar­
m_innego Ośrodka 
~~edneg~ z bardziej 

.w WOJewództw1·e en1e · d · a ' Je nak nie na-
. "". dodatku oka-
1ę, ze m ·1 . 
niu b ys en1e o 
st b Udowy w tym 

z Yt optymistycz-

OWo CZOSNO­
o' Kul~sze Kościel­

Ukonczenia l" .. gowe· mu 
in p 1 z Kalinowa -
. . awtowiąt St 
t S1ero . t ' an­
o WvJcią pozostało 
do . conanie przy-· 
rstw Pnszc?ególnych 

· W przygoto-

w.z.mocnienie · · włae.nego · 
ka:ns•pCH"cU; -działania cO­
szczę.c;nośc!owe. Przed mie­
siącem zgła.szał podobne 
postulaty : na- -· zel:>rania.ch 
z,ałogi z -:pro.ąukcyjnej czę­

s..c1 spół-dzje:ni,_ Wówczas: 
też -uwf.dccznił-- ·się· poęlz~ał , 
µrac c;.-,\:.nikó\',l. lła-- -,.p1-.oduk­
c.,ję" i .. deta~'!. Interesy tych­
gr-{.!p są- sprzeczne, Preka.rz.e, 

. - W c·zasie tamt:Ych spot­
kań pa-dły- j.uż wnioski . o 

· r eferendum załogi na temat 
po-cizi.a.lu ,spół-dziclinL Nie 
dószło . <lo~ niego, ale kon­
fljkt także nie · !Przestał ist-
nieć. -
Mając tego świa•domość 

prezes -Kopcze\vs.ki propo-· 
nował w·zi:Jogace.nie i roz­
~zer.zenie ", -Pł°OQUkGj i . z ·a-. 

.wycli pned- walmym zgro- -
mad:.!.eniem wstę.pn:e poda­
wano kan~y<latury <lo Rady 
Nadzorcze.j. Podcza.s zg~o­
ma·dzenia ;; uzupehnia.i'.ło - je, 

- K ie-dy . okg·zało się„ że jest 
snoro- zgłesz.eil z „prodt.i~­
cj i", p oszfa ofensywa .. ,<le­
t ~ .:J ~ \\'Y:P kr~ '\Yyhorów u­
tw.ierdzają dziwną pozycję 

. ~ółdz:e~Q.i. Na - jej ok. 6 

WALNE ZGR10MADi~NIE W PSS · „SPOtEM'~ 

ckl .-- alc - głos-0wanie - był~ 
wie1e -. mówiące · ·zwar"ty 
blok p,racowmików pro-c)uk-' 
cji wstrzymał się od głosu 
prży - na,zw~kach pre.zesa 
Kasei i . w iceprezesa . do 
spraw · handlu An·dTzeja 
Jabłońskiego; - ·handlowcy 
też grupowo głosowali 
przeciwko prezesowi c,d 
produkcji, K azimier-z-Owi 
K opczewskiemu . Najmp.iej 
ko!ntrowersji w.zblłdzila ~pa­
ni w1cepte zes ds. ekono­
m icznych, Bar .bara Zwie-

t 

PO· KOŚCIA~ĆH 
i masarze muszą przekazy-

--waó swe wJreby - -do skle­
pów, które zaczęfy od .pew­
r.iogo momen t.u mieć kłGpo­
ty _ze zbytem. Skońc:zyły się 
p'> prostu .szcz.:;ś:: ·.,·e cz.asy, 
że klient mu.,:;.iał brać to, 
<:O akurat byi:o. T eraz wy­
biera i grym asi. Przez -eh.va· 
mie'5iące br. po.pyt na -chleb 
•s;,Jadł o 30 proc. K iero \\·­
nictwa sklepów nie chcą : 
prZ:yjmo\<. a·ć p '.eczyvva gor­
wej jakości, mn iej Ś\\iie żc­
go. 

wpływy niezbędne do spla­
ty k redy(u inwestycyjne­
go 

Pan Waldemar Zakrzew­
ski jest optymistą, choć 
rozpoczyna produkcję w o­
kresie na iiającej się rece­
sji. Jest przekonany, że 
wysoka j akość jego ·wyro­
bów będzie najlepszą za­
chętą dla klientów. Obiecu­
je m eble ' n ie tylko a trak­
cyjne. ale i po przystępnych 
cenach. Będą tańsze od 

wani u są kolejne zadania 
wodociągowe w Kałinowie 
Starym, Nowym i Chasz­
czach, a także Wyknie No­
wym i Leśniewie Niedźwie­
d ziu. Wszystk ie te inwesty­
cje powstają przy finanso­
wym udziale mieszkańców; 

kończył symptom a-tycznie: 
- J es.tern jednak pr1.e.cJw 
pcdz:ałowi spóidzie:n:. · 

Lstnienie k0111fliktu, który, 
przeniósł się także do sa­
mego - zarzą-du, pośrednio 
potwierdzali zabierający 
głos w dyskusji delegac ~. 

J eszCU! dobi tniej w.skazy­
wały na to wybory do .no­
wej Rady Na•dzo~·cze j i póź­
n iejsze glosowanie nad ab­
soJ.utoriu~i dla poszczegól­
nych członków zarządu . . 

W cza·sie zebrań obwodo-

tych z fabryk państwv-
wych. · · 

Już za 2-3 miesiące 
w sklepie fabrycznym przy 
ul. Browarnej 9 w Lomży 
będzie można nabyć zesta­
wy kuchenne w trzech ko­
lorach, zestawy mlodzieżo­
we, różnorodne szafki, ka-

n le surowym znajduje się 
sklep Gminnej Spóldzieini. 
Decyzja o usamodzielnie­
niu gminnego oddziału 
GS-u z Wysokiego Maz. 
może odwlec moment za­
kończenia budowy. Stara 
spółdzielnia n·ie będzie za-

•• 
tys. czł·on:ków· .do Rady -Nad­
z.orczej ~eszł.v- ty Lv J 
SJ.)~tecznikłtw. Poz.ostali re- · 
r;.;·e::.entuja!( 1500 _.pr·a„cowni­
kbw spól-~ie!.ni; z mniej · 
\' . ..,c.'j v-_y1:t.<wnsnymi -siła-
141 . :!}:-c :!u·kcji"' z jednej 
strony, a , „<letalem" ga­
s-tron-0mia :i biu·rem z dr u­
!!ie.j. Spói.:Jzielnia s tała się 
de fact-0 pracownicza €zas 
µaK:a~e. CG to ozinacza dla 
konsumentów. 
.· AbsC·!u torium u.zyskali 

wszyscy członkowie zarzą-

napy, łóżka, sypia lnie itp. 
Dla zamoż~iejszych nabyw­
ców - dębowe kredensy, 
komody, stoły itp. Uroda 
mebli pan~ Zakrzewskiego 
zniewoliła .już wielu klien­
tów (przeptem wytwarzał 
je na zamówienie w swoim 
~varsztacie rzemieślni­
czym). 

samych rolników; włożyli 
już w budowę dużo pracy, 
ale potrzebny chyba będzie 
jeszcze dodatkowy wysi­
łek. 

WYKNO STARE (gm. 
Kulesze Kościelne). Rolnicy 

Z BOCZNYCH TRAS 
są wspierane przez b\ldżet 
gminny or a z środki" z fun­
dacji kościelnej. 

KAY...,INOWO SOLKI (gm. 
Kulesze Kościelne) . W sta-

pewne chciała jej kontynu­
ować, a nowej chyba nie 
będzie od razu stać. W tym 
samym budynku miał się 
znaleźć także rKlub Rolni­
ka. Wi.=le zależeć będzie od 

z Wykna, chcieliby, aby dro­
ga z Ktilesz do ich miej­
scowości otrzymała na­
wierzchnię bitumiczną. Jest 
to droga zaliczona do wo­
jewódzkich. Rzecz na razie 
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rzyńska. :. 
w· cza.sie zgromadzenia 

przyjęto kilka uchwał i 
wnioskow. J ednak .najg&rę­
cej .postulowane zmiany -
w.. s1n:awie jeszcze więkśze­
g o u:s2m-0dzielnien-ia s.kle­
pów i ich kierownictw, 
0kazały: się, z powodu 1pi'ze­
pisów, ifilnansowych, :nie: do 
pr.zepro-wadzenia. ' 
: Zapowia·ctające - się ośtre· 

starcie rozmyło się w spo­
rach procedura lnych i ma­
rudzeniu .. Głosowa.nie, .d e­
o-ydujące o przyszłości spół­
dzie!ni, ale i korzystają­
cych z jej usl-u ~ m iE'q­
kańcóvv Lomriy, p r zeprowa­
Elzono· ;pr.zy pcmocy wazy 
do zupy. Oby n ie okazała 
się to .,ku.ron;ówka", . . czy 
w ogóle .zu.pa .. nic". 

- MACIEJ GKYGUC . 

W nowym zakładzie 
znajdzie .pracę 30 stolarzy. 
Są to w większości młodzi 
chłopcy, absolwenci łom­
żyńskiej szkoły drzewnej. 
Mają szansę zdobycia naj­
wyższych , kwalifikacj:i w 
swoim fachu. (mak) 

Fot. GABOR LURINCZY 

rozbija się o koszta, ale 
prace przygotowawcze zo­
stały już rozpoczęte. 

KOl..AKI KOSCIELNE. 
Miejscowa Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych, podobnie 
jak większość SKR-ów w 
województwie, znajduje się 
~ bardzo. ciężkiej sytuacji 
finansoweJ. Udziałowcy jej 
filii z pobliskich Kulesz 
Kościelnych postanowili się 
odłączyć. Trudno powie­
dzieć, czy większe szanse 
przetrwania miałyby dwa 
rpniejsze SKR-y, czy jeden 
większy. Spółdzielcy z Ku­
lesz nie przesądzają sprawy 
statusu swojej p lacó-wl•i. 
Być może wcale nie będzie 
to spółdzielnia, a np. jakaś 
forma spółki. (mg) · 
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darce: zakreślać ogólne ra­
my i pobudzać przedsię­
biorczotć ludzi. W ideolo­
g i: dawać równe szanse 
wszystkim pog~ądom. 

Celem zasadniczym na­
szego ruchu jest samorząd­
n :;3'.': A'by ją zrealizować, 
niezbędna jest zmiana zde­
formowanej przez ostatnie 
dziesięciolecia mentalności 
społecznej, przełamanie a­
patii, uwiarygodnienie tezy, 
że w demokratycznym kra­
ju obywatele rządzą się 
sami, a utworzone przez 
nich urzędy i instytucje je­
dynie ich wspierają. 

3. W demokratycznym 
państwie, a do takiego dą­
żymy, istnieją obok siebie, 
na równych prawach, 
wszystkie formy własności: 
prywatna, spółdzielcza t 
państwowa. Chodzi jednak 
o to, by każda z nich była 
faktyczna, a nie „szyldo­
wa"; by prqporcje maędzy 
poszczególnymi formami 
wynikały :z praw ekono­
micznych, a nie adrruni­
stracyjlny(!h lub :ide-0~icz­
nych. 

Konfederacja 
Polski Niepodległej 
Zblcllłew Boecla6skl, kie­

rownik Bejonu Działania. 
ezlonek Kłerownle&wa Ak· 
ejl Bieqcej (oddział Biały· 
llłok): 

1. Główną wart.ością dla 
członka KPN jest wolna, 
niepodległa I suwerenna 
Polska. O taką Polskę wal­
czymy od 1979 roku, to jest 
od momentu powstania na­
szej · organizacji. Warun­
kiem niezbęd11ym wolności 
jest demokracja. Obecnie w 
Polsce nie ma demokracji, 
trudno więc mówić o wol­
ności. Prezydent nadal jest 
namiestnikiem moskiew­
skim, mianowanym w wy­
niku targów przy okrągłym 
stole. Rząd, który również 
ukonstytuował się w wyni­
ku tych targów, jest na pół 
zależny. Dopiero demokra­
tyczne, wolne wybory po­
zwolą na ukonstytuowanie 
się praJWJdZli'Wlie polskich, 
ndezależ.nycll władz pań­
stwowych. Wówczas WTÓCą 
do Polski insygnia władzy, 
które obecnie znajdują się 
w Londynie. Z chwilą wy­
walczenia pełnej demokra­
cji KPN uzna swoją misję 
za spełnioną i być może 
rozwiąże się. 

2. Państwu polskiemu 
zagraża Związek Radziecki 
ze swoją armią. Zdaniem 
KPN bezpieczeństwo Polski 
powinno być zagwaranto­
wane poprzez dwusitroone 
sojusze ze wszystkimi są-
sia.damd, a Il!ie przez 
przynależność do bloku 
wojskowego. Domagamy 
się wycofania wojsk so­
wieckich z Polski i wystą­
pienia z Ulkładu Wars.zaw­
skiego. 

3. Jesteśmy za prywaty­
zacją. Uważamy, że postę­
puje Olll3 bardzo wolno. 
Zamiast konkretnych dzia­
łań są slogany. Wprowa­
dzenie akcjonariatu pra­
cowniczego w tej chwili 
praktyc7nie nie ~est możli­
we. gdyż społeczeństwo 
bardzo zubożało. 
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J .- Dlaczego nie dotrzymujecie umów! My jesteś-
my w porząd':•i - mówią rolnicy - a wył 

- Zaraz, zaraz. Urynkowienie anulowało WS?.f· 
stkie umowy. 

- Jakże tok może być ł Jak możecie nas tok zo­
stawić I 

Do sporu rolników z łomżyńskim PPS-em włączyła 
· się Rada Wojewódzka NSZZ „Solidarność" RI „w 
przekonaniu o słuszności roszczeń zainteresowa­
nych". A rzecz cała idzie o ziemnioki, o największe 
bogactwo tej ziemi. 

to się rozwikłać. - Były 
nie do ugryzienia sprawy 
płacowe. Najbardziej new­
ralgicz..ne, najba·rdzie j ją­
trzą<:e . A w nich wiele s•por­
nych . punktów na nieko­
rzyść załogi. Związki zawo­
dowe wystąpiły do rady 
pracowniczej o nowe po­
rozumienda pla<:owe. Doiga­
dano się z dyrekcją. Oka­
zało się, że wiele kwestii 
mo~na było ustawić bar­
dziej sprawiedliwie. 

surowców, nie Widii 
wy tak prosto. Bo 
wienie wszystko 
ło~ 

- I oni o tylll , 
OgłGsiliśmy : rolni \Iii 
mają zakoątrakto:· 
?iaW, niech -dos al 
Jesienią. Nie dos 
Trzymali, czekając 

111 sa:ą cenę. A " , 
mo:,rliśmy przerobi' 
łon w: ~cej. c 

Wór pusty 
Zakontraktowane jesie­

nią, przechowywane do 
wiosny (dodatkowe opłaty 
za magazynowanie) - te­
raz zalegają, a gospodarze 
denerwują się, co będzie? 
„Solidarność" : „Związek 
nasz w obronie interesów 
członków plantatorów 
zmuszony będzie, zgodnie z 
pa:r. 6 p. 5 i 6 do wyeg­
zekwowania wynikłych z: 
tego powodu strat". 

TWARDY ZIEMNIA 
DO ZGRYZIENIA 

Przedsiębiorstwo Prze-
mysłu Spożywczego skupiło 
176 tys. ton, a zakontrak· 
towalo o 27,5 tys. więcej. l 
teraz o tę różnicę toczy 
się walka. Rolnika nie 
obchodzi, dlaczego zakład 
nie odbiera ziemniaków. 
On je wyprodukował, 
przechował prawidłowo 
- jest w porządku. 

A ie cała gospodarka 
,Jest nie w porządku"? 
- Musimy przestrzegać u­
mów, bo wszystko upadnie. 
Już niczego się nie pne­
strzega? - chłopi mają po­
czucie krzywdy. l mają te! 
swoją świętą rację. A za­
kład - działający w licz­
nych powiązaniach - także 
w bezpośredniej zależności 
od polityki rolników - ma 
swoje problemy. Z jednymi 
daje sobie radę, z drugimi 
coraz trudniej. 

BEZROBOCIE. Przedsię­
biorstwo (1115 osób, w tym 
ok. 400 kobiet) dotąd niko­
go nie zwalnia, ale też i nie 
przyjmuje nowych pracow­
niiików. I.Jud"Z.de wykoorzy­
stują zaległe urlopy; likwi­
dowane zmiany przechodzą 
do innych prac. Trwają re­
monty. modernizacje, po­
rządkowanie. 

KOMU GLUKOZĘ? Za­
kład funkcjonuje w syste­
mie naczyń połączonych 
calej gospodarki. Rolnikom 
nie opłaca się hodowla, 
gwałtownie spada za-po­
trze bow.ande na pro<lulko­
wane twtaj pas·ze. I rue po­
maga obniżanie cen. Nie 
ma zbytu. 

J edyny w kraju prądu­
cent glukozy nie ma też 
komu jej sprzedawać. Za­
kładv farmaceutyczne o­
gran.iczyły produkcję le­
ków. Powód? Brak pienię­
dzy. Nie złożyły zamówień 
„Polfy" z Krakowa, Pozna­
nia i Lyżkowic. Na prawie 
miesięczną produkcję nie 
ma cłietnych. 

- D0Jąd nikt się nie 
martwił o surowce, o pie­
nią.dze - m&wi J aTo5faw 
Godlewski, z-ca dyrektora 
ds. produkcji - i naraz 
wór stał się pusty. Wielu 
stanęło przed tym faktem. 
Może ktoś sie u~I"ie? Svo­
nie pieniędzmi? Tak nie 
jest. Wiele za.kładów we-
5'71-0 .,w st.refę pla jity". Naj­
sł~hc;i odpadną. 

Nie kupują też mączki 
ziemniaczanej. A była re­
koinow.a :rawa•rlość skrolbi 
w ziemnhk~<'h. o l!'i nroc. 
wv7~7::i nd średniej dziesię­
cioletniej. 

- Sprzedaży . naszych 
wyrobów w kraju prawie 
nie ma - stwierdza naczel­
ny dyrektor zakładów, Eu­
geniusz Kluff. - Jedynie 
eksport utrzymuje się na 
stałym poziomie. 

Nawet piwo przeżywa 

swój martwy sezon. -
W poście zawsze mniej 
piją. 

Co można ugryźć ? 

Rolnicy chcą swoich pie­
niędzy. I tylko tyle. Nie 
sposób jednak oderwać u­
mów od tego, co się dzieje 
w zakładzie . Bo oto p0rni­
mo trudności niej edno uda-

ALICJA NIEDŻWIECKA _ 

Sprawa z Innego wymia· 
ru ~ zakład nosił irruę Alek­
sandra Zawadzkiego. Też 
nie dawało się tego ruszyć. 
- Co to? Na wieki wie­
ków? - denerwowali się 
ludzie. I ruszono. Nie ma 

już „imienia" w szyldzie, 
nie ma jUIŻ popiersia „pa­
trona" w za1kładzie . 

- A w ogóle można się 
dogadać - mówi mgr inż. 
Marek Kwiecień, przewod­
niczący „Solidarności". Ta­
kie samo zdanie ma szef 
rady pracowniczej, mgr inż. 
Marek Rybicki. 

Na dogadanie się liczą 

tf'~ n1 ,..„ ~ .., +nr~ '· Al 0 l\lfred 

Czapla, z-ca dyrektora ds. 

Wiosenna cena . 
przechowalnictwo, 
straty. Niie jest ;.s 
stalona. - Terai 
den~w·ują. Ni~ 
żadnej ~e<l~a 

Naczelny dyrektor 
dzi konflikt. I e · 
jeszcze dodatkowe 
my, będą szukać 
z tego impasu. A 
we problemy to 
środowiska. Zostali 
ni do 200 naj · 
trucicieli _w kraju. 
ich skreślono z tej · 
przyspieszono 
nie kwestii ścieków. I 
piskach teren ekspl 
ny od lat, już kl 
wchłania. Mają teru 
wiązek doprowa 
do prawidłowego 
ponadto trzeba p 
wać nowe tereny w 
czewie. Na to pot 
miliardy. Kredyt 
(40 mld) dodatkowo 
ża zakład. 

- Ale rolnik chC! 
swoich pieniędzy .. 

Nie będzie wie 
kampanii, nie są w 
sami przerobić tych. 
niaków. Dyrektor 
nie zostawią tak tej 
wy. Wystąpili do,g 
do innych zakladow. 
niaczanych, do „R 
xu" - są już odpo 
Gorzelnie - dzięku~ 
chcą. Zakłady - t 
mówiły ( .. Mamy ta'.1~ 
problemy"). Cala 
w „Rolimpexie", k 
może ma ekspd• 
kontrahentów. - . 
wiedź d8dzą do kon~ 
ca. 

- Chcemy pornó: 
szym plantatorom -
dyrekt0r - . 
wszystko, by .tak 5~ 
Oczekujemy, Zf'. z 1 

ny nastąpi także 
nie sytuacji. 

A sytuacja ma c, 
przejściowy. W : 
optyrrustycznym f 
dzie jest wielu op . 
po zmodern1 
krochmalni (ur~ą 
importu) j~sieni~ ~ 
bo".i 7ie wyzszy. d 1 
szama dla zakla u 
rolników. 
Mają też . wt P 

waniu warian 
styczny (t~k n~udtl 
wypadek, z~bY 'elil I 
naimniej uc1ern~,i~e 
k..,;Ą "'"",....„„ ··i - an os~· 
wiązań, oszczę 
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br.). Ktoś mówi: 
gło być gorzeJ. 

· 2 ie uszanowac. 
Znrewaiyc ~' ' 

dobrze. Wiadomo 
0 kto powie i ala­
A teraz! - Zawsze 
ie się kilku rozrao1a­
zy nowe . będzie lep: 
starego ? - wą1.p1 

GS, Ryszard Mo~ze­
. „Jak głos zabiera 

01sz.ews1u, to zaraz. 
ę chaos· - tai~ oa-
niektorz.y wys<ąp1e­

fa ,,SOlidarnosci · RL 
koncu ten GS jest 
z trzech najwięk­
województw1e. Po­
mln dochodu w ub. 

ksperci wykryli tyl­
bne uchybienia fi­
e. Więc nie jest tak 
endencje rozwojowe 
ik dodatni". Ponad 
zlonków; średni u-
1663 zł (co prawda 
tatutowei W'J sokosci 
), ale zawsze można 
'ć tę stawkę. Po co 
naruszać całość? A 
niszewski już naru-

wybrać nową radę 
zą. Kandydatów 
o na wiejskich ze­
h, zgodnie ze statu-
le jakie były te ze­
Mało kto przycho­
niszewski : - Pan 
tawia ludzi, panie 

· ~zy ci wybrani są 
Wielu nie ma. Więc 
będzie rada? Wy-

11'.ży radnych z tych, 

to?! Woli wsi 
nować? 

ieś ich wybrała i t.c1-
znieważyć? 

e niezgoda ze statu­
. ~odadzą nas do 
sm1eszymy się. 
Staniszewski tłuma­
sta~ut jest przesta­
rob1ony pod inne 
~d Die zawinił, 
ró~ który 40 lat od· 
\V Sl>Ołecznego dzia­

reszcie słowo w 
- zgoda. Do listy 

(skreślając nieo­
I dodadzą kandyda­
~I. - Żeby był zytek. 
ąż nazwiska. Bała­
. ądarny porządku! 
. my Poważni _ 
ina naczelni· k 
si b • 

0 Yć chaos, by 
nowe - ktoś 

Wkład - kieliszek 
wódki 

- My Polacy wiemy, jak 
się robić powinno. qorzej 
z samą robotą - wstaje 
Czesław Kulesza Mówi, że 
nowy GS powinien „polegać 
na ekonomii". Kiecy to na· 
stąpi? Nie widzi celowości 
w istnieniu wielu sklepi­
ków. Rutki blisko, każdy 
może dojechać. - Klient 
nasz pan. Dotąd tego nie 
było. 

I znowu Aleksander Sta­
niszewski. Wszystko ~a 
przemyślane i nawet spisa-

szyć do przodu. Skończyły 
się też czasy rozdzielników • 
Nie trzeba więc takiej ilo­
ści ludzi zatrudniać. 

(Nie, tego już trudno słu­
chać, rośnie szum, protesty 
tam, gdzie siedzą pracow­
nicy GS). 

Staniszewski: - UsługL 
Pokażcie mi handlowca, 
który by plajtował. A my 
przy takim GS, takim ma­
jątku, żeby tylko zarabiać 
na pensje? Czy tych 160 lu­
dzi ma być dalej zatrudnio­
nych? W sklepie 4 kierow­
ników, 4 magazynierów, lu­
dzie przychodzą po towar, 

JAKI GS' 

ZA CZARNĄ LINIĄ 
ALICJA NIEDZWIECKA 

ne. Wiele było narzeh.al1 na 
GS. Tymczasem z analizy 
ekspertów wynika, że do­
brze pracował. Do wielu 
kwestii się nie ustosunko­
wali. Na przykład chleb tu­
taj zawsze był droższy niż 
gdzie indziej. A chodzi o to, 
by był nie tylko dobry, ale 
dobry i tani. Po co spro­
wadzać mąkę z daleka. 
Gdyby GS kupił przedtem 
większą ilość żyta - pie­
czywo byłoby tańsze. 

Masarnia. Zbudowana w 
pół roku, - remontowana 

półtora. - Piło się. Ślima­
czyło. Rada patrzyła. .. Je­
żeli tak dalej, GS skończy 
na łopatach. Wykorzystanie 
masarni w 60 proc. A dla­
czego nie 100 proc.? 

Kredyty. Spółdzielnia po­
winna mieć własny fun­
dusz, a nie wisieć na kre­
dytach. I co to za wkład 
5000 zł? Kieliszek w<ldki. 
Pół miliona to jest 
wkład. 2000 członków po 
pół miliona i już można ru-

a oni rżną w karty! GS 
musi na nich zarobić. Z 
tych 160 mm zysreu - 20 
mln poszło na nagrody. 
Rada nadzorcza nie chciała 
zatwierdzić. „Jakże tak? 
Dla nas nic?" No, to dano 
im 2 mln. I wtedy zatwier­
dziła i te 18 mln - Alek­
sander Staniszewski pod­
waża cały podział zysków. 
I odpisy też - 2 mln zł. 
Po 20 latach 666 zł. -
Trzeba zmienić wkład i od­
pisy. Czy warto należeć do 
takiej spółdzielni? 

Tego za wiele. Wstaje 
pracownik GS, Dariuu 
Modzelewski: - A · poda­
tki? A paliwo?Trzeba pa­
trzeć na całość. Pan Stani­
szewski kpi z naszych zy. 
sków. Kto da pół miliona 
jako wkład? Pracownicy 
dbali o spółdzielnię, żeby 
rolnikom było lżej. Nie ma 
się z czego śmiać. - Ma­
sarnia - 60 proc. Co to, 
pan nie wie, że nie ma 
żywca7 A gdzie zbyt znaj-

dziemy? Drogie nawozy, 
pasze. Nie op1aci się Kupo­
wać żywca po 20 tys. a 
sprzedawać po 1000 zł. 

-Jaki ma być GS ł 

, - Co było - odkreślić 
czarną linią, jak mówi pre­
mier Mazowiecki do 
dyskusji włącza się Ta­
deusz Mączyński, dyrektor 
SKR z Rutek. Uważa, że 
GS powinien być i dobry, 
i utrzymać pracowników. 
Ale trzeba zwiększyć u­
działy. 500 tys. to za dużo. 
Proponuje 50 tys. zł. 
Głos: Jak prezes 

Olszewski zbierał w latach 
siedemdziesiątych po 50 zł, 
to było pół metra żyta 
(prezes Olszewski, ponad 
80-letni, do dzisiaj autory­
tet w wielu kwestiach, sie­
dzi w prezydium i potaku­
je). 

Jan Kozłowski, staruszek 
ze wsi Ożarki, nie zgadza 
się z tym, że u prywatnych 
taniej, a w jego spółdzielni 
arożej. - w dodatku tego 
nie ma, tamoj zabrakło. 
I na 100 osób 89 powie, że 
wędliny z Rutek pod psem. 
Więc jaka ta rada była? 
A mój udział gdzieś znik-
nął na premie. . 
źle widzi też GS Tadeusz 

P ietrzak, przewodniczący 
GRN: - GS plajtuje. Jed­
nak w interesie wszystkich 
leży utrzymanie spółdzielni. 
I trzeba się zastanowić, jak 
udoskonalić jej działal­
ność? 

Na 160 pracowników 30 
jest w administracji. Prze­
rost. Moralne i pracownicze 
prawo nie pozwala nikogo 
wyrzucać. Chyba, że niero­
bów, dla przykładu. W 
sklepach brak sprzedaw­
czyń - przenieść z biur. 
Głos: Proponowano. 

Żadna nie przyjęła. 
Tadeusz P ietrzak: 

Przestańmy płacić za gra­
nie w karty. Zlikwidujmy 
też nieefektywne punkty. 
Na przykład klub w Kró­
lach. 
Włącza · się Krystyna Po­

gorzelska Mówi, że dotąd 
pracownicy GS nie mieli 
głosu. Do dzisiaj też nie 
wiadomo jak rozliczono 
„prywaciarzy przy remon­
cie masarni". Rozlewnia 
prącuje dzień w tygodniu, 
a ma dwóch kierowników ... 
I jeżeli zwalniać to tych, co 
mają ziemię. A nie kobietę 
z czworgiem dzieci. Wiele 
można też usprawnić. Są 
4 sklepy w Rutkach, ale po 
szesnastej zamknięte. Zro­
bić jeden, otwarty do _ 
osiemnastej. 

Wiele trzeba by zmienić. 
Prezes mówi, ze przez 15 
lat nie dowiedział się tyle 
o GS, co na tym zebraniu. 
Więc jaki ma być ten nowy 
GS? Pan Staniszewski ma 
dokładną wizję. Ma mieć 
nową nazwę: Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa. zajmo­
wać się tylko skupem zbo­
ża. ziemniaków, żywca; 
drobny handel oddać w 
ręce prywatne. Mieć swój 
młyn l mieszalnię pasz. 
więcej zakładów usługo­
wych. Mieć swoje pienią­
dze, jednego prezesa - i 
dwóch społecznych. Ale to 
w szystko przyszłość. Dzi­
siaj można tylko wprowa­
dzać niektóre poprawki do 
statutu. 
Radę nadzorczą wybrano. 

Bez Aleksandra Staniszew­
skiego. 

DALlZY CIĄG ZE STR. f 

Cecy1ia Sobotewska, 
p1-uwounicząca WK w 
t..om.Q'; 

1. .t'at.dotyzm, postęp, 
d~mo.1uacJa, pokój, spra­
wiedliwosc społeczna To 
naJważni~Jsze wartosci. 
ktore OKresliliśmy w naszeJ 
deklaracji ideowej na XIV 
Kongres.le. Sprawiecuiwość 
spo!eczna nie może być re­
auzowana na zasadach 
zrównania. Nie tak dawna 
jeszcze teoria „równych żo­
iąoków'' przeczyła nie tyl­
ko zasadom zdrowego roz­
sądku, ale właśnie zasadom 
ustrOJU. głoszącego spra­
wied1iwośc. Prawem czło­
wieka jest prawo do wol­
ności, możliwość wykorzy­
stania w pełni swoJego po­
tencjału intelektuamego, i 
temu powmny być poapo­
r.ząaJrnwane wszystkie de­
cyzje, ważące n a losach ca­
łego społeczeństwa 

2. Siła państwa to nie 
tylko j ego siła militarna 
czy gospodarcza. To także 
kult tradycji, potęga kultu­
ry. DemokratyzacJa życia 
zawsze była akcentowana 
w naszych deklaracjach. 
Jako pierwsi już dawno 
przedstawiliśmy bardzo od­
ważny program zmian spo­
łeczno-politycznych w kra­
ju; program, który przez 
wiele lat n ie mógł być 
urzeczywistniony (trybunał 
stanu i konstytucyjny, in­
stytucja rzecznika praw o­
bywatelskich, przywrócenie 
dawnej n azwy państwa i 
symboli). Zawsze chodzilo 
nam o model państwa de. 
mokratycznego, w którym 
każdy obywatel może żyć 
godnie, w poczuciu wolno­
ści i pewności jutra; pań­
stwa, którego silą jest pra­
worządność. 

3. Własność prywatna 
jest świętością. Jestem 
pewna, że gdyby nie nasza 
wieloletnia obrona sektora 
prywatnego, wiele zakła­
dów wytwórczo-usługo­
wych, zwłaszcza rzefnieśl­
niczych, przestałoby istnieć. 
W najtrudniejszych czasach 
gospodarki ratowała nas 
drobna wytwórczość. Tylko 
konkurencja rodzi postęp, 
może podnieść jakość u­
sług, więc na prywatność 
trzeba stawiać przede 
wszystkim. Podobnie w 
rolnictwie. Pe:wne dziedzi­
ny gospodarki, oczywiście, 
muszą być własnością pań­
stwa. 

Socjaldemokracja RP 
Komand Szmyt, pełno­

mocnik Rady Naczelnej w 
woj. łomżyńskim: 

1. Socjaldemokracja Rze­
czypospolitej Polskiej za 
naczelną wartość uznaje 
Polskę. Za jedyne źródło 
władzy : wolę narodu, wy­
rażoną w demokratyczn ych 
i proporcjonalnych wybo­
rach. Przyszłość Polski 
wiążemy z demokratycz­
nym socjalizmem. Za nie­
naruszalne uznajemy pra­
wa jednostki i wolności 
obywatelskie. Wartości 
podstawowe to: godność i 
swobodny rozwój człowie­
k;t, szacunek dla pracy, 
wrażliwość na wyzysk, 
krzywdę i cierpienie. Cenl­
my prawdę, skromność, u­
czciwość. Jesteśmy przeciw 
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n;t;:uwm•~ci sz.ans eduka­
cv 1r .:h, za po·v.·s~ecl1ną cio-
s·~ 1-.u.:ci.1 WSZ\Stkich-
S'· .-:·~';l i i typ<•w ksr.'i;..1lce­
Li<.. Tc1l0<ancję uzna:emy 
z~ :1iez:~:,'\\'a~r'<.1 \va·,·t.J); ć ży-
c ;C1 ~:,t~~,, 711 ;lf~O . si~pO~\..VCl­

irl'11{ 5[1; v.:n1uJ) c ~1 0~,\·a. 

~l.1 ' ( · i1 a i \'/\'."~'\ :1~1~. S~o-

i 140..:u i a ino t•! f„d•: ~-;-„·:' \•.· 

s~'- _:n· . .;:u co . te.· r ·n\<.!1 
!„,ir!e:i,i u •. 'ł·\.~ :. 

f"'O . _ -L„n 

c::1 in ; rn 
G ',_~.{L··n„ 

c.'t.. ~., , '·arlq 
r.n :0.n ~~~;;'!_!"'::,:; i ~'·s t.r~1en1 
\;..~i_ ... 1·2,:·ty,;:-1.:111. „n• ~- n1~. 

- ~·.-":~·(" ,1ni~-:lrr.!_ .„1~.-: • .... ;;~r !10-l"\ 

~r· L'· ··;t 11 ic..~~~„~ .i 1 t) '"~· OY.~­

!1 (7-:~ i o ... 8.2' S\;r 
0

"t"C. 1 ~~o :~1 _ 
"T'C'C1· ._r;.n·zu·„~ ar· . ."a : .L 5pc·~~- · 

-cz !.)l\-.,:a. ~'~it';""'f „ ~01.! ~<...„ ł,; 
-sv<iE:~·enno ć poi;.,,\~ i' o ąz:t 
:c:. o')ro;,a są 911 .':-,;_ d).- -
t.P-•n1 niez:J)'\\'~'- n~·rn. t > 
po'skich spr&w:,v·h musim.', 
.:~eL.\•do\vać ~&:ni, p1·„f'~ iv:·­
sta,via,i~c ~ię .'.a!\i'"'i~\.nl'NieJ~ ~ 

-inger:;nc.ii z zewnf!tl:z. B•·ą­
nirny po1skL'j r~icJi :st~1n\,i. 
której podst'a\\'<1 jest p'.·awr' 
do życia v.; .d0t,;ch rzas.o­
wych, be!'.;>tCCLD\'Ch grarn­
cach. 

3. OpowiadaP1l' „i~ za gq-
spodarką \1.·oln 'l'.' nkow4 · 
która nie mn;::e 1,vi': pozba­
w10na _ in_te1y cne.;( i1iz.ml: 
pa•'1siwowego i odpnwi~-

. dzialności · so(..jalne.i pa1'i.­
sJ;wa. Jesteś111y za. wie Lsz·~ ­
lorowo:;cią gospodal'!d. Do· 
stl'zegając t1ol!'z<'b(" rozwo­
ju sektora prywa~nego od­
rzucamy jednak dognat, ŻE 
jedynie własność prywatn~ 
jest zgodna z logiką gospo;­
darki rynkowej oraz Ze 1yl­
lrn ona zapewnia i1ajwyższą 
~fe.'.\:tywność gosp!J'da r-owa­
nia. Własność państw11wa 
winna być stopniowo zasię-· 
oowana .wl:asnos~:ą s.!10 - · 
iecząą. Wi:asnoś(; ~IGu·bn 
państwa nale?,y Ógranicza · 
.do racjonalnych, 112ezbt;d-
11ych ekonomicznie rm~mia­
xów. Jako nicpod:ważal r.c 
uznajemy prawo załtig de 
współdecychj\v:rnia -0 prze­
kształceniach własnościo­
wych i współźnrŻ'l_d7.ania: 
przedsiębiorsiw..:m. Prze­
miany własnościowe nić 
mog"ą przern-cl zać się vi s p e-­
kulacy jną wypn:edaż ma­
j~{k~ narodoweg~. 

Zjednoczenie 
Chrześcijańsko­

-Narodowe 

Ty m cz:1-owy 1nz.:!n0•.1ni ­
czący K1, 1a ZCh-N w Lom­
ży - 1\I;ir e k P olcd'..c:r;y·l,: 

1. Gl.ó\\·ne v.-a;·i•)'Ci :no­
gramowc wy;1il;a-i<l z kni•f 
lickiej nau1d -;pnktzh<'.l 
Zasad'' ż1Tia na1"i1du P\•­
winn.Y b;·ć · 1)L\dr.v:anP \\i. 
()oa!IX>,u ·o cis-kr. 'c'.'"<2śc:-· 
.Ja1'i.ska. · · · · 
- 2. P a;1:;two ma ub•1Wią: 
iek s trzec mr,;';i]t)r~~ci pub-= 
licznej. z~wc-.„'ni~ i)d i po: 
i·z::i.dek. W Pr,l:;:r;l~ nnisi b1·c 
silna \\.l::t(l:w„ . 7 . z:1st i_···eżc-­
!1ie :n. że iri ;~ytu.:je paf1-
s~wo·x-e w 1i:1): by\'.· :"-'""'ly­
wane zgodnie ·z W•J].ą na­
rodu i powinn/ <;przy,iać 
harmonihwmu współ:i.:r<;j_u 
rudzi. Pai'l~t\\·6 ptN/inn•t 1.a­
jqć się ochroru1 .życia rr;-. 
dzinnego i przc~t~·:>:cganiem 
prawa do Ż"C'iD nd pn•:z'·C'ia. 
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M AIUA TOCKA: - Po-
tln\.r,o 
Wi.IJU67"'ł 
wa u ie. 

Paitska. sz.koła 
du:ie za intC'1·eso-

TADEUSZ LIPIŃSKI: -
Isfo~nie. jest ono :;pore, na-
1vct po:i:1 naszym w oJe­
wćcizt\vem. Zglosiio s:G -już 
par..c:.d osiemd zies'.qciu kan­
~\·:· 2~Ó\V. a przew"iduj~n1y 
aa poc:z.'."\lc:~ tylko ctw:e 
:. Z. )" p:-21'\':_,Le })') 13-~6 
uc 7 :--:ć-.; Je 1 :,·e · Cl>,e 

n.z są j~;.:;;:c::::! 
„,-:2e: :(. 

'::J ,-Le zn~ ~~.Y. ;..2 c: \""v2Z~ (y 
~~'-::.Cyó:-c: ;:: ł.:' u rtrs c:J­
f:·.:~:...-r 1-~.Y ~· „ !.Y ~o;:J 4 „, 
e :'.' ~ 11: _1:)~-: „ -..v:;~·-::--!1y~h .. --:'vJ-

. r~ :;~.sz~u·~c: .: J tys. zł. Z p .­
, t.~.~ :~·-:i.1 : . ·i.1 sz ·„o~- o 

.-· ~1.Y ~ -.. ...... :. 't' i."" .~ ;~, l JL~ 
4. !'?."cici. 'i:·t.„ · ' ,inJe y· .ir: 
Uj:'-!.:t ~ri-:.;L·:;: . c !;·::· .... ·::n-~„~ ~· il 

': --„~' b~:.:~ ~~-~ t f'-~3 r;-1 „:· „„ 
c1·„- a" r·-;.: ,:„Ja~! - '~'"·:J 
°'" ~og{tl-~L::„~i:? 

:::.._ Br.<::ą F::z..cb„c ~!y 
· z~Oónii z re~u~z..P1·n·~~t1 
przyjeć (o ~-~:ci)· na1\ t\·. o­

: w~,j A \\i 0 • bc."17~~- nio..,·11: 
!1)~Z ~~zy}':"~~ r:c·:~~:~ O.· ~~;:;!1 
·pr~ca sty::.s~yczna. \V ktiJ:·ej 
uc2eń b:;dzie· mó ~i s'q 11,;y­

kaz.Fć ż:1aj~tno~Cią !i"'eratu-· 
ry;. o':Jjntej pr.r::-:::m.; o 
sz):oly pt c'.' a•;. ;;v,;.cj: c,.·J.z 
pi;~eirny 'z. mhtcmat.: ·c. 
.C~ms nov.y'.11 "b;:dz:e cto: 
da:it.kowo rvzmo">\'a k\\"a!L.Z:.~ 
-kaFyjna. w ktf·rrj uc?~1J. 
bę'dzie móJł siq pQp: •a:: 
zdÓ-!nvłcią k0;. :"t-1~'1. sr:­
modz'e:nośc:ą rriyś'cn;<J, pt'! 
::-rĘ.s•tu inte:;~cr.C'.'1 

~ Uczeń przejdzie .,test 
na ! .inteligencję",· a cz:y 
inzy.s:.!ly wyklatlo,\.·ea L i­
ce1hn mu!i i rfrwnicż s11el­
niać jakieś szczególn e \nl ~ 
r uuki? -

..Ł. Je.si już· ko'm:>lct pa·­
fes,orów. Są to nat:cz.y::~Je 
·łoqiż.vM·~ich ~z:~:ól ;:·e.:.:-· 
nich. Przy dCborze kad. y 
'ora:.Ji~:-n.v - to z.n::.....:,;.y K c- " 
mit~t · 01·2;an'Lac::>-jny L:­
ce1Jm. Z::-.:·ząd KciL!"c'."'~e;,W 
Stowatz.) szenia .. P okój i 
D obro"·or<iz Ja...:... 1:;::-d U\Ya­

M ··Y'J}·ks:'. ~alce::iic, st2ż pra­
cv ' do~w:a·rJczcnie . oninic 
a~-~·ęktnra dotychcza.5cweJ 
sz;koly. nauczycicii. st~11-· 
ne~ dO' ucznja oraz :-'~<-~owq_ 

· c\yczno-1;~r,ra1n'1 . 

·-· Ile trzt!ba b <'i-<'"'ic pia-. 
cii~ za naukę? Czy lt-c>zJ1 i o­
wie mogą li czyć na jakil'Ś: 
i n.11c " ·acjc p.-rogra mr>we? 

- :VIir..s~rcznc ~z..csPe ·,-...·~ -
,,·,„,., ·o '{ stu !Y•·ic;;y z'c · 
::;...:~-.- P:ii~z ~c><;o. ;n~ my ·ża-

. K ON.T A!łTY 
„KONTAKTÓW" 

~;:..A.Z~"":'" ~~.=»J"J<Y~ 

ł<il::dy mieszkanie 
\v . 19fl2 r-0~~~1 • \•::.;i2.cil...m. 

na n1~r'.:;2..!~u.n~e spó~dz~e~czc 
~,;: .Sr-ó1.1 z.•;,ni :vr:c::~kan:o­
\vc· .. Prrs9ek.~y·.v·i1" ~ \.V. 

i_,oh1ży. 20..;iadr.m k$· ~zt.,..ż-
. - „ . • . I 

]?:~. z .wlf !<!dem 30 tys;:; cy __ 
ziotn:h. . . · 
-· 6ct. l 933 :oku,·· od· eh\\ ·.;i· 
ża ~;nr.c~a i:.wic,zku -mJJk!l.- · 
V.iP.?9: min-;z.kan1 :1a -s~r.n-~· 
c'.:i. O"c~le wynajmuif'. <J-.

1 

f~c:::i:ę .o powi~rzchn( 26: 
ri1etrów kwa·dp;to:;wych . LJ 
ztipeJnie · Óhc.rch ludzi. -.v -

· śn~ado..,v:c.- M!cszkan:c jen 
~ma"ie L zimne. zirr:ą .tctnue- -. 
~1 ::-afu~·a. W:lfla .'lię W. !~~·i.ni-_ 
' tc~ił"Ji 10-'- 14 ·5·t0p1i1. O"'r~e-

Z d r. Tadeu~zem Lipińskim_, dyrektorem ticeum 
Ogólnokształcq-cego Katolickiego Stowr, 1 i. i ~1<-nia 
„Pokój i Dobr~" w Łomży rozmawia Moria Tac­
ka. 

Jest to sz' 
• ~ ... :,;:i..>O . X01~ „ 
"'·-~ . . .S!o11: •. , 
„Po~~J. - i. Dobro" '„, 

. szczc ,,,o.n:e \\•a· · D ,., . zn„ · 
.... ru~1 człon _ , ~ 

pewnienie z ministerst ~a. 
że . o.trzymamy dofi.nanso­
wanie \V-wysokości 50 proc. 
kosztów utrzymania ucznia 
w szko:e paiistwow<:j. Jeśli 

Lt-kcje rel igii z::-ś, tak jak 
d' ,ychczas, c-:·.c: \\"<:ć siq 
bt:dq w salach k''· '-~ł:etycz­
nych poza b'" :;;·:i:~;em 

a. w:ęc za:eiy na 
. ~ oy . 'par;. owa! 1: 
ż~· cz,_, wosci, · se:·d·o~ 
c-~.so.utner:-0 cb?t'.,1, 

Aoy uczn:o·,·::e . 
i•1 z ' eh . P.,, . 

· zaś chodzi o p~rJram. to 
bc-dz'.e . rn ta~d . !'am. jak 
w sz'·o:e. p:-:1,~':- ··ei. W 
pro5~r.,....,:e s~,'(cl)· śre:iniej 
„::i-t ,..~o \vyto=~ j"'~Y~ ro"-

- sy~ ~„:i !ub dru·~[ zc.ChodnL 
)/iy zdecyc';..C\\~..,:::··;ny s:q na 

·t 

- T.tto~ UCil\\'<d; J1 ... ;~, . . /.c 
~ 

d::ugi zachoó.n~; !. nc-;;.l Ll­

cznicw:e bę-dą si(u;;!..y(· j<;­
zy:-rn niemieck;cg~ i an<c.­
s-~·ieg{) ; dla ch~tn,>.'ch dcdat-' 
-kowo prog:-am ·~au:.;:; '·n­
~ie!.~k;cgo zostani.e roz .... tx­
rz.ony. W p-~·zys:Jym .''.ku 
p:anujEm y ut\:\'.oifZyć k ·asę 
o profilu hur1;1 :m •-:~ t:z-
?1ym. t 

- Czy ~:t-l.rnła ~-óz:e ' ··o ­
\~i:d1 iła in!!'n ~<trsJl.a l'jr, ; :• li -
;; i.fu; ? '-

- x:e. JeżcE J.,tędą c11:-,t­
n~. to re'l,.,.: JZ-Ila·~ s~,,·o ;~­
-6/ .. , .. C' p:·v~:::··: dz...,.::e i \Ą.i lo.:.·n-;:c l 

zr. ~ce: na.C:f,])O\" !f. Zko\':,·ch 

\\ «.n'.e jL.0 ' \\'a ti·se i do 
r1o:ch pom:csLcz.1 ó d" <~a~c 
si~ dym, więc j;•szcze do­
ciri·.~:-io\.\"o ttzcba-t ~.\-.t::.:~rzyć. 
.\fi.r my d\110jc dzi~c i w w:e­
ku O'.'·'Cl !<itci i pi~·ć m'.e•i<;-
c; .l 

Za po:§rednictw~m redak­
cji pr0s7.ę o przxłkcii:.' ~nnie 
w pnczet członli:r)w spót-
fl:-,k~ln( · · · '· · - · 

.B9ciDA'N qobLEwsK1 
,śn"~dO\\'J' 

. :! 

~ro$ba. o ~ies~anie . 
I 

· Od piqciu. lat rjc..-t~rn-po". 
r'o1.wo dzie, ale c.:4i:c in:esz- _ 
i<am z ·byłą. żon{)· i dwoi„ · 
gic·m - CJ :z:',eci sJ- jer1TJy1~ -
rniesz;~;:aniu .. w tł1c:i- .u.h'ó,g-. 
fo6o t:oku · 11 :1i1 isc'łłern do Za• · 

. SZ .. '\::02\-. 

- r'-ia - nG·~\·c l·~·-i„,r~my 

n ie hl:'. co li<;ZYi\ ,. :ę_c noic 
n~·?·"' o.f~i nalc~y o :~!„i'.~;:ić 
\\ ł.llCtc.~~~I.: nr~~!C.L rti ? 

- O dcbc::_:;-~ :-.'· .. ,,; 0~.dn 
d<.c.qi.-·•.1:z ~i n· '!C':::-. 2:'2:c. A--

n i c ~ o~c t- ;P a matką 
(.,.Dikobr az' ' 1 

le na ro~·mq .ekcj.:. i s~osób 
p;:oi-·.-;dze111i·a·· zaj<:ć bą·d ą 
m.c.: też , duży \Vp.yw 
ucmi v.ic . p "·agbiemy. by 
ai<:tywn:e ucz.::stniczyli w 
lt-CJ.ż·d:-:;j :e:tdi. Nie chcemy 
uczyc ;;łcw!:iikowo. pc..m!~­
ciawo. lecz ksztai.t-ować u­
miejętność ko~ar-z·<!nia. u-o-
2ó'.n !ania . oceny • m o-
d >:.elnego , korzystania z 
ró ~nych ź."rudet. 

- Prog·rarp ~'Lkoly pań­

~t\\'O \' ('j, m e!cd:v nauczania 
<l~v,:olu : c doh ieranc.„ A co 
zu11c1nie n ov. e:rn czeka u­
cznia \\ Pańsl,il.'j pkcile? 

!·zą.:iu L•Jm:iJyń.0 :.-:ej S ,Jół­

dz:e.:ni Mies~~r.ni ')v:ej pro­
,;:)Q o przyspie„>zen:e przy­
dzb!u na m';.0 s.t.kanie . Moje' 
pi::Omo clo t{rj :>c;l y z.osta ło 
bC'z odoc··,„·'e,d.7i. Może za­
m:c.:>Lcie.n:e ~::.;;tci w 1ygod­
ni~{U en~ 1prz~sp~e~ t..y . , 

_ i . _ WACLAW 
· DZTDN ISZEWSKI : 

I Łomża: 

· ,. K.ćn._tak'.y". -gz.nam O:d . 
t:iierw15_zego . ·.n llmct'u, „ od: 
1:930 .r. M:eszkam ·w Łomży, 
Łn:.ercsuj~ s~~ - tym·, co się ' 
d"~ie.j'e ·w mieśc:,e: środowi- -
0 k'i;i - N!c moh1:i h"' w . i7.0- ·-. 
:f cjl, w:c :c "~nfortnac~i ' 

" ••ęc~ą i o 
SZ.-{O:ę b'.'?. ""\"•-
.... ~-.... • ... 'C" ~ 

:~~:~a-e, c~y Til:1J! 
u. •. :o. 

_- _:\:o~·a si;.,;~-{~ 
l t1_ Ht•"l \ \' t.1; T"lh· 

KW PZPR, c.l~ S'u 
- l~(·n.1fc·"-~Ic-i-e~~;., rR:,h 
·raxi?"! P"n s\;<i""' !'! 
..; e' 'r .. l . ·\.:: z 
~ c ••• 11 .~„;"'•lć11 
~~\-·(lrZC>la~~H (-r\' 

· 1':t irnr-o nrni:e;:~·li:, 
. -. _Od _PO:lzątkun1 

·zycz :-„« '·c ; w~i:: 

· vażow::i:i::c ks:~'.-1: 
c• :-· J ·' : ci. z a Pce• 

• \'\ IFC? w L: mi.y l 
r"r•1 c·'-,:.-.:z·c 
~u .po r(\,j~ m,_-~~·· 
Fab:·y;~a m_'.J:i 1 
I' cca·)'-'.- o • 

„, ~ -~.~·-- ~ P.m 
r... ... __ ..: vi. u u\'. .„I.!~ 
!='J„-:..ty ~eo v;~\'J· 
C:::" • • „ 
._,,;„!:<?Le oJ n::~ 

t. ... :::y:,...~T1<_1!, ('"~\• 
z„ ::~aoóv.„ Dl .... 
z~ ·;:u:::~ o\\" ~-~o z kl . 
S"'"'l)~U Sz~ół za„ .. ,~ 
Y· ::-=r'-'.c.:·0 ·;,:2• " 

I<_rzesl::i- 11.?.tomiJit, 
·n- y ż Bu .. y nr~·· 
-E<:-dzo hcz:iv:·.,.- · 

~;~:1c.:~p~~-~:~u,· ~-
z- r·,e~rm „() " 

lomżyi'!skich s7J>iil"1 
f,.~ ~ -rie ~„ 'z_~:~~Zj\\ 
z'•S·U:cż.'1ych ~:L ~· 
o:C:"''y;;z:rych. Re. 
he:~ .Y C:h ;iJ :~st„ wa. 
jut. że · Z,o 
b::-ze\•;nycłi. z: 
Ekonomicznycłi 
Ę3 z'.<6ł M edye:.h5 
Dcrs:.Ccna:en:a 7~. 
w Łomży pomogą ' 
pcisazen·iu g"abir.c:o· 
chem ii, geograf; 
gio :og1i . 'Tw'orz: rn1 
blblfotekę, 'ale· na 
b{:dz· emy korzystać · 
fe'.<i fii1i WSP 
O :;:ólncksz.tal<:ąL. ~· · 
jll± tak'.e zai:~„~ 
re kto.rów t· eh , 
I„ódofmie· ~~>~' 
gimnastyczm\. h,nlr 
ną i b-0i.>:!fr;m 11" 

(;ii.skupi, ks- . ,ir 

O leksy i 
!_ickiego· 
„P okó'i i O:hre" '· 
zaan!>'::,żowalf s:G w 
n:e Llceurn i dzię;; . 
fc:.z.dom ' do pc~,;c., 

'Ci<ua f ii na;ze; u:. 
ten cel zeb~ano • 
n1 monów zło'.~«::. 

z~.-ia;duję \'.1 ~)';! J .• 

'notowuje (n wm 
darzenia ·i zm'<~Y' 
rio-pc5litycz.r.e. g<i? 
ku ltura!ne, · iak:e r. 
w k raju: woic"w;. 
samym m~eści<'.-.r~ 
J~o bardzo 01ni:., 

i· d·:a tego , J{ont3 ~, 
tnję jak <lokun~--'· 
rnm cale rce-"' ·' 
<l·c=t n1. ! 

TygcoriiJ.:· . ' 
krzyż.ów1rę. T• '.~ 
n··e3· . -<:i"g;;ni. p" . -" . -· ••") 
i )"clU TO"Z\\'li\'t.!"11"'.,„ 
w _ sz.1':o :e · 'P9°:

1
:· 

W tedy \\')~ :·;;!Ol·· 
do go10nia, ci:·"' 
nie go:1nem . . 

zyq~._r r::'!, 
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• bo I woiaJ, :" 
1110tyczn1e 

sł dosko~ar 
ciqia, n1~c 
dla rodzu 
"'domu te 
df - rozmc 

odzice b1> ją 
ć z narn~ o si 
TraJdUJą c 

_ móWią n;.a 
żyńsJti~O . lJC· 
·e im 1S1ę, ze 'P 
czas. ja·k doz:< 
~tu ch~wa_J~ 

iiU-daJą, u 

waniem ~ 
!odzieży zajn 
ce kilka i~ 
szkoła, ko~I 

oraz Towai 
ju Rodziny. 
z !!lich repr 
e stan'OWiJ 

· antykonce 
podejm 
seks~ 

owo ipozoSI 
. cz~o~ie.k:a ~ 
anu i prze 

Z&5 dwUlll 
w szkole po< 
średniej ucz 
otrie szans~ 
się z probl~ 
Jak to wyg,; 
? Jedena~ 

za na lekc je 
wieka. 
i na biologi 

ę pokazywać 
Sllnki amato1 
mieniała nai 
płciowych -
uczni o Wie 

ostatnich J 
podsfa WC>We 

.omawiane j 
ie zapłodni~ 

przyznaai 
. (n iygodnio 
ot i:wany 
." rodzinie•:: 
JCl.ęściej oma 
sprawy kl 

8Wc7.e, 111a kt. 
na . 

eś!' . Illlrlye 
1 }Uf rou: 

Odzinie, to O! 

e do ipr.zec· 
11:. 'Pism tnł~ 
"" z Il<łn\i 
.aw_y antyJ 

. Yc1a seksu 
. iete nie lubi 
otu, są Skr 
11 „l~h spr~ 

Y1t1 i>okaze 
był krótki fi 
~1 oma.,, 
8 chorobą 
łA>!~ ucz 
1a1-.T· 
ik tetnu W)'l 

8~olny P, 
„do zycia w 

rQUeaców 



o szkoi ~ 
Slo\\·:,: 

p ooro'', i) 
· ważn;· · 
n -·: 
iy nam, 

_.\'a! tu 
i,. serdet~ 

Cbie~, 
o"·::e p.' 
c:ą i·~ 

~h:·' 
'Y ~i:~ 

nycli.­
dy"c:'zh5„: .. l 
m:a 7.~ 

pOffillb.i' 
g·abii:ó'. 

,eogrnF 
rw-orz:rn· 
„ 'ale ·ni 
· órzy:;tać 

WSP 
r·talcącc~·. 

iai:~.\"'· · 
i\'Ch ' 
~ .... '-o 

:7_.n;i'.. j\,;!llP 

.>'ki·m \\ 
ks·. ii!' ' 
C? ~ c."~ ::~ ;,. 

Stov •• · 
Db-•r·"' 

1vall ~IG 1: 

fn i dz:~; · 
0 pc~zc:, 

a;ze; c" 
cb:·:rno ,J 

zło~Yi.:_:~ 

141 . 110.11011 
ia n ·-iin1111t 

\V ty~cd~­
( n wm· 
i znvm · 
z.re gr-'!' 
~ · jak.C ' 

wojL·1.o· 
~ 'c9ciŁ'.„T' 
!zo 11'.ni: 

l{or~oi 

.cl'ckJJH'."1" 

• bo „ _ w tym miejscu ojciec lub mat-
'1oiaJ, :" zawieszają głos. Ciąg dalszy zna-
111oty~nie le obu stronom konfliktu. „Wpad. 

sł d~s o~:chciane dziecko, koniec z nauką, 
ciąia, d 'ny" Większość nastolatek wysłu­
dla ro zt~kich tyrad. Są groźby, płacze, ka­
" domu dy _ rozmowa I 

zice bOją się roz· 
~ruimi o spraw~ch 
c raktuią nas J~·~ 
T 'Wią matw-zysc1 

-ino 1· um -, Jtiego ice · 
~Yt:S ·„ że 1>rzyjdzie e 1m 1Sh„ • • Y jak aorosmem · 
c~ chowają ~ł-0wę 
~ i aJ.<iają, że rue ma 
mu. • • 
robletn istinieJe l 
~ych .przypadkach 

.„ dramatem. Pod si„ b'. t 

go za paradlilik techinik 
sek.sua1nycll. W zamian 1I1:ie 
zapropooowano nic. Licea­
listom nie są obce nazwi­
ska autarów podręczników 
seksuologkz.nych. . Wymie­
niają Wisłocką, Lwa-Staro­
wicza, Imieliń-skiego, kt6-
ryeh ks·iążki pożyczają z 
miejskiej hihlioteki.-

W '9 wiele gor,s.zej sy-tu­
aeji są uczmiowie szkół za­
wodowych • ..,. 

można dowk - .ee ..się, jwk 
uchronić się przed 111iepo:ż;ą­
daną ciążą. 

Do sityc.zinia isfutiało w 
Łomży Towarzystwo Ro:rr 
woju Rodziny, które w 
swoim programie ma pro­
pa.g~a.nie ,,świadomego 
macie;rzyństwa". Niestety, 
na początku roku działal­
ność Towarz.yistwa została 
zawie.szooa. Prowadzony 
pod jego auspicjami Ro­
dzinny Oś-rodek Diagno­
stycz.no-.Konsul tacy j.ny na­
dal pracuje, choć IIlikt nie 
wie, jak długo jeszcze. 
W większych miastach To­
warzystwo prowadziło il.'O-Z-· 
.szerzoną działalność, orga­
nizując kursy psychotera­
pii, laboratoria ainalityczme 
ił1>. W ·Ł·omrży niewielu le-

~m ilości za.i oJs wh 
od:ków, dokcma.nyc 

tki w szoku ipopo­
region ipółnocmo­

" przoduje w kra-
sta.tystyce. ~większa 
zba pacjentek prze­
cych ciążę w i:iry-

POCAŁUNEK, 
h gabinetach gi.ne­

ych. 
ą ubiegłego ro~u 

zała -dyskusja o m~e­
ustawy dopuszczaJą-
rcję. Obie stroi;y 

·czałY swoje rac.Je! 
zycichł, a młodziez 

d()wiaduje się o sek­
il!nów wideo, pl'O'tek 

i napisów na pło-

1\•aniem sek.sual­
lodzieżY zajmuje się 

sce kilka Lnstytucji 
szkoła, kościół ka-

oraz Towarzystwo 
ju Rodziny. Choć 
z cich reprezmtuje 
e stan'Owisko w 

· antykoncepcji i -0-
podejmowania 

seksualnego, 
DWO ipozostawiaj.ą 
człowieka z nie<lo­

iami i iprzemilcze-

Ul! dwUlllasitu laot 
w si.kole potlstawo­
średniej uczeń ma 
otrie szansę zapo­
się z problematyką 
Jak to wygJąda w 
? Jedena.sitolatek 

za na lekcje a111a to­
wie.ka. 
ni na biologii wsty­
ę poka-z.ywać w kla­
SUnki amatomicme. 
mieniała nazw :na­
plciowych - wstpo­
uczniowie liceum. 

ostatnich klasach 
podsfawowej po­

.omawiane jest za­
ie zap!O<Jnienia. Li­
m przyznano pół 
. (n 1ygooniowo na 
ot z.wany „wycho­
.w rodzinie". 
JCzęściej <>maiwiamy 
sprawy klasowe, 

aWc7.e, 111a które nie 
. na ioo.yeh lek­

esl~ łut rouna wia­
Cdtin1e, to orna'Wia­

e d? !przeczytania 
Y a! Pism tnłodzeżo­

z. naant nie P<>­
.aw_y antykoncep-

. Ycia 'SeksuaJnecro 
·~~e nie lubią t;~ „ ' są ~ępowruni 

„treh sprawach". 
Yrn i>okazem fił.­
:1 krótki film do­
. 1 Olllawiająey 
8 ~robą AIDS 
~::. uczniowie 
lat t"°""" * •u""' wyeO!fa.no 
d S~o~y pr~ygo­

„ 0 ZYc:a w :rodzi. 
~riców l.t?mQ:ła 

JOANNA GOSPODARCZYK 

- Trudtno z ll1imi irozma­
wiać. Wstydzą się siebie 
nawzajem, .nie 1potrafią wy­
rażać swoich kłopotów, u­
żywają wulgaryzmów. Pod­
czas bartlzo iI"Za<lkich poga­
danek zadają na i W111e pyta­
nia świadczą<:e o niewiedzy 
i kompletnym poplątaniu 
pojęć - mówi psycholog 
Joanna Dardziilska-Mąd­
ry. 

Wizyty psychologa w 
SZk:ołach tnaleią do rza.dko­
ś-cL Dyrekcje inie są zaim­
teresowane uiświadamia­
niem uczruow, tłumacZ[ł 
się brakiem czasu i prze­
ładowanym prog.ramem 
lekcyjnym. 

!Drugą okazją do ze&n.ię­
cia się s problemami mi­
łości i współżycia dlwojga 
lU<hi ~ katechezy. W 
ootatnich klasach .sikołf 
średniej, podczas roemeg~ 
ktmiu, uczniowie pozmają 
katolicką naukę o rodziinie. 
Kośeiół kładzie olbrzymi 
nacisk na ochronę iyeia 
poczętego oraz na rozpo­

. częcie w.spółiyeia dopier-0 
w z.wią?Jw małżeńsJtim 
Xcmsekwencią takiego sta· 
nowi.ska je.st niezgoda na 
jakiekolwiek środlci .anty• 
koo.cepcyjine opróc& iaatu• 
ralnej regulacji ~.Na 
katecl'ł.eaach motna zoba­
~yć wstrząsa;ące filmy o 
skutkach aborcji (np. „Nte­
•r ki'zf 5"), naromi•t nł1) 

kairzy specjalistów wie o 
istnieini·u takiej placówki. 
Zdarza się, że pacjend z 
zaburzeniami seks.uadnymi, 
po bezowocnych wizytach 
w prywatnych gabinetach 
ginekofo-gicznych, przypad­
kiem dowiadują się o 
ośrodku konsultacyjt!lym. 

- Nasza po:ra<ln.i.a jest 
bardzo potrzeblRa całemu 
województwu. Pacjenci 
zgła.,,zają ::ti~ prz.ede 
wszystkim sF{ja Łomży. Po 
wstępnych li~aniach mo­
zemy skierować ich do sipe­
cja.liiStów seksuologów, en­
dokrynologów i androlo­
gów w Warszawie czy w 
Białymstoku. Efekty przy-

~ !również r~WY., 
jakie proiwad7.imy ina miej­
scu, . w ośrodku. - mówi 
1.oamia Daa-dzińa'.ka-iMądry, 
psycholog leczący zabw-ze· 
nia seksualne. 
Najczęściej pacjentami 

po.radni .są młodzi rru:ż.czyź. 
ni, cierpiący na za.burzenia 
po podjęciu współżyeia, o­
:az pary małi.eń.skie z pro­
blemami ·bezpłodn.ośd i 
niezgod.7 temperamein.tów. 
Zdecydow~ie częściej 
przych~ mężezyłni, z 
icb inicjatywy odwie<Uają 
poradnie rp&"y. Kobiety .nie 
tylko wstydzą się odkry;wa„ 
rua „tajfJHUli.c alkowy", ale 
i nie 11.lZTla}lł ~\:·su za rr.ecz 
wai:'f.ą więksttj uwagi. Do 
~ pocy ~\rtt1~ prze-ko• 

na.nie, że wystarczy czasa­
mi „ulec mężowskim prag­
nieriiom"." 

Niestety, bardzo rzadko 
dzwonią lu.b przychodzą 
inastolaiki. - Problem an­
tykoncepcji nie istnieje, bo 
ucz.niorwie nie są w peJni 
u:świadomieni - twierdzi 
psycholog. 
Tę opinię potwierdza dr 

Zenon Ostrowski, gineko­
log z "'długoletnią praktyką 
zawodową: - Mimo coraz 
lepszego dostępu do litera­
tury fachowej, fiilmów -
niewiele się zmieniło w 
sprawach ootykoncepcji 
Nadal najtpowszechniejszą 
metodą są stosunki przery­
wane, które doprowadzają 
do groźnych schorzeń fi­
zycznych i. ·P'syichic2IDych w 

BOCIAN, 
DZIECKO ... 

organizmie kobiety. iNie ma 
stuprocentowego zaibezpie-

. czenia s·ię przed niepo;żąda­
ną ciążą. Oglądając pod­
ręcznik ,,środki zapobiega­
jące ciąży" z 1932 r. moż­
na przekonać się, że nie­
które są stosowane do dziś. 
Po prostu trudno przezwy­
ciężyć naturę. 

Dr Ositrow.ki ocenia u­
świa-domienie kobiet jako 
bardzo mikcm'le. Powszech­
ne jest używanie kalen.da­
rz.yka małżeńskiego. środki 
antykoncepcyjne są niepo­
pula:rne (dużą rolę odgrywa 
w takim nastawieniu ko­
b~et wychowanie katolic­
kie). Niestety, ipropagowaną 
pr zez kościół inatura1ną re­
gulację poczęć mogą stoso­
wać jedynie kobiety, pro­
wadzące bezstresowy tryb 
życia! 

- PropOirluję swoim pa­
cjentkom indywidualne 
meto.dy zabe-zipieczenia. Ro­
bię wszySltko, żeby za.pobiec 
najwięk•szej, , moim zda­
niem, tragedii w życiu ko­
biety, jaką jest usunięcie 

ciąży. !Nie.5tety, coraz gor­
sza .sytuaeja tiinansowa ro­
dzin. zmusza je -do despe­
racki-eh .kro'ków. 

Jeszcze kilka lat temu 
kupno do.brego środka an­
tyk001cepcyjnego było .pra­
wie niemoi.liwe.- Teraz i 
wybór jest lep.szy, i ceny 
nie są -tak wygórowane, 
choć używaiily chętnie 
przez młodych ludzi Pa ten­
tex moma kwpić jedynie 
w !Pewexie w cenie trzech 
dolarów z.a -opakowanie. Od 
roku pojawił się jego pol­
ski odpowiedni~ ,){olpotex 
- Oval'' (który kosztuje 
ty.l:ko 3450). !Poza tym środ­
kiem w łomżyńskich apte­
kach możala kupić bez kło­
potu.: wkładki antykoncep­
cy;ne (~ 700), pigułki hor­
mona:Lne Ol'az pre.zerwaty­
wy. 

Mimo takiego wyboru. w 
gabilnetacll ginekologicz· 
nych czekają pacjentki na 
usunięcie cią.ż.y, a nastolat­
ki pytają, czy przez po­
całuinek m.otna „311-jść?". 

JOANNA. 
G08PODA&CZ'Ylt 
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Instytucje państwowe I 
środki masowego przekazu 
mają obowiązek wy,chowy­
wać młodzież w szacunku 
dla tradycji. Mniejszości 
narodowe mogą ku.itywo­
wać swoje odrębne warto­
sc1 kulturowe, ale ich 
członkowie powinni prze­
strzegać istniejących norm 
prawnych. 
Należy dążyć do takiej 

zmiany prawa pracy, aby 
ochronić poziom życia ro­

, dziny. Rodzice muszą mieć 
możność i niezaprzeczalne 

. prawo do wychowywania 
swoich dzieci. Konieczne 
jest ustanowienie minimum 
socjalnego. Konieczny jest 
interwencjonizm państwo­
wy w gospodarce, żeby 
uchronić od nędzy najuboż­
sze wairstwy spoleczeń· 
sitwa. 

Stronnictwo popiera pra-
! wo pracownik'ów do zrze­

szania się w związki zawo­
dowe, opowiada się za po­
szanowaniem wspólnot ro­
dzinnych, związkowych i 
samorządowych. 

3. Stronnictwo uznaje się 
za partię centrop1·awicową. 
N:ie po!piena komu.nh.s.tycz:. 
nego kolektywizmu. Opo­
wiada się za powszechną 
reprywatyzacją, uv.rłaszcza­
niem społeczeństwa i kon­
trolowanym rozwojem go­
spodarki indywidualnej. W 
Polsce pov.rinna istnieć sil­
na gospodarka rolna. Do­
puszcza się udział kapitału 
obce.go, a[e tyilko zgodnie 
z interesami państwa. Zie-

. mia powinna być jedynie 
własnością Polaków. 

Chrześcijańsko­
-Demokratyczne 

Stronnktwo Pracy 
Kazimierz Ruda - czło­

nek Zarządu Oddziału w 
Lomży: 

1. Państwo polskie po­
winno być chrześcijańskie, 
demokratyczne i suweren­
ne. 

2. Określenie „państwo 
chrześcijańskie" oznacza o­
parcie życia zbiorowego ..na 
chrześcijańskich zasadach 
etycznych, nauce Kościoła 
katolickiego i encyklikach 
papieża Jana Pawła II. 
Państwo ma być polskie 

me tyl:ko z na:DWy, ale i z 
ducha, jednak szanujące 
odrębne obyczaje i kulturę 
mniejszości narodowych. 
Suwerenność Polski wy­

maga stworzenia silnej ar­
mii. Obrona ojczyzny jest 
najwyższą powinnością o­
bywat-ela. 

Stronnictwo opowiada się 
za procesem jednoczenia z 
Europą oraz rozwojem 
współpracy z sąsiednimi 
narodami, niezależnie od 
ich systemów politycz-
nych. -

W państwie musi ob<r 
wiązyv.rać praworządność, 
czyli poszanowanie prawa 
zarówno przez organy pań· 
stwowe, jak i samych oby­
wateli. 
-' Polska musi być krajem, 
w którym społeczeństwa 
·ma prawo swobodnego wy­
-boru swoich przedstawicieli 
do wszystkich stopni admi­
nistracji. Władza państwo­
wa powinna ograniczyć 
swoją rolę do pomocy oby­
wat-elowi. 
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• ·s.- Własność . prywatn'a 
jest naj'\vażniejszą formą 

.posiad~mia. Powinna być 
dostępna powszechnie i 
l;:optrolow::'.na · społecznie. 
.Pott·zebę kontroli tłumaczy 
-się J~onieczn<l .ochroną bytu 
materialnc~o ludności.-

bialy szalik. K;urtka czarna, 
skó~·zana, zapięta ·na cztel:'y 
guziki. •R<:kawiczki z o.bci~­
tymi koi1cówkami palców. 
Ta· :ria p1·awej ręce z po·­
\.vbijanymL cekinami i 
bviekai11i. Z · przodu kurt­
ki, 1J0 lewej stronie, meta­
lowa odznaka w ksztalci-e 
p taka z szachownicą po­
środku, nad nią znaczek 
zespołu ,.Metallica". Dżin­
sowe spodnie, na nogach 
buty-skutery, zapinane na 
sprzącz..1-::L Obok leży .clrel!-

:·"·u. MŁODYCH SAMO'BÓJSTWO ·JEST 
tYLKO' WOlAN·IEM: o ŚMIERĆ". ~ 

Istotne jest odd~mie by­
łym wiaścicielom bezpraw­
nie zabranych po II wojnie 
śwlatO\.vej dóbr: ziemi, :fa­
bryk i zakładów uslugo­

.wych. 
Duże z~1k1ady przefllyslo­

wo powinny być podzielone 
na mniejsze. i oddane w al<­
cjohariat załóg. Należy po­
d7.i.clić lecznictwo, sprywa­
tyzować je lub uspółdziel­
czyć. P rywatna własność 
ziemi po?-woli m1 rozwój 
rnlnictwa. 
_ SP popiera rzqd Tadeu­
sza Mazowieckiego i pro­
.g.·am gespodarczy ministra 
Balcerowicza. 

Unia Chrześcijańsko­
-Społeczno 

Przcwoth.iicz.1ca Zarządu 
Wojewó<lzl.."'iego - Krysty­
na Kołakowska: 

1. Najważniejszą warto­
ścią jest dobro ojczyzny 
·i człowieka. 

2. Polacy powinni uczyć 
się miłośc i do ojczyzny, 
pracować dla jej dobra,· 
szanować tradycję i histo­
rię. Czlonkowie Unii zaj­
mują się głównie działalno­
ścią charytatywną. ' życie 
społeczeństwa powinno być 
oparte· na nauce Kościoła 
ka tolit::J<:rlego. 

3. UCh-S opowiada sie za 
prywatyzacją gospodarki. 
Uznaje p1·acę za podstawo­
wy qb.owiązek c:dowieka. 

Stronnictwo 
Narodowe 

Jan Jarota, tymczasowy 
pcezes Okręgu Lon1żyl'i-
skiego: 

1. Stronnictwo uzn::ije 
prymat dwóch s.vstemów 
wartości - katolickiego i 
narodowego 

2. Polska jest narndem 
katolickim. Zasady życia 
społecznego powinny być 
oparite na Fe.gulach etyki 
katolickiej. W Polsce jest 
miejsce dla mniejszośd na­
rodowych, których człon­
kowie muszą w,vpełninć 
wszystkie obnwiqzki PO'la­
ka. 
Dewizą Stronnictwa Na­

rodowego jest myśl Roma­
na Dmowsk-iego, twórcy te­
go kierunku: „J estem Po­
lakiem, więc mam obo­
wiązki polskie, są one I vm 
większe, im silniej się do 
nich poczuwam". 

Polska powinna być sil­
na, a jej silę gwarantuje 
spoleczeństwo. Władza 
państwa winna być ograni­
czona do ochrony obywa­
teli . przed zagrożeniami 
wewnętrznymi i zewnętrz­
nymi oraz do zapewnienia 
praworządności. 
Zagrożeniem dla Polski 

jest naród niemiecki. Poli­
tyka zagraniczna powinna 
być antyniemiecka, skiero­
wana ku narodom ZSRR, 
z l,ttórymi należy nawiązać 
równoprawne stosunki 
dyplomatyczne i gospodar~ 
cze. Członkowie Stronni­
e-twa opowiada:ją się za po­
zostawieniem wojsk ra-
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chewa tm·ba..,plecak z 
dwiema kicszcniam.i z 
przodu; w jednej kanapki. 
W plecaku: para trampek, 
fu te1·a1 aia okulary, trzy 
.długopisy, książka z biblio­
teki: pt. ,,Pięć butelek 
sherry i bukiet róX', linij­
ka, pcdn;czniki i z~szyty 
szkDlne. Na lewym rc;-ka\vie 
kurt.ki odwrócona tarcza 
koloru zielonego z napi­
sem: Zespół S z,'.-;:ół Mecha­
nicznych. 

Opi·nia b:eg!~go: ,.Cha­
;rakterys.tyczny przco,eg 
·bruzdy wisielczej i okolicz­
ności znalez:ienia zwłok 
yv-skazują na samoi,ójstw-0 
przez powie.szenie·•. 

* 
W'.e~ć pO:,!;nała p:·z:;z. n~:~'--

slo. K omenta_·z.e. domy-
sły... · 

- Cz.cpiaii si<; go w 
d6mu, i.c do czegoś m1:e­
ży. 

- Matka wvrzucila 
wszystkie kasety, a "w nocy 
ol:ićię-!i mu włosy. 

- Bi li go. Życia nic m:ał 
w :'odzin:e. 

- Grozi!i 
cy", że jak 
odrosną w 
zabiją. 

mu „metalo\\·­
mu włosy nie 
iydzleń, io go 

- N<1~··kotyzowal si<; i 
Je . 

ty-

- Zn~m matkę i ojca. 
Xie w:crz.q w io wszyst­
ko. 

- Niemożliwe, żeb\·,. 

- ::VIożLwc, że ... 
Cir ~ka. siostra ojca Ro­

bQrta K. : - W dzie11 po­
grzebu ktoś zenvał kJ-.?p-

-syd,rę przy kapl}·cy szpHal~ 
nej. z ·na'laz.lam p<>rwaną w 
koszu. POl;lcz.as i wyprowa­
dzmia zwło~ ziiikn11ła też 
ta z k-0ścielnego inuru. , 
· Na cmentarzu tlum. J ak 
zwykle do,pi<Sa1i gapie. 
Wśród nich pooobno „me­
talowcy". Kolcż.a111ka m atki 
Roberta K.{ - . Było tyle 
-młodzieży, a ksiądz. nie po­
wiedział do niej ani sło­
wa! Dlaczego? 

* 
27 iuiego, wto·i·ek. CiolJia. 

(siostra maiki) p,odcina R 0-
bertowi włGsy. Chlopak -0d 
lat n ie chodzi do :f'ryzje:·a, 
bo ona robi 't-0 lemiPj. 

28 lutego, Popielec. Bu­
dzik podr ywa wszystkich 
na nogi. Źle nastawion y! 
za-spali! Maika popędza 
Roberta i. mło dszą, 11-let­
nią córkę. W pośpiechu 

· przygotowuje mtl kana'Pk.: 
Chłopak wrzuca :je do tor­
•by i już na sch:Odach od­
krzykuje, ie pamięta o 
·ziemniakach, Ji:tóre ma 
przynieść od ciotki. Matka 
widzi . go żywe~0 po r az 
os ta t::'ll. 
_ Dochodzi dzię\>.'iętnasta. 
?-.fafaa wraca z. p:1acy. W 
do~nu z.as.taje t:nko cór~-;.<;. 
Syn ,uow:n:en by(; jut. o~olo 
<lrug'iej. · -

Czas mija. Zan.:Cpokojona 
nieobecnością syna biegnie 
do jego kolc.gi z klasy . Od 
nie~o dowia.du je sic;. ŻC' Ro­
'Lert dz.iś .nie by~ w szko:e. 
W raca. Czeka cah1 noc. 
· 1 marca, · CZ\va;·tek. 
Dzwoni do wychowawczy­
ni. N~niczyciehl<.a ·zjawia się 
hatychminst w ~eh domu. 
Już rozesłała ch}o·pców po 
mieście, by szukali, pytali. 
Ojci<:c Roberta phviadamia 
milicj:';. Od tej ~hwili bez 
przerwy ktcś je.st w d{)mU. 
Te!efor: mi!czy. : 
Mijają dni. („My~lalam, że 

<.<ciekł, bo nie ch.i:e chodzić 
<:~c szkoly·'). Szu,J\!ajq \VSZY­

' scy. BEż.si i dals: kre\.\!li, 

Jcszc?.e niedawno młodych chlollaków. ldór~y odma­
wiali służby wojskowe.j, zamykano w więzienJach, byli 
i>rześlallo„•.rani, działali nielegalnie. W Chr~stusa też 
rzucano kamieniami, mówią, a on szedł przed siebie i 
nauczał. W nich rzucają najczęściej obraźliwyiini słowa­
mi. Oni iclą, pukają do ćh·zwi, g!oszą prawclł: w imię 
Boga. \Yi€rzą, że Ziemia, istnieć bc;dzie zawsze oraz że 
wszyscy. żywi czy umarli, b,ędą mogli żyć na .niej wic­
C.!Uie. 

A.1drzej ma ia.t czterdz.:e- ;·L.a: odna:azłeś pr::.wdziwą 
ści. świadkiem Jehowy z.o_: wiarę 
stał rok temu. Matka byia Joanna ma w.ększe do-
przerażo,nn. Błagała i pła- świadczenie. Glo.:;:cie!em 

· kala, by ,,n:e rob:J Pisma świętego jest JUl 

głu,pstw". Dzisiaj razem z pią~.y rok. Nieraz z.rzucana 
Andaejem studiuje Bi- byb ze schodów, wyzwana 
blię. - o,d bę_zboi.ri:c. Z reguły jed-

- Pocz,;tkowo śm:eszyly nak lud.zie .są delikatniejsi. 
mnie ic;h wizy.ty - mówi. N:ijczęścicj mówią: mamy 
- •Pierwszy raz zamknąłem swego Boga, wasza wiara 
przed nimi drz.wi. Potem nas nie interesuje. częstują 
pomyślałem: cóż m i szlrndzi herbatą ... 
porozmawiać o Bogu, ży- . - Po ki1ku takich spot-
ciu ... Byłem w dołku $JSY- kaniach Judzie zaczynają i-
chicznym, i.ona odeszła. naczej myśleć, ill1aczej po-
iPrz.ynieśli mi na·dzieję ży- stępować. !Pomału <lostoso-
cia wiecwego. Dzisiaj Bi- wują się do wymagań pra-
blia stała się moim drogo- wa bGzego. J akich \.ji.ywa-
wskazem. W niej znajduję my argumentów? Pismo 
szereg rad dotyczą'Cych święte - to jest naiSz naj-
swojego pootępo,wamia. większy argument. Wiemy, 
Zmieniłem się. Myślę, że jaik postęp°'wać, j&ki jest 
stałem się lepszym czl-0\vie- punkt widzenia Boga ... W 
.Idem. Moja matka też to nowym świecie będziemy 
zauważyła, d1a tego powta- idealni, bo Bóg przywróci 
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znajomi. Matka dowiadu;2 
·się o jakimś -klubie ·.,rn~'­
talo\Yców" na Poc3tarŚkiej. 
Bez rezultatu. P rzypomina 
Mbie · p ev.:rnego chłoipaka, 
który przy'Ch-0 d·:?Ji.l d<> syna 
.praw~e ccrdz'.ennie i razem 
.5luchali , „tej m•uzyki". 
B iegnie tam. 

. - D:aczego 
)'J'rzychc<lzisz? 

H.ie 

- Wiem, od k-0legów, że 
_Robel· ~a nie ma i nic chcę 
_pani denerwować - s~yszy. 
Chłopak zjawia się w pół 
;:,odziny 1polcm, TC'± ro.z.py­
ty-wał i też nk nie wie. 

13 marca, wtorek. Za 
m:csiąc Robel·t .skońcq 16 
laL Okoł.o o :emnastej te..;. 
lefcn. Odb'.e~·a ·córka . Chło­
pięcy· głos chce roz.ma \viać 
z matką. 

- P:·oszę się n:e mar ­
t·.dć o Roberta. Wszystko 
u niego w porządku, ale 
.n:eprędko wróci do do­
m·u. 

. Blaga, 
J1agrodę 
. Chv„·iia 

01bi~cuj<.! wysoką 
z.a jakiś ślad . 

z.e>.~tanowicnia po 
.Lamloj strnn:e. 

- N-Ie m-0;ę - pada ·odp-0-
\\ 1edź. Trza.:;~c 0dkladane j 
.sluc:ha .\-:;:i. 

. 17 marca. w Lon;iiy Targi 
Jazzowe. W llumie mło­
dych p:-zed budynkiem U­
rz~du Wojewódzkiego mat­
ka sz.uka syna. Bezskutecz­
nie. w :eczorem wrac::i tam 
jeszcze raz„ 

S~o.stra ojca Roberta: -
Okolo piątej przybiegł do 
mnie brat i mówi, że był 
telefon z milicji. Pomyśla­

łam: R-0bert nabroił i pew­
n:e go zamkll'Gli, ale naj­
waż.n'.ej.;;ze. że już się zna­
.azł. Pojechaliśmy na No­
wogrodz.ką. Milicjant poka­
z.al nam plecak. Bułki ze ­
·"chnięie, nic naruszone. 

d c.>kcnałość 
ludzkiemu. 

rodzajowi 

Piętrowy budynek z ka­
miennym fLtindamentem 
przy ul. Wojska P olskiego 
w Łomży. Tutaj, w Sali 
KróJe.stwa, spotykają się 

<lwa razy w tygodniu. W 
niedziele studiują Biblię, 
we czwa:tki odbywają się 
zajęcia teokratyczne. Te­
rn.'.1ty i g0dzina rozpoczęcia 
spot.kań są takie same na 
całym świec:e. Ś\dadomość, 
że studiują Biblię jed1110-
rze-'11ie w Ameryce, EU-ro­
pie, Australii i Afryce jesz­
cze bardziej ich integruje. 
Gromadzą się w Salach 
Królestwa oczekując przyj­
ścia Królestwa Bo~ego. I 
wie.rz.ą: nastą;pi to wkrótce . 
Już pojawiły się pierwsze 
znaki: .,Albowiem powsta­
nie naród przeci\\ ko naro­
<lowi i .kró!estwo przeciwko 
króle..stwu, i będą głody 
i mory, i trzęsienia ziemi 
miejscami. A le to wszystko 
jest .początkiem boleści" (z 
Ewangelii św. Mateusza, 
ro7Jdzial 24). 

Swiadkowie Jehowy wie­
rzą, że w roku 1914 (jak 
wyka.zujc analiz.a v-"iclu do­
kumentów) zostało ustano-

wione w n:ebie K: 
Boże ipod wlad7..1 
Chrystusa. N~jp'e 1 

być wykupionych· 
144 :tysiące mężcz~­
biet, wybieranych 
w1szego wie~u az 
szych czasów. !Ll 

dziedziców Chry 
Kr'ólestwie Nieili '· 
tem miliardy Jud:. 
których więksi.o:. 
stainowić wskrw 
martwych -: ' 
dzięki okupowi. a 
,Judzka ·doskon~lO~ 
mieć · \\''.doki ;. 
wiecz.ne na zieni:. 

W Sali stoi sk:i 
niej wrzuca się d. 
ne datki: na u„ · 
zb{)rU, zakUP. ''si 
Łomiyński zbOf, · 
kolo stu świadk0~ 
Są lekarze, robo• 
<lu.ż.o młodzieży. JJi 

mówią: bracie,:~ 
czele ;>;boru 5 .: 
brat - z zawoo• 
ca. ) 
Marzą o tyni, ' 

kań nie trzeba ~t 
kać na }{,Jucz. ·i 
zakatku Jaa}u c. 

. . ~kóll' ' 
wśród św1?v . s 
jak w rodzinie .. 

~ 8l>Okojni 
Ją w sobie ' 
mawiają 
Biblią. 
d Odrzuciłe 
ne z •Pisme 

ten S"" • adk' ••vSO 
iem J eh 

dohrze . . 
'y ' 1 .)(!. 
e' ze mogę o 



1 n:ebie K: 
d wład7..1 

;a. N~jp:e 
k.upio'llych: 
iCe mężclf• 
bieranych 
wieku a! 
zasów. na 
fJW ChrY 
vie .Niebi· 
!iardY Ju~ 

więksW:­
wskrz~ 

eh 
kupowi C 
łoskonaio~ 
·•doki "' 
J1~a ziem:. 
i stoi ski1 

uca się d 
d: na u,;· 
zakUP '" 
ki zbór."· 
świadko~ 

r:z.e, robo\. 
łodzieiY· !Jl 
bracie, s: 

;boru 51~'. 
z zaWOO' 

I 

MOC, ·u· ST.ARYCH·~Już 

Andrzeja zapukała obca 
·11eta z córkami. 

Bracie, :przenocuj nas. 
mamy gdzie spać. 
od ich op:eką zostc.w:ł 
~~~<..1:e, sam ))osz.edl do 

Czy .się bałem? Cze 
p:·osz<: pan:? Przede:': 

adek Jehowy n:e ukrad­
nawet kromJ{i chleba. 
lkohol .p!j;i z umia··em w I ., . . .. , ' 
. ę herbatę równie' 
•ero·"? · "· :. ~J: Wyk!uczone 
. ud7'.1Ją organizm. 
rn~s~ mal ·:eń.ska )est 
ętoscią. Zdradzon · ' lim . . . a zona 
. ęzow1 Il!e wybaczy 

zima roz .·d ' ie l\o , a mąż zo..: 
ze zboru wyk!uczo-

Z~chować zdradq w 
~ni~y? N:emo.i.i'we 
ien'e ś . - d ' wo:!'. \\':a ka na to n:e 

~ ~pOk~~ ni,_ ~ierpliw, 
rnawi~? ie Q.uzo ciepł<l. 
Biblią. Ją J;>odpierajqc 

dn~~z~~iłem to, co in!e­
t ' ismem Świętym 

adken SP-Osób zostałem 
ie.m Jeho · dobrze . . . Wy. Czu3ę 

·y · 1 Jestem szczę­ze morr„ l .. 
~ ... g OS!c słowo 

ANTONI ~{PłŃSKł 
Po'~em ko-st~1 ic a. Żadnych 

_ wąt:p 1i \\ości. 

- Obejn.alam dokladn.:e 
c.<2!0 (z.aczęlo gn'.c) i ubra­
n:e. Czys.\e skarpet.ki, czy­
·sta ko.<:zuia, czyste nogi. 
TV':arz bez za-rostu, a prze­
ciel już się golił. Musiał sf.; 
g-O?icś myć i coś je:śc:: pu.ez 
te t·rzy lygodn~c. Pleca~.;: też 
był czysty. Ni:.\<ly n:e uwic­
rzq, że ~o samobój.>t-.~·o. On 
był na śmierc p:·z.n,o~owy­
wany. 

Matka : - SprawdzU!am 
dokładnie, mial \V torbie 
książki na iekcje ty;.ko na 
te:i. dz;e1i.. Zabrał też -'tTój 
na w:f. To nie byla uciecz­
ka. Przec:el m ial przy so­
b'e klucz ·do m :€Szkania. 

·:\ilógl pl'Zedtem zadzwonić i 
upewnić się, czy 'nikogo -n~e 
ma w domu. i wtedy zabr·ać 
ciepłe ubrcm:e. jed.lcn:e. 

* ' 
18 marca, n:edzie:a. Zja­

\V.a s:ę ów kolega RQberta. 
który pn.ychod.zil do niego 
.najczęściej. Pyta matkę o 
.dale: pogrzebu, bo chce 
·przyj~ć z chłopakRmi. -
Powiedzialam, że so·bie ·n:e 
życzę. Wte-dy upomniał &tę 
o swoje kasety. Prz:y nio­
.slam wszystkie. Jakieś wy­
brał. K rzyk.'1qlam: ,.To 

. p:rzcz was ~nąf', a -0n na 
t-0: „On jeszcze <lo tego nie 
~dorósł". I \\·yszedl. Nie 
wiem, co ten chłopak miał 

.na myśli. Byłam zupclnie 

. n:eprzy~omna. 

* Do uko11czcnia siódmej 
k!a;;y rc·dz:ce n:e mieli z . 
Robertem żadnych klopo­
tów. I nagle .~ta ł się inny. 
gorsze sto.pnie, trudno było 
czasem z nim rozmawiać. 
CoraL. c~śc:ej. po lekcjach, 
gnał gdzieś do m :asta. Ba1·­
dzo dużo czytał, ale jego 
m:Jo~cią slala się „ta c:ężka 
muzyka''. Pewnego O.n ia 

* 
1P!erw.5i świa d·kowie Je­

howy pojawi li się ponad 
sto lat temu. 'Na ipoczątku 
lat siedemd.ziesiątych u­
biegłego stulecia Chal'le.; 
Taze Russel wraz z kilko­
ma przy jaciólmi rnzpocząl 

. ma·~ka usły.;.,zał~ .·p.ued 
1
hl-0-

kiem, ie -Hbb'e,-t to "m eta­
l-owiec". Przerażona prnpro-

. siła syna () wyjaśnienie. 
,.Tak nazywają si~ ci; ktÓ­
r<.y słuchają takiej muzyki 

. jak ja" - odpowiedział . 
Koleg<nvał się. ty1ko z la­
kimi. Gdy usiłowała sprze­
.ciwić się jego s.tylowi ubie-
rania s!ę - od-rzekł, ~e to 
taka moda młodzieżowa. 

.Jeśzc·ze d\.va tygo-dnie przed 
Popiel.czm wyszwkal stare 
swe.try, bluzki i ~pcd!1ic, 
które ch:cial ufE.rbować na 
czarno. Zgodziła się . Cza­
sem po<lpytywala: „Czy je­
stem dla cieb~c dobrą mat­
ką?" Odp.owi~dał : „Naj!ep­
sz.ą, mamo". Bardzo kochał 
młodszą .siotrę . Nic m ogli 
się bez siioebfo Qbyc'(,,Tęsk­
n~·l<i pv dwóch d11fach nie­
obecno~ci"). Dlatego matka 
i z tego ipov.;odu n:e wierzy 
w samobójstV:.·o. - Mógł 
nie zadz.wonić d-0 m nie. ale 
<lo niej na pevvno. On po 

--prostu nie mógł! Ktoś mu 
nie pozwoli.I! - mówi z 
prz;ckonc>:niem. 

Ro-dzice zauważyli. że od 
·.pe\vneg<> czasu :s.tal sif: s-kry­
ty, zamknięty w sobie. 
Matka próbowała coś z 
niego wydo·być. Zbywał ją: 
,.Oj, mamo. Ty byś chciała 

_ o wszysLkim wie.dzicć" . Oj­
cu też niewiele mówi ł , choć 
m:eli sv-,o;c p:·a,•:y. 

R.obc:·t b~ ł .kc·ó~S:owi-
<lzem. Do czy:ania i pisania 
musi al zak!a:dać okulary. 
Bardzo s·q tego \V:dydzil, 
szczegć.n:e " .«..tkole. 

- D ':Acz.ega miał je za­
łożone tam, V:· tym domu? 
- pyta matka . 

* 
E;ż.b:cta Bagi1i.ska. wy­

chowawczyni !e w Zespole 
Szkół Mechanic.Zllych, nau­
czydelka z 14-lel!n:m ~ia­
żem: - Od pierwszych dni 
roku szkolnego zauważy­
łam, że trzyma się na ubo­
czu. Nie, 1-0 nie był ~wiado­
my dystans do' ko!cgów. Po 
prostu taki t~·p samotnika. 
Bal dzo sk:·y•y. Przy l) m 

bad:mie Pisma S\\. ięle­
go. Dział<> się to w miej­
cowości Allegheny w .stanie 
Pern;ylwania (USA)'. Zaczęli 
szukać prawdy biblijnej w 
wielu innych pc.ds.tal\vo­
wych naukach. Ludzie ci po­
jęli, że clusza n ie jest •nie­
śmie.rte:na, t ~·lko pod1ega 

r • 

. grrec~·, . ·SIPG~Oj.H.y, M:' 
ta·-0chę '.kłe•potó-w w nauce, 
ale chę{>nie p1·zy}m-0wał po­

. moc . ehfopców. Gdy ,ll'lię 
•pnyroiył, widoczne były e­
fekty. Żadnych wagaa:ów. 

· Tak, ws ty.cl.ził &ę tych oku-
: I.arów, cfloć prosiłam i tłu­
maczyłam, a nikt ·a-0 w k la­

:s:e- n ie wyśmiewaf. Zawsze 
zadbany, czysty. l.Radzice 

.mteresowali się jego nauką 
na bieiąco. Samiobójs t \,·o? 
.!.\'iC; wie:rzę . 

K o:edzy z k la.5y :.ubi!i go. 
SpDkajny ch!o.pak. 

Adam: - Kio może po­
pełnić samobó}stwo? T en. 
ktD nie w'.e!·zy w siebie. 

A Robert w:enył? 

Tak. 

* 
Zaczep:am kh na ulicy. 

Czaa:ne ku1rt.J<.d, St.1<:órzane 
pasy i długie ,.,.pióra" (wło­
sy). Na n.o.gach „ojk~" ina­
czej „pancerniaki" (buty 
wojs:ko.we). Tak, wiedzą. 
-Znali go z w'.<lzenia, ze .~Jy ­
szenia. 

- O n n:~ mógł tego ze 
so'bą zrobić. Równy C'h·lopak 
był. Nie rozrabiał. 

- Kim jesteśc:e? O c-0 
wam w życiu chodzi? 

Mów:ą. Jc-stem starsza. 
-więc na pewno słyszałam 
kiedyś o h.i1ppisach w Ame­
ry<:e. Mają w sob~e t::-ochq 
z nich, ale żc:dnych narko­
tyków. Gawdzą pieniędzmi i 
przemocą. Życie je.Sit p1ęik­
ne, ho pięJma jest ta mu­
zyka. Heavy mela! to wła­
śnie kh narkotyk. 

Co może zabić te dz' cci 
- „m eta: o\\ e" kwiaty? 

* 
Pop:e:ec m:nął trzy fy­

~odnie ternu. Dziś matka 
Ro.berta K. pyia: - J aki 
'Popełniłam błąd? 

GABRIELA SZCZĘS"llA 

śmierci, że nadzieją dla 
zmarłych jest zmartwych­
wstanie, a-karą dla grze.s,z­
ników nie .są wieczne mc;k; 

ale unicestwienie. 

Biblijne uzasadn:en:e 
swojej 1IJ.azwy świadkowie 
.J eho\\·y zaczerpnqli z 43 
rozdziału Księ-gi Izajasza. 
Bóg Jehowa (inaczej Jah­
we, występuje w oryginale 
pism hebrajskich blisko 
7000 razy. Qbecn.!e w prze­
kładach Biblii imię to za­
stąpiono słowami Bóg lub 
Pan) miał na iz.iemi świad­
ków w ciągu tysiącleci po­
przedzającycli :przyjście 
Chrystusa. „I my zatem 
mając dokoła siebie takie 
mnóstwo świadków, o,P.lo­
żywszy wsze·lki ciężar; a 
przede wszystkim grzech. 
k·tóry nas łatwo zwodzi. 
winniśmy wytrwale biec w 
wyznaczc·nych nam zawo­
dach" (z L istu do H ebraj­
c.zyków). 

Obecnie w ponad dwustu 
krajach działa przeszło trzy 
miliony siedemset pięćdzie­
siąt tysięcy świadków J e­
howy, którzy „głoszą dobrą 
nowinę o mesjań1skim iKró­
:estw ie J ehowy". 

, DO~-OŃCZE!flE ZE STR ·t 

dzieckich w P-0lsce i . wła­
sną, silną armią narodo­
wą. 

Ponieważ siła narodu 
tkwi m. in. w jego rozwoju 

. demog<aficznym, SN · wal­
czy z upadkiem t'Odżiny 

~polskiej i aborcją. zakaz 
p1·ze rywania dąży powi­
nien być wprowad zon y u­
stawowo, bez przeprowa­
d zania referendum. 

Innym powa?.nym zagro­
żeniem wewnętrznym jest 
demoralizacja młodzieży 
(zachodni konsumpcjonizm, 
zbiorowa manipulacja mu­
zyk'ą młodzieżową) . Na.leży 

. wychowywać młodych ru­
dzi na w zór harcerstwa na­
rodowego, w myśl hasl'a 

.„Bóg i ojczyzna". 
Państwo powinno być 

. zdecentralizowane, posia­
dać silny samo-rząid te­
rytorialn y. W Wj borach do 

. samorządu ·sN ptipiera 
kompetentnych Pola-
ków-eh rześcijan. 

Stronnictwo pQpiera eli­
tar:rzm i nierówność spo-

. leczną, bo są one praw?zi­
wą siłą napędową spole­
czeil.slwa. 
. 3.Wlasność prywalna jest 

prawem naturalnym. Ko­
nieczne jest jej upowszech­
nienie, nale~y wymóc n a 
rządzie działanie proprn­
dukcyjne w rzemiośle 
rolnictw ie. 

PSL „O drodzenie" 
Józef :Mio<luszew ki 

prezes Z\V w Lomży: 
1. PSL .,Odrodzenie" na­

wiązuje do p rzedwojennych 
tradycji ruchu ludowego. 
Agraryz1n jest najistotniej­
szą wartością w programie 
stroonktw.a. Zaró,„•no 
wieś, jak i miasto powinn)' 
harmonijnie działać dla 
rozwoju rolnictwa. 

2. Państwo powinno pro­
wadzić gospodarkę rynko­
wą. Niezbędny jest inter­
w encjonizm, czyli wpro~·a­
dzenie takkh Il1€ehani­
zmó'". ek<Jno.rnicz:nych, kió.rc 
zwiększ4 popyt na produk­
ty rolne w kraju j za gra­
nicą oraz OŻJ-\Yią pro<lu'k­
cję. 

3. Stronnici\vo opowiada 
się za prywatyzacją gospo­
darki. Wszelkie przekształ­
cenia własnościowe powin­
n y przebiegać pod kontrolą 
Sejmu. PSL popiera zarów­
no własność prywatną. jak 
i spółki, spółdzielnie oraz 
akcjonariat pracowniczy. 
Uważa, że należy przepro­
wadzić szybką demonopoli­
żację oraz tzw. małq pry­
watyzację (handlu. usług i 
drobnych przedsiębiorstw) . 
Stronnictwo walczv ze 
sprzedaża ziemi obcokra­
jowcom i osobom z pod­
wójnym obywatclst)vem 
Chce unieważnić dokonane 
do~y<:hczas transakcje 
Stronnictwo ostrzega przed 
wylcupem majątku narodo­
wego przez kapitał nie­
miecki. Pańsl wo powinno 
prowadzić kontrole cen w 
dziedzinach silnie· zmono­
polizowanych. W miejsce 
Senatu należy powołać I zbe 
Samorządowo-Gospodarczą~ 

PSL ,po·piera rzą.d Tadeu­
sza M azowieckiego, ale za­
niepok<»j0ine pogars.za.ją.cą 
się sy•tuacją rnłniictwa 
przygotowało „Korekcyjny 
pro.g.ram gosp odarczy''. 

(jog, mak, gab. WT.) 
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W STYO:UNiIU 1877. ro­
ku Franci!Szek od­
wiózł dwóch najstar­

szych synów do Mitawy. 
Wincenty od razu dostał się 
oo tercji, cz.yli klasy piątej, 
.pierwszej z klas wyż<;zych, 
w których nauczycielom 
nie wolno już było ,,!Łykać" 
uczniów, .natomiaist St ani­
sław do wuity, czyli klasy 
trzeciej. Chociaż łfairdzo do 
siebie fizycznie p odobni, 
nie zdołali jedlnak prawdzi­
wie się do siebie ,;bliiyć. 
Wincenty tark oto oceniał tę 
sytuację i Stanisława: rrNie 
brał rż.adnego udizialu w 
moich p r zygodach umysło­
wych, ani w m oich przy­
jaźniach, inie zwierzałem 

mu ::.ię z mojej miłości, ży­
liśmy obok siebie, powsta­
ją~ oobie obcymi. ( .. . )i Na 
tym iprz.ykładzie prze.k<>na­
lem się, jak dalece powi­
n owadwo ducha jest waż­
niejsze niż najbliższe po­
krewieństwo. („ .) Miałem 

ogiomny przywilej uro.dze­
nia się w 1863 r oku, w epo­
ee pOldniesienia ducha, i to 
mi nada'Wał-0 .na całe życie 
•Charak.ter powstańca - dą­
żącego do wyzwolen ia". Te­
go ;rozmachu i wiary w sie­
bie nie mógł już . mieć 
- zdaniem Wincer1.tego -
Stanisław, urodzony w 1864 
roku, po klęsce powstania 
styczniowego. 

Wraz z ukoń~zeniem 

gimna:z.jum drogi obu braci 
rozeszły się. Stanisław stu­
diował agrononrię w Halle, 
by po latach osiąść w Dro-­
zdowtie. Wnicenty przebą­
kiwał coś o filozofii, ale 
ojciec kazał mu wstąpić na 
Politechniikę Ryską, na 
chemię. Baxdzo chciał, b7 
jego naj.stars zy syn pokie· 
II'<>Wał w przyszłości d'I'oz­
<łow.skim browarem. Spra­
wa ibyła o tyle pilna, ż.e 

-około 186'l r. pan Franci­
s zek zaipadł na ciężką, 
chronicmą chorobę, która 
mu stopniowo odbierała 
władzę w kończynach. W 
ciągu kilku lait zgarbił się, 

, zniedołężniał, choć do końca 
nie opuściła g-o wielka siła 
woli, jasność · umysłu i 
ener gia w prowadzeniu in­
·ter esów. 

Wyglądało n a to, ie Win­
centy pogodził się z wolą 
o·j.ca: stud~owanie fizytki, 
chemi·i, mineralogii i geo­
logii dawało mu nawet 
ipew.ną satysfalkcję. W tym 
też czasie przyczynił się do 
rozl;licia stude1~-ckiej korpa­
;racji ,,Arkcmia", W)'IStępu­

jąe z niej wraz z grupką 
tych, którzy utwor zyli póź­
niej „Wolecję". Po :roku 
jednak uznał, że do kiero­
wania browaxem równie 
dobru móg~y się prz.ygo­
to\vywać na Uniwersytecie 
Dorpackim, gdzie na doda· 
t'ek miałby szanse znacznie 
wszechstronniej zaspok<>ić 
,,głód wiedzy ogólnej" i .„ 
uzyskał na t o przy~wolenie 
ojca. 

W końcu pierwszego pół­
rocza zdał dwie tnecie 
w.szystkich wymaganych 
egzaminów na stopień kan­
dydata chemii i poczuł si~ 
bardzo zmęe.zony. Liczył, że 
zregeneruje swe sily pod­
czas obiecanej. przez ojca 
wycieezki do Szwajcarii, a­
le - wskutek pe'Wiflyeb 
kłopotów finanaowych -
Jet.nie wakacje ?f'l!.YSało mu 
spędaić w Droidow.ie. Cruł 
mi: słru:mie mwied.ziony, i 
)ilk tw?Qr-&.ił, za.eh.ww się 

wówczas w swoim pos tano­
'\Vlleni u ukończenia studiów 
chemicznych. Wkrótce też 

: podupadł na zdrowiu: ci er­
, piał na bezsenność, miał 

myśli isamobójcz.e. Lekarz 
1 przepisał mu ja.ko killlrację:~ 
; podróże, a ojcu nie pozo-
1 stało nic innego, jak się na 
. t-o zg-Odz.ić. Mając obieca­
~ nych 600 franków w złocie 
miesi~cimego kieszonkowe­

. go, we wrześn'iu 1883 r. 
~ Wincenity irOZJPOCzął swą 
„lecz;niczą trasę" od Wied-

Ostatnie dwa mie.siące 
blislko roc:z:nego tournee 
poświęcil zatem Wincenty 
na kurację w Kaltenleu-~ 
geben. Nie był to czas &tra­
cony. Młodzieniec praw.dzi­
w ie zasmakował w co­
ózien:nyeh wędrówkach po 
Alipach, zimnych kąpielach 
i naciera·niu ciała w wr>.­
dzie. Przekonał się te'! o 
wartości ćwiczeń wol:i dl a 
ducha i ciała, co nie po­
zostało bez W!pływu na je~ 
późniejszy styl życia. We 

śx O:d!k·U półro.cza Marian zo­
stał przyjęty do ober-quar­
ty, a na Boże Narod:z.enie 
dosta.ł promocję do untt?d'­
-tercji, i to jako ósmy 
uczeń. W -tym cza.s.ie Win­
centy, pod wpływem wy­
kładowcy filozoM, Teich­
milllera, który odkrył w 
nim „złotą nait•urę, czyli 
najlepszy filozoficzny gatu­
nek umyslu" i zachę<:ał da 
całkowi·tt!go ipoś'więcenia 

się filozofii, zapisał się na 
wydział h:istoryczno-filozo-

SAGA RODU LUTOSŁAWSKICH 

PRZEZ MITAW~ W ŚWIAT 
DANUTA ~ ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

n ia , Zu.rychu i Genewy. 
Potem, w.raz z pierwszylni. 
chłodami, przeniósł się do 
Wł.och. Ba wił w Lugano, 
w Mediolanie, Florencji, 
Rzym.ie. Chodiił do muze­
ów, teatrów, uczył się wło­
skiego, bratał przy winie 

, z 1przewodnikami. 
' Na Bo.że Narodzenie na­
pisał <lo ojca, by pozwolił 
przyjechał Stanisław.owi. 
Umówi1i się o oznaczonej 
g-0dzinie w krzywej wieży 
w Pizie„. Któ.regoś dnia 
wybrali s ię do Carrary, na­
·wzgó.rze słynnyeh kamie­
niołomów. Stanisław bar-

. <izo s.zyb!ko 2l1'ezyg•nował ze 
wspinaczki uważając, ie 
głupotą byłoby narażać ży-

. cie dla takiej fantazji; 
Win.centy wsredł na samą 
górę. „To było s ymbolem 
naszych żywotów - kon­
statował p(>źniej r efleksyj-

wrześniu 1884 r. wrócił d<> 
Dor patu z myślą ukończe­
nia s tudów.„ 

R OK WCZEśNIEJ ka­
rie,rę szkolną rozpo­
czął też trzeci z Lu­

tosławskich Marian. 
Pierwsża próba zdawan ia 
d.o unter-tercji mita.wsk ie­
go gimnazjum skończyła się 
dla niego sromotną poraż­
ką, naukę zaczął , więc od 
ober-quarty, choć niewieJe 
brakowało, by ulokowano 
g-o jeszcze niżej w 
unter-quarcie. , 1Nowość ży­
cia szkolnego, gwair o.tocze­
nia i znaczna ilość złych 
przykładów - przyznawał 

po latach ze skruchą -
odstręczała 'mnie od książ­
ki. Na Boże Narodzenie 
wróciłem do domu bez 
promocji i ;i kiepską cen­
zurą: dostałem od ojca w 

Drozdowo Dolne. Reprod. G. Liirinczy, 

me. - Ileż razy wspomi­
nałem ten k onitra'S<t - roz­
tropnego br ata w doli.nie, 
pełnego lęku o urojone nie­
bezpieczeństwo i s iebie 
.kroczącego .śmiało ku 
s~torn". 

iPo ro·zstaniu się ze Sta­
niisławem zamierz.al Win­
centy poświęcić się zwie­
dz.ani'll Sycylii, a1e telegram 
od ojca z.burzył te pla.ny. 
Pan Franciszek wyznaczył 
synowi spotkanie w Hei­
·delbergu, skąd mieH razem 
u.dać się na k.o.n.sultacje do 
słynnego lekarza CharcGta 
w Paryżu. Charcot zalecił 

Wincentema kurację hyd­
roterapiczną w Ka!Aenleut­
geben . pod Wdedniem i 
piesze wędrówiki po góra-eh. 
·o żgrozo, radził też zanie­
_chanie wyższych studiów i 
poświęcenie si~ ogrodni· 

• ciwU, ale, Ra szc:aęście, oj­
,ciee ł'lie potraktował teg9 
poważnie. · 

skórę, co mnie wcale nie 
zachęciło do pracy. Na 
wakacje było to samo; zo­
stałem się na trzeci se­
mestr w obel'-quarcie, 
znów dostałem w skórę, 
poczem zaciąłem się twier­
dząc, że nic nie będę 
robił. iPo powr~ie do s~o­
ły na jesieni zachowywa­
rem się fatalnie, a co g-or ­
sza - · wdałem się 'Wraz 
z paroma kolegami w spe­
kulację skupu i sprzedaży 
książek sz.lrolnych". 
Gro·z.iło mu naj.l;wyczaj­

niej wylanie z gimnazjum. 
Zrozpaczony pan .Kasper 
Krzyżanowski, u którego 
Marian mieszkał na stancji, 
wysmaZ)'l do Drozdowa 
sąr.lnisty ra;port. Wkrótce w 
Mi·t.aiwie z.jawił się Wincen• 
ty z. r~ ojca, by nie· 
sforny bracisrek przein.ió.sł 
się do niego, do Dorpa~u. 

Tafor„t re rc>"·-gicz;ny 
Wincenteg~ sprawił, że w 

ficzny. Ojciec zgodził się na 
to pod warunkiem, że n aj­
pierw ukóńczy chemię 
Wincenty waru-nek spełnił 
sumiennie, studiują<: rów­
nocześnie 111.a ·dwóch wy­
działach i wkrótce po zło­
żeniu egzaminu na kandy­
data chemii zdał podobny 
na kandydata filozofii. 

„To by! niesłychany spl­
sedt dwóch filo·zofów prze­
ciw spiżowym barbarzyń­
com i czcicielom słowa" 
(;tio jest history>kom i filo­
logom wchodzą.cym w 
skład k om isji egzaminacyj­
nej - przyp, DA.W.) -
skomentował p<Yiniej swój 
wyczyn. Z Teichmilllerem 
zbliżył się niedługo przed­
tem, w dniu, w którym 
zwierzył s:ię mu, ii odkrył 
w sobie jaźń. St>uidiuj.ąe po 
raz setny ,,.Bi€s iady" Plato­
na oraz dzieła Mickie<wicza 

i Slowacltiego, ten zatwar­
działy materialista miał do­
zna<! nagle uczucia nie­
śmiertel.ności własnego du­
cha. Teichmuller, zafascy­
nnwany osobowością Win­
een1.ego i perspektywą, ie 
u .schyłku swej naukowej 
kariery dochowa się pier­
WS2.ego magistra filozofii, 
dał mu w przeddzień eg­
zaminu zestaw pytań. Nae 
była oo bynajmniej „o.stroi­
ność" na wyrost. Studia na 
wydziale historycma-filo­
z.oficz.nym trwały normal­
nie 4 lata, czyli 8 seme­
strów, natomiast egzamina­
torzy mieli prz.yjemność a. 
glądania prz)'ISzłego filozofa 
na swych wyikła<lach jedy­
I'tie .p...-zez jeden semestr, 
w zwią®ku a czym - jak 
przy.puszczał Wincenty -
mogli czuć się do niego eo­
ko1włek uprredzem. 

(CDN) 

KONTAK1Y łltwi.-. tMI . 

J estem dentystą 1 z 
cha•raJk.teru swojej 

znacznym stopniu :aci 
je~te~ n~ ewentualne 
razeme s1ę wirusetn 
a co za tym idzie rno 
.•. d ~ 

mesw1a ornym nosici 
zarażać wielu Pac· 
Wszyscy lekarze 
mają be:z.poś.rednJi kon 
chorym, są w tej 
sytuacji. 

w każdej POC:i:ekaJnj 
stos ulotek. Prawie w 
kie o AIDS. Jest Io 
użyteczna makulatura, 
wiera szczegółowe ins 
cje, jak należy się za 
wać wobec chorego, 
lekarskie również 

stosowne pouczenie t 
strzeżenie, że najważni 

jest przysięga Hipo 
że lekarze, którzy 
udzielenia pomocy 
na AIDS, pociągnięci 
ną do surowej odpo 
dzialnoścl. SI\ jeszC?A? 
sparciałe od wielo 
wyjaławiania, rękawi 

to wszystko. Więc jest 
wirus atakuje, wladu 
dyczne drukują t.ema 
ulotki, inni grożą suro 
konsekwencjami, a le 
modlą się w duchu, 
każdy następny pacjent 
„czysty". Nasuwa 1111 
porównanie z żołni 

którzy zastali wysłani 

walki bez broni, 
masek przeciwgazowyd 
innych akcesoriów. I 
dodatek straszy się ich 
rami za dezercję. Jak 
„ wojsko" ma wygrać? 

Sądzę i mam nadzie~ 
moje zdanie popiera 
szość pracowników 
m 'l'ow.ia że spraM'a Il! 
wiedniego ' zabezpi 
jest najważniejsza .i 
niejsza. Tu li.czy SJę 
d7Jień. Moimia sdbie 
Zlił, jak . czu•ją sę I 
pozbawieni jaki~ok0! . 
z.abezpieczenia. BoJą ~ 
każdy człowiek o swo~ 
cie i lękają się, ~ n~ 
dornie przyczynią 
przeniesienia wirus&. 
aeja jest makabryczni. 
prawdziwa. 

Niech nikt nie P 
pię.tnowae tekaf.zt, 
nie chcą walczyć „g 
rękami. Nikt nie eh!! 
straceńcem. Każdy 
chce leczyć, ale żadeB 
chce być mil11°\\' 
mordercą. wszyscY 
pomóc etiorym .n~ 
ale musimy llUee 
wiednie zabezpiecr.eli' 
pr?Jed c:ałowiekierll 
łeez !'rzed wirusem· 

JAN PIO'fR ~ 

Pifr~H~ t~ ~~ 

Witt· 
Bllrf· 

" 
-_:;Vi~3!ł\)\\', 

~\·.a 

·; .1· Domóv 
:n.~'Wytwor[l 
.r.c (eh sal 
h,„ .: 1;,:y\\>ó. 

.u :0:;c,::;.ano 
e 'facci1ipo. 
znalazły się 

WY _ Lh_op.~i. 
wlaśn:e 

J:-r.wc:.n e 
.clC•W Nr1p-0i 

·ej paryskie 
abene nowa 
a ·~budówan 
tylii i otw.ar 

· roku· z 
re wolu< 

Z;: ~onn ice ~ 
:.m w Angii 
!y ,·ozgrywk 

IV Celu .ze\)r; 
''mater!alny 
te. mają. za' 
więcej . nii 

.n:e, lecz "ra 
iest_ zab1·Óatlol 
ą ią od 1a 
rozgrywkach 

cudem boż 
m'. .z.c~\aly sr 
hn i Simec 
ncwy stół I 

Y natychmia 
jednemu 

.J;u ·:c1vyeh 
d~~:· n:cbios" 
.y. - . 



~oc:.:ekalni 

~
,·awie ws 

Jest Io 
ula tura, 

ólowe ins 
~ży się 

I ch~r~o. 
~ruez 

Jroni, 
~iwgazowyd 
~soriów. I 
szy się ich 
~reję. Jak 
l wygrać? 

m nadzie~ 
popiera 
ników 
spraiwa 

l zabe~i 
fiejsza 1 
liczy się 
sobie 

1.ją się 

J'akiegoko 
' ii( :a. BoN . 

iek o swo~ 
się, że ni 
czynią ~ 
l wirus& 
~kabryczni. 

ka har- ~ . . . ele~anc. . ~· 
J:ęOZ) .. ·,ce ·u-Z:o .e;;o t.. n.eo, """ .. _ • 
n.ą ' e owe>o cn~u- ~r 

hC• . o d " e 0nu Iacu ven om 
t Przy P „~· u'\vane-. z.c:p!OJ~~L 

P•-)tu,II w dla Claude;a 
XVi · . • w d vaudes.T, ow-

dar<l e 'i t .)-u. o '-~arun„„-..a J,t :.. ..L ; 

,!le." -'iewskiej. a prze-
rkt J(ro~mu O.;-ery wy­
hem~ przez char1e.>a 
„on) . 1'.aoo„e~na lll, ·· ·nr za · • . , ;,r... n;c ws Jo,i.ego 

nia .... :ć·Jh_,,0• un .. ~a 
'·i (.\.>h• • l 
1.1.. . : VI s:.-.on.:ch 10-
n.q ... z) · - f Towa-er-u11;ot St.C 
u .. , "uw,,mot - Jean 
s,wa - „ pani .i:to"..<-r :1 ,1a. ... . D . 
,.r: . c.c;'e.,;:a oro:u 
jl, ~.a . . . 

~fiMfferhVtZfłV 

WittZÓR 
~ll~l:SU 

.,. _ .... „" uv v :'.:la.tych 
·'· · członków 'f"j{3nv\i..·, 
- ;i:"- .... v.a P.i..'t..,: .i-~:..v,., 
;,; Domów Francq­

·;,. ·Wytworni g .• .;;~1e ·~· 
"r:c>'ch salo'11ach . w~~„ 
.,.., . f .,.Vv&1.ne 0 0 Kvfi-

.:;· .~r<~·:;.anow1.;60 Ga~ 
e 'J'acci1ino. W progr~­
znalaziy się naturnl111e 

ory. Lh_op.~rn, ..-,01y ·~ 
wlaśn:e domu pr~~ 

'J ven:ióme spc;dził -swe 
I. • '. • • „ -:-
tnie rmepl}!Ce._ . .' 
\nL ·yJ1«1to1'u --ra11cu.s • .._~ 
··;iń p<i.uz.epiona zo­
; tt>;J. w.e.czoru hojąą 
1.~rną dotacją na . o~r~::­
:·c;rw e w.spa1l!a.ycn 
cuow Nr.po;eo11a Il!" w 
·ej paryskiej Operz~. 
abene nowa Opera zo­
a zbudowana na plaC'.I! 
tyt.i i i otw.arta w ubie-: 

· roku· z okazj i 2Q°Q. 
nicy. rewolucji francl,!..­
j . 

-· 

l;: 1'·,nn :ce z.. k lasztor,;u 
;.:1i w· Angiii z.orga.n~­
;y. :-oz.grywki bilard~:.. 
w ce:u zi!brania ~·róq-· 
'"materialnych. Zakor\.:.· 
te. mają zakaz mówi!f­
więcej . niż . godzin:ę· 

m:e, lecz. gra w bila;;'(! 
ie;t_ zabrnnlona i u1ora:..· 
~ ią od 1at. Suiicch 
rnzgrnv.kr.ch nie b~ł­
cudem bożym. Lnur i!r­

m: 4cJtaJy sio,:;.~ry: M~­
h.lJ 1 S1meon. Wygrały. 
nGwy stół bilardo·w,y 

I' nl<ychmiast ofiarą~ 
: iedncmu z ·klubóY,. 
,;u;ci\;ych w Brixto~. 
d<,:- n:ct>ios" - pow'ifi-.y. „ • . 

:PailskiegQ. Zgoda 
_nie j€-s-t \Vymagana. 

p '.cS.ka 

e Farmy Co.tte.ncon czas: 
Jaki·ś uch od.z.ila za francu­
ską ).Vlary li...'1 Moproe, głów-· 
n ie ze względu na aparycję. 
Obecnie · przylgnęło do · nie} 

. o·k.teśie-nie „G wiazda · Pół­
nocna"; k-łórć· może s~-ę: 
,zmi.enić,. g.dy:ż Fanny sporo 
wtatnio robi dla dzieci:" na­
gi'ała płyt~,· była narra tor-. 
Jką disne.yowsl>:iego filmu. 
i„oli-:er ": , _ 
; „Gwia?;da ~ółnocna" 
przyszła na świat w 1957 
•r. w Gal:>:::nic. gdzi-c jej oj­
ciec, i:ni:ynier-geo·!og, szu:. 
1:-ał pokladuw~ z:opy nafto­
wej. Roz~rnsz.ny bobas o 
ogromnych ocza.ch _1-vyrósf 
na pi~kną, . błękiLncoJ:-_ą: 
9'.ondyn;.;:ę. od- -15 · ro:rn ży­
c'.a ~asiut:haną w ·stre fy_ 
Racine·a: Wstąpila do kón- · 
serwatori·um w Wersalu. W: 

,1!:·8-0. r. R o-?,er' Co-gg:·c li:l:l!1- _ 
·~.\owal jq. do ;,.Szaib'.e1'st.w 
· Skapena" l.W0lie l'a. Fan ny 
rnar~.yłą o panu Co~gie iak· 
ąkutccz:n ic. le· ct.;te'.-y la ta· · 
późnif:j· przys1>:ed ł, by · jej 

c,z•a.pro•po~1ov;ać dw;e ro:e: i,v· 
·~wym fi:m:e .. Les Fauss~s 
:conficlcnce.:;" i w s.wym ily- · 
·c~u . 

, ' Odtąrl .są ze sob:1 na naj- · 
lęosze· · i ,- ri~jwese lsze: U-:: 
chadzą z.a wspaniałe mał­
że frstwo i za \\•sp~nia łych~ 
wspcJ.1n i•klw w .pracy : · gra-ją· 
rnze-m w film ach, gd y on 
je.s.t ret:>:sercm „. ona b ywa · , 
prod ucentem . I · są niezwy- · ~ 
kle . szcz~~llfa' i . ' . ,, . ł 

eryl· ·siteep, któ1·a 
<lE".la się: po ma~ -jak9 
świet...na C·dhvórczyni 

r ó.l drama.tycmych w ta­
k ich ·fi!m :ich, 'jak ,:Polc~­
nanie z Afryką" czy 
.. Krzyk \V nocy", sama do.: 
-pomiina ła ·.się o fo, by jakiś 
reżyser W):kaza1 :Się odwagą 
i WYC•braźnią f .zapropono­
wał jej iwcieleń-ie komic.t.ne. 
Po dziesięciu ·10.tach jej kr.­
dery dn~maty~znej znana 

MERYL. . ' - ·- .• 

STREEP 

Pożegnalny koncert S hei­
li odbył s:ę w p a rysk iej 
„w:ątyini m uzycznych spe..c­
takii - „O Lmpii" i by! jej 
prawdziwym tr:umrfem. 
Tym cen.n:ejszym i trud­
niejszym, że nie zaznav.:ała 
su·kcesów w ostatnich ·ta­
tach zbyt cz:::.sto. Zanim od­
śpiewała pożzgn:::. l ną pio­
S'enkG z mel(;d'.ą słynnego 
Gai;D.sbourga ,.Przysz:am ci 
powiedz'eć. że cd.cho:::izę" 
(na tle dekoracji im·tującej 
mur z graffiti z lat 60-ych, 
lat jej T'~ JV~· r·:. Z.\ ~:t SU:{""2-

SÓW) przypqmniała swe 
najg.'.c.ź.n'.ejsze przeboje \\." 
stylu „je-je'', i ostatnie 
- bardziej amb:tne. lecz 
malo c.kiaskiwane. 
Za·deb iutowała w 1962 r. 

jako 16-letn.:a dzie\.'.rczyna 
prze bojo.mi „Szkoła si~ 
skończyła", ,,Daj mi swą 
rękę i weź moją". Jej świe­
żcść. urck oraz łatwe i 
mocne melodie otworzyły 
drogę do wiel:kiej k arie.ry, 
nie naj!ep:e j wykorzysta-
nej. _ 

2.5· Ja t karie.ry estro.dowej 
~o n:e ty ~ko 63 miliony 
spr.z.edf;.nych płyt i cie.ple, 
no.c.:talgiczne wspomnienie 
w sercach ~ympatyków ,."je­
- je", lecz również wiele 
rozczarowań. Zbyt wierne 
trzymanie się stylu, który 

- przemijał, spowodowało 
niejedną estradową klapę. 
Doz.'.1a!a i zawodów milo­
sny::h. i przykrości spowo­
<lO\\·anych .,złymi języka­
m i". Krążyła lllawet upor­
czywa plotka o tym, że 
Shei:a jest mężczyz,n,ą„ a 
ciążę udaje n6.sząc pod su­
kienką podus.zkę . 

ERYTURE· 
.. · . ..... ~ 

Idąc na artystyczną eme~ 
ryturę Sheila· .staje siG An­
nie ChanceI, 43-Ietnią, 
piękJl1ą ·i atrakcyjną kobie-
tą , mat.ką 15-ietniego~ gy111a 

. o imieniu Ludovi'C, osnbą. 
która mówi : , ,żegnąj s~~o; 
wit?j iycie". , 

nowojorsl>.a. raży.<€.rka, -Su­
sc:in Seidelman, p1·zygoto­
wując się· do kręcenia W ­
m_u ..,Sh.e-Dcvir' (.,Diabli­
ca") · według opowiadania 
Fay We!•don, zaprc.ponowa­
la Meryl Streeip rolę pisar­
ki lVIary Fi.scher - kobiety . 
t1.t.alentowanej i ambitnef: · 
kt1!ire-j ·u.daje ~ię w.szyiuro­
aż do -Onia, w którym żona 
przyj·aciela ·kochanka -
postanawi,.-a · s :~ odęgl'ać . 

-· - ... 

NA - WESOŁO 

Zemsta tej · · 2'Jdradzouej 
małżonki · jest llla miaxę 
obelgi, jaJrą jej rz.ucił na_ 
odchodne mą?;: „Jes.teś złą 
matką, wstrętmą żoną, · o­
kropną kucharką i ogólnie 

demonem". Słowo się­
rzekło =- kobieta zmieniła. 
się w iistną · furiatkę, a 
„mecz''· między d wiem a ry­
walkami ·za.powiada · · słę· 
spek takularnie.' Tym ba-r­
dziej · że 'Mei:yl Streep bę­
<lzie prześla<l 01Wana przez 
j.edną . z IIlaj&ynniejszycłi. 
gwiazd amery~ń.skiej :tcle­
wizji - · Ro.seanne ·Barr . 
a · ciosy usih,ij e · iiczyć ;Ed· 
B.egley junior. -Film wej­
dzie na ekrany }}in amery­
kańskich tej wiosny. Me.ul 
S tr<~e.p : .n?chi:ehotała ~ię 
-n ięź!e . p_c~cąas. reaJizacJi.. 
Tw~e:rqzi,. że to od pręże.Ple 
było koniecZITTe. Po .zaJrnń­
cU:~iu- „Diab-Iicy" od raiu 

-pi:zystą-piła do -dwóch na-· 
stę.pnyćh i·óJ: .d~·amatycznei 
i. drugiej ·kom ediowej .. W 
„Pcs.tc:ąrdś fr0:m the Edgc": 
\i.rec:J.J.ug - oostselłeru auto~ 
biograficznego Carrie F i- : 
she.r, ·gra· twórczynię szhtk 
te ąt~a11ych, _M(>ra . wła§.rue · 
wyrywa się z •Piekła na.i-ko- · 

.manii. .Partneruje -jej .Shl1-
Jey Mp.c .Lai•ne - w roli 
matki. Aby zaś dobrze -Się . 
spisać w .kom e dii m.uz.ycz­
n ej „Evita'', Meryl musiała : 
przejsć iin~ensyw11e ku:rsy · 
·śpiewu. 

REDAGUJE: ·DAN.UTA WR .NISZEWS·KA. 
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Z Jerzym Zelnikiem 
rozmawia Danuta Mystko­
wska. 

· DANUTA MYSTKOWSKA: 
- Teatr jesł przybytkiem ilu­
zji, i ło nie "łylko dla włd:zów: 
,,Aułor żyje iluzją, że grane 
jest ło, co napisał, aktorzy 
wierzą. że sztuką jest ło, co 
oni grają" - mawiał czeski 
pisarz Karol Capek. 

JERzy ZELNIK: Dla 
mnie teatr jest w pewnym 
sensie terapią. Kiedy wycho­
dzę na scenę, czuję się tak, 
jakbym zgłaszał się do tera­
peuty. A jest nim widownia. 
Ja odpoczywam w tej teatral­
nej rzeczywistości. W chodząc 
na scenę mam szansę na pew­
ną formę higieny, schodząc 
z niej czuję się w jakimś sen­
sie oczyszczony. Na scenie wy­
rzucam z siebie ten codzienny 
śmietnik i jednocześnie topię 
wszystkie swoje kłopoty. A 
ponieważ jest ich sporo, mam 
się z czego oczyszczać. Kiedye, 
do 33-34 roku życia, te wszy­
stkie publiczne występy mę­
czyły mnie. 

CZĘSTO 
LECĄ Ml ŁZY 

Dzisiaj odkryłem, że wychodząc na scenę mogę także 
milczeć. Ten luksus publicznego milczenia jest fenome­
nalny. Powinienem mówić dalej, ale nie mówię. Co wię­
cej, .zda.1'7.a się, że w momencie wejścia nie mam pojęcia, 
jak naprawdę będę grał, oo czego zacząć i co w ogóle 
powJedzieć ludziom. To uczucie rodzi się na oczach wi­
dz.a. I to jest fa ntastyczne. 

- Myśli Pan, ie na tym właśnie polega dojrzałe ak­
torsłwo'l 

- Dojrzałe aktorstwo jest wówczas, jeżeli aktor po­
trafi dzielić się z widzem swoimi doświadczeniami. 

- A jeżeli łych doświadczeń nie ma? Grajj\C faraona 
był Pan przecież osiemnasłoletnim chłopcem z niewiel­
kim doświadczeniem życiowym. A jednak-

- Trudno wspominać t amte lata. Mam wrażenie, że 
to mój syn gral Faraona. Właściwie to nie pamiętam, 
jaki naprawdę byłem wówczas. Nawet w tej chwili usiłuję 
sobie przypomnieć i nie wiem, nie pamiętam. Na tamte 
czasy patrzę, jak patrzy się na pożółklą fotografię. 
W gruncie rzeczy w ypieram się w szystkiego, co robiłem 
pięć minut temu. 

- Jest w Panu coś z mistyka. Ma Pan dość specyficzną 
filozofię życia. Kiedyś opowiadał mi Pan. jak porzudł 
Pan zawód na kilka miesięcy, by zatrudnić się w szpitalu 
jako salowy. Pańska żona leżała wówczas na podtrzy­
maniu ciąży. 

- Tak. Sprzątałem nie tylko wokół niej, ale i wokól 
innych kobiet. Zamiatałem, wynosiłem baseny." Dzisiaj 
Mateusz ma-już osiem lat. Syn urodził się, kiedy ja mia­
łem 36 lat. Za długo na niego czekałem i może dlatego 
popełniłem w życiu mnóstwo błędów. Dzisiaj najważniej­
sze dla mnie jest wychowanie Mateusza, no l żeby dla 
żony nie być wrogiem, ale przyjacielem. Wie pani, 
w ciągu dwudziestu lat małżeństwa nagromadziło się spo­
ro urazów, niedomówień. Ale to oormalne. Jesteśmy ~ 
żoną zabiegani ponad siły. Budujemy właśnie dom l od­
bywa się to sporym kosztem, również zdrowia. Właściwie 
mamy niezłe mieszkanie, ale pomyśleliśmy, że skoro jest 
trochę sił i pteniędzy, to poprzeczkę należy podnieść. 

- Pańska iona związana jest również li filmem i &e· 
akem'l 

- Już nie. Kiedyś była charakteryzatorką. Zrezygno~ 
wała z pracy poświęcając się najpierw mnie, teraz sy­
nowi. 

- A jakle wartości wybrał Pan'f 
- Mam wrażenie, że bardzo dużo mógłbym jeszcze zro-

bić w swoim zawodzie. Ale gdybym poświęcił się tylko 
aktorstwu, zaniedbując rodzinę i politykę, nie mam po- . 
jęcia, czy rzeczywiście zyskałby na tym mój zawód. · 

Wie pani, ostatnio jestem bardzo zmęczony. Bardzo czę­
sto lecą mi łzy. Wstydzę się, ale cóż, nie potrafię ich 
powstrzymać. Żyjemy w oku cyklonu i ciągle gdzieś coś 
chwyta nas za gardło. To jest zakręt światowy. To szczę­
ście i przekleństwo, że żyjemy w tak ciekawych czasach. 
I myślę, że dzisiaj najtrudniejsze jest dochodzenie nie 
do pełnych półek, ale do pełnych serc. 

SRODA 
U.04.1590 

PROGliAfd I 
16.U Dla młoc.ycu widzów: 

„:,,ami o so"bie - SO.S"­
lłi.50 ..,..,_ u.xieci: „·.a.r'łba" 
11.1$ Telee)'presi. 
11.30 „sensacje XX wieku'" 
18.118 l'rogram lo.k.ainy 

- ld.45 „l.olllicze roamaitoścl" 
1,9.IHI .1.1obrauoc 
19.lł „ 1.zeczpospolita samo-
. rząl.Llla" 
19.31 Wiac.omości 
20.ea „Nie poóaam się" film 

lab. aug.-amer. 
:U.45 :.port 
21.55 „Księdzu Jerzemu z mi­

łością" - progr. poetyc­
ko-muzyczny 

22.55 Wiadomości wieczorne 

PROGRAM U 

11.30 „ABC" - Teleturniej ję­
zykowy 

18.00 „ t„arc i Soph ie" (I ) 
„Tylko pod para solem" 

18.:>0 „ M.ioeiopóJ" poe:i.Ja 
dawneJ u ·landii w wyko· 
naniu zespoJ11 Jarosława 
h.op4czewo.uego 

19.00 .ł!.xpress gospouarczy 
19.30 15 lat wojny domowej 

w Libanie 
20.00 „czarno na białym" -

przegląd PKF 
20.40 „l:>onat a patet yczna" Lucl-

wiga van Beethov ena 
21.00 „ ze ws zystkich stron" 
2.1.30 k'anorama dnia 
21.45 „ W labiryncie" 
22.15 ,; .1.elewizj a nocą" 
23.00 Koment a r z łlllia 
23.05 Na dobranoc kwadrans z 

„Prowizorką'' 

CZWA.rtT E K 
12.04.19~11 

P R OG.tl.AM I 
16.25 Dla mlouych widzówi 

,,Kwant„ 
17.1$ ·.a. e l eexpresa 
17.30 „Biznes" 
18'.00 l'rogram lokalny 
18.45 Magazyn Katolicki 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Kupie nie kupi<:" - pro­

gram public. 
19.38 Wiauomości 
241.05 „Hannay" ll) - „Podr6ł 

w krainę strachu" - se­
rial ang. 

21.lll „Interpel&Cie" 
21.541 i:.pori 
ZZ.98 ,,Pegaz„ 
ZZ..45 Wiadomości wieczorne 
ZJ.00 ,,.Droga Krzyżowa" 

rum dok. 
PROGRAM U 

11.30 „w labiryncie" 
18.00 „ Katastrofy" - „Czy la· 

tanie jest bezpieczne?" 
- a ng. 1wn do.>. 

18.38 Prog ram na życzenie 
19.30 Zielone kino.: „ Las i jego 

znaczenie" - tilm przyr. 
20.0łl Wielki Sport 
20.-10 „sonata księżycowa" 

L. van Beethovena 
21.00 „Eks pres reporterów" 
21.311 Panorama dnia 
21.45 Klno s tudyjne „ Dwójki" 

- „Opatrzność" - film 
fab. franc. 

Z3.25 Komentarz dnia. 
PIĄTEK 

13.04.1990 
. PROGRAM I 

16.!S Dla młodych widzów: 
„Muzyczne spotkania" 

17.15 'l'eleexpress 
17.30 „Raport" 
18.00 Program lokalny 
ll!.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Teraz" - tyg. gosp. 
19.30 Wiadomości 
20.05 ,,Las Katyński" - film 

dok. prod. poi. 
31.10 „Droga Krzyżowa• 

1;ransmisja z Rzymu 
22..40 Wiadomości wieczorne 
2%.55 Pieśni Wielkopostne śpie­

waj" „Poznańskie Słowi­
ki" 

23.ZI Weekend w .Jedynce 
13.341 „Sztuka i my" 
U.Jl „Widziadła" - widowisko 

Warszawskiego Teatru 
Pantomimy 

PROGRAM Il 
1'1.H „Ballada o Drodze _iusy. 

żoweJ" - program poe­
tycko-muzycsny 

li.Ol „Dobra nadzieja" &Jł -
serial prod. franc. 

11.H Express gospodarczy 
U.lt ADtena ,,Dw6Jki" - llJ'Oo 

pozycje na jjwięła 
19.SI ,.Dookoła świata" - „V 

proboszcza aeperka&e4ry• 
•·• „Messiasz" (1) - Orato­

rium 1erzege J'rTdcr)'ka 
Haendla 

llJO.lll Samuel Becketł w 
roeznicę urodziD 

21.:JO Panorama dnia 
Z.1.H „sonata Waldsteinowska" 

Ludwiga van Beethovena 
Z!.l5 „Jeden krok za daleko" 

- film fab. prod. ang. 
23.50 Komentarz dnia 

SOBOTA 
14.04.1990 

PROGRAM I 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na z t1 row ie - program 

rekreacyjny 

KONTAKlY 15 kwietnia 1990 

L48 Ziarno program dla 
dzieci i rodziców 

I.OO „Drops" oraz serial prod. 
RFN „Heldi" (9) 

10.30 Wiadomości poranne 
10.łO ,,Azjatycka mozaika" 111) 

- franc. serial dok. 
ll.15 „Rycerskie serca" - pro­

gram dok. 
ll.38 „Poza rok 2800" - austYal. 

film dok. 
ll.00 „Marcina Zaleskiego opi­

sanie warszawy" - film 
dok. 

U.!5 „Muzyka w Letajsku• -
Gra Wojtek Weźranow­
ski 

13.00 T eatr Telewizji: Ernest 
Bryll - „Wieczernik" 

14.15 ,.Nad Niemnem, Piną i 
Prypecią" W Koso-
wie 

14.35 „Antena" 
H.50 „życie Mariana" - repor­

tat 
15.10 „Rewizja nadzwyczajna" 

- Nieznana relacja ka· 
tyńska Prawda czy 
mistyfikacja? 

15.40 „Computron" - film fab. 
wł. 

17.15 Teleexpress 
17.30 „ Butik" 
18.00 Program lokalny 
19.00 Dobranoc 

19.iu „Z kamerą wśród zwie­
rząt" 

19.30 Wiadomości 
zo.os „Ginger i Fred" - film 

fab. prod. wł. , 
21.2$ Agnieszka Osiecka: „Bla· 

ła bluzka" - monodram 
33.U „Na prośbę matki" (Zł 

- film fab. USA 
PROGRAM n 

U.38 „czas ,Akademicki" 
Katolicki Nurt Stowarzy­
szeń Akademickich 

14.00 „Bariery" 
lł.%5 „Przeszloś~ przyszło-

ści" 
lł.50 Zwierzęta świata: „Te 

wspaniałe psy" (1) - film 
przyr. 

15.ZS „Metra świata" 
15.40 „Pomysł na warszawskie 

metro" · 
15.50 „Spektrum" 
16.05 „ Meand ry architektury" 

- B alkony i tarasy 
16.30 „ Sonata Appas ionata" -

Ludwiga van Beethovena 
17.00 „Wielkanoc" 
17.15 „Polacy" „Tadeusz 

Konwicki - próba por­
tretu artysty" 

18.30 „ Wielka gra - teletur­
niej 

19.30 Tradycje muzyczne Sióstr 
Klarysek w Starym Sll• 
CZU 

20.eG „Messiasz" (2) - orato­
rium J'eri:ego Fryderyka 
Haendla 

!O.SO „Tryptyk" impresja 
filmowa 

n.oo „sztuka kontemplacji" 
21.30 Panorama dnia 
21.55 „Swiadek" - film fab. 

USA 
23.45- „Alfabet" Kisiela 
2-1.00 Komentarz dnia 

NIEDZIELA 
15.04.1990 

PROGRAM I 
8.00 „ Wiosenne malowanki" 
a.zs „Ania z Zielonego W.zg6-

rza", cz. 1 - film prod. 
kanad. 

18.Z5 Msza Swięta s Bazyliki 
Sw. Piotra z Watykanu 

ll.40 Teatr dla dzieci: Artur 
Wolski - „Hrabia-GliA­
ski-Popleliński" 

13.20 Portrety: „Piotr Micha­
łowski" - film dok. 

U.!O „ ... i dziś zmartwychwsta­
łem" - program poetycki 

14.45 „Video-Top" 
15.05 „Panna dziedziczka'" 

(ostatni odc.) 
U.OO Teleexpress 
17.15 Kino muzyczne Kydryń­

skiego: „Parada Wielka­
nocna" - musical lJSA 

tł.to Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
211.85 „Północ-Południe• łl) 
21.lS Sportowa Niedziela 
22.15 „Piosenki z Tokio" 
!3.15 Film fabularny 

PROGRAM ll 
1.211 „Przegląd tygodnia• (dla 

niesłyszący chi 
8.58 Film dla niesłyszących: 

„Północ-Południe" (9) 
ll.45 Polska Kronika Filmo­

wa 
11.S5 „100 pytań do .•. " 
U.40 . ,M'o .iżesz" (li serial 

n rotl. USA 
13.40 --~ ·l "j Nie~iolowski - Z 

batut" i z humorem 

14.GO Kino tamu-­
strada do lil~blle: 
U.S.i..t. i'' ... 

14..50 ,;.La ostatnia . 
piosenki oler!.' 
burskiego ~,o 

15.30 rodró..:e w c' . 
atrzeni: „Czas~ i 
- 1ranc. serla; o 

16~ „Baroara Streiłoi.. 
portret . artystkl•ille 

17.30 „rluze~ SWiata" 
19.UO Wydarzenie ty 
is.Je ao~an 8r~ 

„Milczenie" 0illll.s wu" • ,, litt 
20.0łl Studio Sport 
21.011 l:Jniwersylet 801 . 

Jego słynni stud 0. 
21.30 Panorama dnia enci 
21.45 „l\lojżesz" lll 

USA -
22.30 J 1fi Suchy _ Ila 

we w tor ek, śrou 
tek, czyli teatrę, 
for" 

23.20 Koment:>.rz dnia 

PONIEDZIALBl 
16.0USSQ 

PROGRAM! 
8.00 „Awa z Zielonego 

rza ' ', cz. 2 _ lll!ii 
kanad.. 

u.oo „u b jazd 
u Ok. 

11.10 „u uchy lasów• 
p rzyrodniczy prod.· 

12.00 „ <>to twar:i.y tlll')·st 
~.20 '.a. V K oncen Zyczeo 
1'3.20 '.leatr <lla <lliecc 

naJpiękniejszy SWQI' 
13.35 1eatr '.fe1ewizji: K 

ty Ildefons Gal 
„ Wielkanoc Jana . 
stiana Bacha" 

14.35 Balla u y Mani.slalll 
niuszlti przedstallii 
ria Fołtyn 

15.10 Sport - M.B. 11 
s . o lowym 

16.25 „J ulie a nd Cana1 
przyjaciółki z 111 
lat" - program r 
ko wy 

17.15 Teleexpress 
17.30 W starym kinie: 

na froncie" - lila 
poi. 

19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.0;; „Kingsaj:l" -

poi. 
!1.50 Kabaret Olgi Lip · · 
22.ito Sport (M.S. w boki) 

lodzle) 
PROGRAMU 

10.00 „Konspiracja u kii. 
na" - program dot. 

10.30 Lokalny Koncerl 
cz eń 

U.OO Benefis 
mana 

U.15 „Danuta 
portre t 

12.55 „Piccolo Coro 
w- Polsce" - repońll 

14.00 Studio Sport 
14.30 Jeremi Przybora • 

dok. 
15.50 „ Ucieczka na Gór1 

rownic" - film US.I 
17.20 „ Ach Ameryka -

cko potrafi" - llil 
artyst. 

18.llO „A to Polska ' 
- reportaż 

lS.30 „Pół wieku anwli' 
Jan Nowicki 

19.3' „Galeria 37 milionól' 
20.00 Studio Sport 
20.45 „Krajobraz pełen 

_ śpiewa Marek G 
ta 

21.30 Panorama dnia 
21.50 „Atlantic City" • 

fab. pro cl. kanad. 
23.30 Komentarz dnia 

WTOREK 
17.04.1990 

PROGRAM I 
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tal' 
16.50 Kino Tik-Taka: . 

sie" - serial a 
USA 

11.15 Teleexpress 
17.30 „Spojrzenia" 
18.00 Program lokal»Y 
18.45 „Klinika Zdrowt&0 

wieka" 
19.00 Dobranoe . 1 _ 

19.10 „Plus - mJ.11°' 
gram public. 

19.30 Wiadomości 
zo.oo Spotkanie z I•• 

Jackiem K.ur~n.„ 
Z0.15 „Dolina nadztei 

serial prod. łr~ 
21.u „Listy o gosp~rW _ 
n.se studio spo 1_. 

w hokeju 11~ ,_ 
23.11 Wiadomości wiecio 

PROGJlAM Jl 
1'1.JO „Dookoła świata" -

Tahiti" •)l" CD•• 
111.0ł „Mąt pod tói teTI' 

wela fllJDOlif1 Je" ' 
15.38 „Up with pe~~ 

sce - repor rJł 
19.10 Modlitwa Wieczo 
19.30 Studio S_porioguslllfl 
20.00 ,.PrzeboJe 

czyJ\skiego" ; (li 
do MediolaD~renf 

21.00 „ Wywiady 
dzic" 

21.30 Panorama d!lill "'ar' 
21.4~ ,.n n owiatl.an1a 

_ film TP ia 
23.00 Komentarz dn 
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serial a 

~ niiDU6" -
ubllt. 
DŚCi 
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•01• wiectOfll 

)5 li 
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Y ni ·tarnin i in-
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S'·'a m , . 
l'1 rn z pozy-. y raze 

an1am ·duJ·ą się one . znaJ em. warzywach, o-
"linach, ~,,.robionych 
h w pr.... h c • , produktac 
~n1100SC • 
;:y~h czy pochodzenia 
zęcego. 

Pog!ębiająceg~ się beC In. tak wazne­
. u ~tka jak magnez 
erwnego przez lekarzy 
. a kiem życia) z u-
1ast 1 ży powitać 
em nae k . s1·ę na ryn u ·erue k 
ceutycznyrn tablete 
g (produkowanych 

O RADA 
AKTYCZNA 
Zakład Chemiczno­
ceutyczny Farmapol 

oznaniu). W świetle 
z.ych oodań na.ulro-

niedobór magnezu w 
·zmie jest przyczyną 

h chorób jak zaburze­
u serca, zaburzenia 

niektóre postacie ka-
nerkowej, choroby 

tyczne i inne. 

tabletka Asmagu 
a 24 mg magnezu, 
czym ilość przyjmo-

go leku jest uzależ-

m. in. od wagi ciała 
ta. Jedna tabletka 

ra dawkę dobową na 
5 kg masy ciała. N a 
ad jeśli ktoś waży 60 
w ciągu doby powi­
zażyć 12 tabletek 

gu. Dawkowanie u 
ych i dzieci jest takie 
(w przelkze<ni·u na 
ciała). W przypad­
obniżonego poziomu 
zu w organizmie na­
ączyć Asmag z poda­
m Wit. BG. Oczywi­
uracją powinien kie-
lekarz. 

ie są wskazania do 
ania Asmagu ? Nad­
Hwooć nerwowo-mdę­
a, zaburzenfa rytmu 
snu, Potliwość, za­

. stolca, choroby re-
1.d~Ine, kamica ner-
1 1~ne. Przeciwwska­

Jest niewydolność 
Asn:iagu nie podaje 
cz~ie kuracji anty­

owei, natomiast na­
.~ stosować po każdej 1 antybiotykowej w 
uzu1;ieł.nienóa stężenia 
e Mg.. Asmag nie po­

zadnych nieko­
Ych ob·a · p J wow ubocz-
rz~ dłuższym stoso-

1 ~z1ala stymulująco 
a 1?1munologiczny 
Wo-m1ęśniow ' 
-stawowy. Y l 

YŁ'.tą Asrnagu ern . . za za. 
aż zaimuJe się Dom 
ej YZ Wysyłkowej 
kieo YWności (ul. Da­
aw oO 10/26, 01-883 
u ~ Najlepiej, gdy b 
ar ączy się receptę 
n~~Ć Po.twierdzającą 

zazYWania tego 

KALINA 

Knedle - potrawa ulu­
biona przez naszych braci 
Czechów, smaczna i mająca 
wiele zastosowań. A przy 
tym tania, bo oparta na 
produkcie, który przez nie­
gosipodame panie d-0m:u 
jest po prostu wy~ucany. 

Ten produkt, nieco nie­
świeży, to oczywiście czer­
stwe bułki, które posłużą 
jako baza dania, występu­
jącego w wielu kombina­
cjach. Knedle można przy­
gotowywać (podawać) z 

ZDRADA 
DROGA GIZELO -- czy­

tam TW6je rady, dają -dużo 
do myślenia, może i dla 
mnie znajdziesz jakąś radę ? 
Dotąd nikomu o tym nie 
mówiłam -- mój mąż mnie 
zdradza. Mam 43 lata, do­
rosłą córkę (właśnie wy­
szła za mąż), powodzi się 
nam nieźle. Ale to trwa 
od siedmiu lat. Z tą oso­
bą on ma syna ( sześcio­
letniego). W dodatku ona 
;est mężatką. Wiem, że 
to syn mojego męża. Wy­
starczy spojrzeć - stra­
sznie do niego podobny. 
Jej mąż często wyjeżdża, 
a teraz nie ma go od ro­
ku. Wyjechal do Ameryki. 
Mój mąż od tej milości 
zrobi l się dla nas bardzo 
niedobry. Wywołuje aw an­
tury o byle co, o każde 
glu'l'.>stwo. Dlrtc-z.ń!J '> ni z 
wystąpi o rozwód? Gdy o 

różnym.I gatunkami mięsa, 
z sosami, z kapu.stą, tailti.e 
na słodko. Oto jedna s· 
możliwości: 

W arltana filatelistyki 
WiitT·oiwad:La Leszek Ko­
coń. 

Chot fiJa teli.s.tykę os ta t­
nio przytłoczyły ceny, inte­
res k witnie. Odwiedziłem 
giełdę w Białymsto-ku -
frekwencja jest wyśmiell'li­
ta. Duża pc<laż, duży popyt 
l nie widać znamion ubó­
stwa Od ręki idą wszelkie 

ajenta ina;resz.tie .zapełnił 
się towarem. Powiaino to 
ucieszyć zwłaszcza młodych 
zapaJeńców, którzy mogą 
tutaj 111abyć w dowolnej 
ilości to, co ich 111ajbar·dzie j 
pasjonuje, ro.in. egzotyczne 
zw:erzęta czy kwiaty w ce-
1Dach od 1200 d o 2500 zł za 
serię. Lepsze pozycje z blo­
kiem ko.sztują 450-0 do 5500 

MOJE HOBBY 
nowości zachodnie, . czyste, 
sprzedawane na .nominał. 
Dużym zainteresowaniem 
cieszy się :Polska 1944--59, 
lepsze pozycje, oferowane 
po cenach katalogowych 
znikają momentalnie. Wła­
śnie ceny katalogowe do­
minują zdecydowanie, cho­
ciaż. trafiają .się i tacy ,,.za­
wodnicy", którzy życzą so-

. b ie 20, 50 czy 100 p r oc. po­
wyżej katalogu. 

Jeśli chodz.i o rodzime 
nowości, to najczęściej py­
tano o ostatni blok „20. 
roc:z.nica lą·dowania na 
Księżycu" w wersji ciętej. 
Inne wydania cieszyły się 
raczej z.nikornym powodze­
niem. Podobnie ma się 
rzecz w sklepie filateli­
stycznym w Łomży, który 
:r; chwilą przejścia w ręce 

smażyć, a gdy będzie ja­
snozłota, dodać masło, wsy­
pać bułkę i razem lekko 
zrumienić. Grzanki wsypać 

zł. Co prawda .adecydowa­
n ie dominują tutaj znaczki 
takich „potęntatów", jak 
Nikaragua, Laos czy Kam­
pueza, lepsze to jednak niż 
nic. 

Bardziej wybreooych 
smakoszy może zadowolić 
blok z wizyty paipieża 1Da 
Zam.ku, w cenie 100 OOO zl, 
który je.st raczej podziwia­
ny niż kupowany. Z bieżą­
cych nowości oferowano 
znaczek 3-031 w wersji cię­
tej po 5500 zł (n.ommał :100 
z.ł). 

W dal.s.z.ym ciągu znaczki 
cieszą się dużym powodze­
niem, zaróWtno ze strony 
sprzedających - co nie pe>­
wirulo dziwić, ja;k i kupu­
jących.. 

Ha ·lldJęcła: bła~y przecl­
atawiciel ca:vmaa lslands. 

KULINARIA 

o.formować knedel w pod­
łużny wałek, mocno zWi1&­
zać boki serwety sznurkiem 
i gotować w naczyniu z 
wrzącą posoloną wodą ok. 
50 minut. Gotowy knedel 
odwinąć z serwety, krajać 
na grwbe pla.st4"y. Podawać 
polane stopionym ma­
słem. 

Bułka paryska, 8 dkg 
masła, 6 dkg słoniny, 2 łyż­
ki mąki, 3 jaja, 1 szklanka 
mleka, sól, pieprz, masło do 
wysmarowania serwety. 
Bułkę pokrajać w kostkę. 

Słoninę, również pokrojoną 
w drobną kosteczkę, prze-

tym wspomnialam, wy­
szedZ trzaskając drzwiami. 
Może ona się nie zgadza? 
Może wcale nie chce być 
z nim na co dzień? On 
wie, że ja znam ;ego ta­
jemnicę. 

Mój mąż ;est PTZYStoj­
ny, na kierowniczym sta­
nowisku. Ja nie daję mu 
żadnych powodów do klót­
ni. Wszystko ma zawsze 
na czas. Dom zadbany, 
chociaż też pracuję zawo­
dowo. Mówią mi, że je­
stem elegancka, efektowna 
- co robić? Ratować to 
małżeństwo (jak?), czy 
szukać kogoś dla serca i 
dla życia? Dzisiaj też by­
la awantura (wrócil po 
wódce, ostatnio coraz czę­
ściej) - o skarpetki. Po­
wód jest zresztą nieważ­
ny. Powód jest tam. Co 
robić, Gizelo, poradź. 

ZOFIA 
(nazwisko i adres 

do wiadomości red.) 

Zofio - jeżeli rzeczy­
w.iście czytałaś m oje ra­
dy, to na pewno zwróci­
łaś uwagę, że jedna się 
powtarza: rozmawfać. 
Każdy z przedstawionych 
problemów jest tylko opi­
sem skutków., inaczej mó­
wiąc szczytem lodowej 
góry. Jak wielka jest ta 
góra, może wiedzie:! je ­
dynie autor listu 

W Twoim przypadku 
rozmowa będzie szczegól­
nie tru r'.., a . 70~cydowanie 

się na nią to kwestia od-

do miski, posypać mąką, 
doprawić solą i pieprzem, 
zalać mlekiem wymiesza­
nym z lekko ubitymi jaja­
mi, dobrze wymieszać i od­
stawić, aby napęczniały. 
Ciasto położyć na wysma­
rowaną masłem serwetę, 

wagi i determinacj<L Z 
listu wynika, że nie było 
Was na nią długo stać. 
Dla iluzorycznego spoko­
ju i wygody tolerowaliś­
cie wspólne zamieszkanie. 
Jeżeli jednak chcesz to 
przerwać, to musisz się 
wykazać cierpliwością i 
mądrością za siebie i za 
niego. Jasno, delikatnie i 
taktownie przedstawić mu, 
jak wygląda obiektywnie 
Wasza sytuacja 
Bądź przygotowana, te 

pierwszym jego odruchem 
może być bunt, atak lub 
ucieczka. Nie możesz się 
jedna:k temu poddać. Jemu 
też nie jest łatwo żyć w 
takim rozproszeniu uczuć 
przez tyle lat. W dodat­
ku nie jest silny: gdyby 
tak było, to on rozpoczął­
by tę rozmowę. Nie oka­
zuj mu też wyższośc1 
ani przewagi swoic!l ra­
cji. Daj mu szansę pod­
jęcia decyzji ze świlldo­
mością, iż to jest Jego 
decyzja. 

I odpowiedz sobie na 
pytanie, czy Ci na nim w 
dalszym ciągu zależy? 
Może za dużo od Ciebie 
wymagam. Ale zaczyna­
jąc rozmowę„ musisz być 
jednocześnie i sobą, i nim. 
Sądzę, że ta rozmowa 
tak naprawdę bardziej nest 
potrzebna jemu niż To­
bie. I jeżeli uda się ją 
przeprowadzić, on będzie 
wdzięczny. Nie mogą jed­
nak wz;iąć w nie j górę 

Zamiast jednego dużego 
knedla można oczywiście 
robić mniejsze knedelki. 
Wówczas gotuje się je kr6-
cej - 1'0-15 min. Smacz­
nego! KALINA 

wzajemne ambicje. 
Trudno przewidzie~ 

skutki, ale na pewno od­
tąd oboje będziecie wie­
dzieć, co macie robić da­
lej. Każda prawdzi ·wa 
rozmowa czyni lud?.i sil­
niejszymi. A tym samym 
nie muszą uciekać w al­
kohol i awantury. 

GIZEI.A 
OFERTY 

MATRYMONIALNE 

• Mam 25 lat. 
choialbym poznać 
sympatyczną panią. 
rolnikiem. 

Bardzo 
jakąś 

Jestem 

RYSZARD 
• Kawaler (35 lat, 180 

cm), rolnik na zmechani­
zowanym gospodarstwie, 
bez nalogów i zobowią­
zań, szczery, wyrozumiały, 
wszechstronnie uzdolni<Jny 
(„potrafi zrobić wszystko, 
co pod rękę wpadnie"), 
chciałby poznać panią na 
wspólny los , zdecydow~ną 
zmienić miejsce zamiesz­
kania. JOZEF 

Zamieszczenie oferty w 
„Kontaktach" kosztuje 10 
łys. zł. Odcinek wpłaty 
na konto Towarzystwa 
Wydawniczego „Kontakty" 
LBR SA O/Lomża 414403 
- 5089 - 132 należy do­
łączyć do oferty. Ofertę 
należy opatrzyć pseudoni­
mem (adres do wiadomo­
ści r edakcji). Odpowiada­
jący na oferty powinni 
włożyć do listu znaczek 
za 350 zL 

15 kwietnia 1990 
.KONTAKW ~ -
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WOPR SZEPIETOWO 
·'_VOj.· Łomża, ~ 

POWIELĄ· 
BROSZURY, · 

ETYKIETY, 
FORMULARZE, 

PLAKATY itp. 
(również w kolorach) 

·:T-AN10·- -1: szv.e·Ko· 
tel. SZEPIETOWO 13 
tel. w-Y-S.-:MA.z. 22-32, ~ 
. ·33, 34. 

K-127. 

o:Dożt.AŁ · :KRA-Jow:EJ­
PAŃsTwowEJ 

KOMUNIKACJI .SAMOCHODOWEJ 
w Łomży 

WYDZIERŻA Wł 
w formie do uzgodnienia w bezpośrednich 

. rozmowach, 

POf:"IE~Z~ZENIA 

BIUROWE I HOTELOWE 
w swoich bu~y.nkach p:rŻy ul. . Spokojl)ej, o . pow._ 
do 1000 m kw. z przezna~zeniem na działalność . 
- biurową lub produkcyjno-usługową. 

K-126 · 

:OOl.OSZENIA · 
<.· -· DROBNE -

· SPECJ. GINEKOLOG 
Lech KOSTEWICZ, O­
strołęka, Bogusławskiego 6. 
Przyjmuje: poniedziałki, 

środy, piątki od 16.00. Za­
biegi w uśpieniu. Bezbole- -
sne leczenie nadżerek. An­
tykoncepcja. 

K-569-o 

. WIZY no USA, RFN 
i innych krajów za 40 tys. 
ziotych. Usługi paszporto­
we, wycieczki: Izrael, Kow­
no-Wilno, Leningrad, Tbi­
lisi, Tajlandia i inne, ubez­
pieczenie „WARTA", Wou­
chery-Grecja (maj-paź­
d zie rnik). Lomża „GROS" 
Wąska 28, tel. 49-82. 
Punkt Ciechanowiec: Mic­
kiewicza 10/3, tel. 170 
(czwartki od 9.0.0 do 14.30) . 
Polecamy szybko, w ygod­
nie, tanio! 

K-638-G 

SZYBKO • Tanio • So­
lidnie. Naprawa lodówek i 
zamrażarek Lomża, ul. Ze­
l'Qmskiego 1/19. Margalski, 

zglosienia telefoniczne tyl­
ko w godz. 8.00-12.00. 
Lomża, tel. 68-204. 

K-127-o 
M-4 WLASNOśCIOWE 

zamienię na większe lub · 
dom, Lomża, te l. 68-214. 

K-626-oo 
, 

WIERCENIE studni. A­
dam Mackiewicz, 05-200 
Wołomin, ul. Zgoda 1. 

K -689-oo 

SPRZEDAM dom, stan 
surowy w zabudowie sze­
regowej. Wiadomość: 
18-300 Zambrów ul. Przy­
szpitalna 30/24. 

K-643-oo 

KAMAZA-WYWROTKĘ 

(spraw ny technicznie) 
sprzedam lub zamienię na 
naczepę trzyosiową. J an ­
kowski, Lom:la, tel. 65-54 

K-646 
SPRZEDAM działki bu­

dowlane i rzemieślnicze. 
Zbigniew Jankowski, Lom-
ża-Kraska 15. K-1224 

ORBIS 
Ekspozytm·a w Łomży 

poleca 
w terminie do 14.06.1990 r. 

BILETY LOTNICZE 
na trasach: 

Warszawa - Nowy Jork - Warszawa 
w cenie: 5 900 100 zł; 

V{ arszawa - Chicago - Warszawa 
w cenie: 8 053 200 zł. 

ZAPRASZAMY · 
K-119-00 

I 

Pragnę podzielić się pew-
· hymi uwagami, które wy­
ni.~rnją z tzw. tema·t}"k·i ła­
gi::ow·ej. 

Chodzi mianowicie o pro­
blem kolaboracji. I to nie 
tej z Niemcami, bo stosun­
k@wo dużo ,..już wiemy o 
U'Warunkowaniach, które 
s1{!onily, a właściwie zmu­
·si.ly - aiktora ·sa.mb<J.Ts'{·iego 
do przyjęcia roli w filmie 
„Heimek-01hir". na temat 
współpracy części dzienni-

- karzy (Helena Wielgoma<;o­
wa, Aleksander Schedlin­
-Czapliński, Piotr Paliwo­
da-Matiolański, renegat 
Broch:owic-z-K<J:złow:.>ld et<:.) 
z- takimi pismami jak: „7 
:i;>ni", „Now y Kurier War- -

· szawski", czy też ,,Goniec 
akowski" i „Ilustro:wanv 

K-u-rie.r · Polski'~. O różnych 
\,teatrzykach rewiowych" 
:9k"u~ow-anej . Warszawy nie 
"wspomnę. Chcę na.pisać o 
pracy z drugim okupantem. 
'!'uta.i chciałbvm jed.vnie 
·podnieść problem ltolabo-

l;rnak Medres), Werfle, Ra­
p.ai;cr'.y, ~:a·:a :; :;·... A'k-lo­
rzy (tzi.v. ;g1o~e nazwi- • 
ska), którzy DOBROWOL­
NIE brali i1dział w żenu­
jących widowiskach w 
„polskich" t~trach Lwowa, 
Wilna c3y Białegostoku. 
Najwięks~ jednak zdu­

mienie i przerażenie budzić 
może posta,o\va części (na 
szczęście cz~ści) środowiska 
naukowego . .l Zastanawiam 
się c~s'to, ja„1< móił spo·ko~­
nie wykładać historię lite­
ratury fra,Rcuskiej autor 
„Dziewic kCinsystorskich" i 
czolowy balzakista (a zara­
zem trybun i głosici el 
„wolnej mitości") na Uni­
wersytecie im. Jana Kazi­
mierza {wówczas już Iwana 
FrankiL z którego szacow­
nych -- murów jeszcze tak 
n-ie.ciawn.o , iyzy rylku kom- _ 
somo1skiej .gawiedzi, sku­
wano polskiie. historyczne 
tablice. A peźniej ten akces 
d-0 prez.ydi.um obcho(J.<Jew 
tzw. · Dni - M ickiewiczow-

· „Baczewskle"o" 
U . 1ro1·n· . „ ' Ze ... H~jCZuka 
dy" A •- d ' „u - . „_a"'a erntczk·, 
dowsk1ego Dom 1 1 

mickiego mogły -~0 · śpiewywać w· ok ~' 
· t nact wie y, ·Sowiety : 

st.rana" i bezcer~rno. 
Z' tupetem rozpych . 
Akademickie3· ~,.ac 

- • 1'IC ~ 
pomogło. Ser.ce L. 

. pqlskiego . Lwow 
gdzie indziej ! a, 

· Serce ~zlowieka 
dotychczas te wlas· . • . n1, 
blemy z niezroz . 
( 7) I??W?dów są cal~ 
~0~1J8:n~. N.atomiasr 
~aJmn~eJsza_ nawet 
trakt~wana jest 
„prze3a"':' ~n~yseini 

· Polacy, 3ak i Zydzi Cli 
· kó_w.,żyli .ob.ok siebit 
tez narody przes7,iy . 
nę II wojny świ 
l;J~ly wśr~d_ naszych 
dow prze3awy nik 
ści, ;tak i wielkich 
b '?h aterst:va. To no. 
Zzyma się jedn1k 

KONTAKTY ł,KONTAKTóW" 

KOLABORACJA 
racji w dziedzinie kultury, skich, imprezy całkowicie 

· jako · że ·współpraca · w in'- sztucznej t · :w,yd-uma nej , 
riych aspektach zosiala j uż wyłącznie :o wydźwięku · 
jednoznacznie i właściwie propagandowym. Były też 
oceniona: w „CzerwQnym Sztanda-

Ta właśnie „brudna pla- rze·· różne b zdury ·„lumina-
ma" zasługuje na nieco r zy świata. k;.ultury i nauki" 
wnikliwszą i jednoznaczną z darmowej „ekskursji" do 
ocenę. Wyslarc,ey f P:1""..Zewer- .';'.l"I.VJ?skwy.- '!'.~. !:a~!J:wyt7,_ ,?o-_ 
tować -(nar-es~e ,'dostę~.lile) t ~ ehy" i „a cny". I · tuta3 ·Jesz­
roczn iki polskoj~zycznych cze jedna (dla mn ie zagad­
~KW.R-=-.O(N,Sk_ioh · ;„~~<;\zI!'}ó- . k..owa) -n"igdy n.~z, p.o_dryos.w- -
wek" · z l at· - 1939-1941: - na sprawa. · J ak bylo io 
„Prawd:v Wileńskiej" i możliwe, aby· w okresie to-
lwowskiego „Czerwonego ialnego u.suwania P-0laków 
Sztandaru'". z. co lepszych mieszkai'i., 

_Gzy można .się dziw·ić, że w okresie permanentnego 
uwzględniwszy „całokształt grabienia, właśnie część tej 
tv.rórcz.a3·~i"' (pr::erażaj2ce profesnrv mogla zachować 
antypolskie w ierszyuł:l) swe \Ville. kos-ziowno.ści 
.,Dorka·• Bujnicl~i ego, za- i obrazy. Z::t ja!q ce:1ę ? 
wartej w .. Wil<:ńskie.i Czy też ktoś w kraju ze-
Prawdz;e"'. podziemny sqcl chciał prze~l-=<Jzić ,.działal-
AK skazał go na karę ność" k0S7lr:J"Y1C; . '-'landy", 
śm'..erd? ! P.c dobne zre.s.ztą gdy rezvc: J'.'f0ł'1 we Lwowie 

·wyroki otrzymało również pny 1_11. Zadv1órza1'lskiej. 
pewne „zasłużone m:<łżeń- Dziablno:;ć . ,z;otowłosego·• 
stwo'', jak ~pewien .,clepu- Janka" (Jan Krasicki, II 
tat" do Rady Naj.wyższej sekretarz lwowskiego 
Sowietu. żyją:.:y z1·e<;ztą do KomY1molu, pozme)szy 
dzisiaj w kraj u. Jedynie przykład mltidzieży w cza-
przypadek sprawił, iż Ste- sach „pe0relu"'), k:1.ta pol-
fan Jęclry .::h~ws I(i i m:.ił- sk-ch studentów. który sza-
żenkowie. również z Wilna, lał n a Uni•.,;ersvtecie. 
nie p odzielili losu Bujnie- Równocz-eśnie jakże inną 

. kiego, losu k olaborantfl. postawę zajm)wała pani 
A Elżbieta Szemplińska- docent Kar0li•1a J ancko-

-Sobolewska. Uroczy. z po- rońska. cz~' też poe tka Be-
zoru beztroski ,.efeb" oku- ata Oberlyńska, de dom o 

,pacyjnego Lwowa. J ak Wolska, wyrzucona ze sw~-
.mogła zamieścić w „Czer- go lwowskiel'(o mieszkania 
wonym Sztandarze"' prze- i zesłana potem do łagru . 
raiający. ohyidny „wJcr.sz", A Maria Dąbrowska, przy-
w któJ1ym wyrażała radość. miera:i ąca głodem, która 
,że właściwie to dobrze .. ,i ż konsekwentnie odmawiała 
'tę wai:szawę cholera wzię- przysyłanych codziennie 
Ja" {zajęcie przez prze7: Wandę Wasilewską 
Niemców). paczek żywnościowych. 

A te różne Piachy, Gile Pt·zypomina się również i 
. (swego czasu „życie Lite- inna postać - dostojny, 
ra<;!kie" organizowało kon- posępny i siwobrody Osiap 
kurs dla młodych twórców Ortwin - ostatni przedwo-
i m. Firanci.szka Gila!). D z:ie-, jenny pr-ezes lwowskiego 
dzice, L ece, Slo~odniki, Oddziału L iteratów Pol-
Putramenty. Da ny „et con- skich - Żyd, czujący się 
.sortes". Cala ta czereda P olakiem. Tl·wal samotnie, 
z lwowskiego „Czerwonego pomza ny przez swych 
KhllbU P:isa.rzy P·oLs.kkh". z współziomków. którzy tak 
tego z ul. Kopernika (daw- licznie zr:losili akces do 
ny pałac hrabiów Biel- . „Czerwonego Klubu Pisa-
skicł>). „Redakcja z piekła rzy". 
rodem" ,,Czerwonego To był właśnie POLSKI 
Sztanda ru". ci ,.K0lsc:v", J,WóW, a nie ten z róż-
Brauncwie . . Cros?:e" fry1·;~e- nych koszmarn~'ch „mitin-
praszam, \.VikLor Grosz to gów'' w „Brance", czy u 

ciłowiek, gdy musi 
wysłuchiwac o „przyn 
nym antysemit:ązmi~·. 

nieustannie podli 
jest kwesl.a ciągłej 
p :acji za grzech)"' I 
śC:i polskiej. Owsze!l\ 
i · „szmalcownicy", 
w·z~d · .w.ojną .. : p 
Brześł · · i • Myśleni~ 
wojnje zaś Kielce). 

Jeżeli jednak ma 
„ekspiacja ·za grzec~ 
obopólna. Byfa bowierr 
11.iebna wspólpraca 
ludności żyrlows:tiei 
kresach z NKWD, byli 
dawanie sąsiada prM 
siada oprawcom Berii 
płom~cE! „Brygidki" •· 
zwałami trupów -
skich dzieci, kobie:. 
czyzn, które zas!3! 
czający w czerwcu 
roku d ) Lwowa dru~ 
pant. Był wresz€ie 
prnszę spojrzeć na 
ska dowodzących na 
scu kaźni o 
NKWD. 

Wiele osób nie zm 
zwyczajniej najnowslli 
stor ii P olski. Nie zna. 
ciemnych faktów z 
polskich Żydów, popli 
j ąc na u tartych st6, 

pach. Nie pomag~ ~ 
tym, niestety, am · 
ani liczne oficyny ~f. 
nicze. A przecież po~ 
nie sobie prawdy z~ 
śc.i ą przyczyniłoby ~ 
usunięcia wielu n~r 
a nimozji i uprze~z~n. 
ba jedynie chciec 1 ~ 
aby nie odbywało 
jednostronnie. Bo ~I 
haniebna dzialaln~. 
rejszy-Goldberga, · 
Lwowie niszcz!! 

0 neum. czy też ieg„ · 
nego brata, płk. R~ 
go, oprawcy· _us ie 
stalinizmu, me rn.o 
slonić wspanialeJ 
Janusza Korczaka, 

• Mo Zygelbojma 1 ci 
Anielewicza. Ta!11nll<" 
upiory czerwonek abl 
znaczy to jedna ;e : 
postępki były pr wc41 
z tego tylko po 
byli żydami. 

Jfi°N ni~ 
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czerwcu 
~·owa dru~ 

GtOSZENIA 
pROBNE 

Pianino nowe {radzieckie). 
Mieczysław Pruszko, Piąt­
nica, Forteczna 10. K-647 

NAGROBKI GRANITO-

OGlOSZENIA 
EKSPRESO·WE: 

WE, lastrykowe, schody, SPRZEDAM dom piętrowy w · 
n1mAM: Jach „Tan- parapety. Zatrudnię pra- Ło~y. tel. li8-2i. x-m~ 

B,,_, • onY sprę- cowników z umiejętnością OKAPY kuchenne, drzwi 
nJe wykoncz • 70 harmonijkowe, żaluzje, mstala-

72 rn sz~ść. i 2.„ cięcia, szlifowania kamie- cję. Łomża, tet si-oo. K~l:l28; 
kę ć silnik do „Wołg: • nia. Sprzedam saturator do WYNAJMĘ lokal na warsztat 

"'kę nową do sam. napojów chłbdzących. szewski w Łomży (naprawa 0 .: 

czep czepy - cysterny, Lomża, Zawad~ 30, tel. buwia). Wiadomość: Warszawa,._ 
., n~uminiową 2. mm., 46-54.- K-651 teł. s10-?0-75. K-1231f 
ę ~ k" nieruchomośtl SPRZEDAM pilnte: żuka pQ. 
„'-u • 400 m kw. SPRZEDAM młyn gospo- wypadku, 125p (1989) - Bkładak.: 
ysłoWll wydzierżawię darczy (czynny) w Zarę- Zambrów, tel. 27-35. K-1~1 

t b h Voś "elny h Bogu SPRZEDAM komtbain Bi2on;'i . 'propozycje. i;>us a: ac ... > a c . - , .. 
iJl!le ,ak rmana" l sław Cichocki woj. Lom- oraio; prasę samozbierajqcq Pó1 
..-.powe , e . K 650 dwóch sezonach p racy. Zbó1" 
.„;aterialY budowlane. za. - na, nr tel. 7V. K-1236: 

SJĘBIORSTWO TRANSPORTOWE JEDNOSTKA WOJSKOWA Nr 5523 
El> NDLU WEWNĘTRZNEGO w Łomży, uL Legionów 133, _. 
8~,_i..,, ul. Sikorskiego %16, 
",_,_.., -łasza ogłas11a, ie w dniu 26 kwietnia 1590 r. 

""' o godz. 10.00 przeprowadza 

PRZETARG 
![OGRANICZONY 

sprZedaż niżej wymienionych p{)jazdów: 
tar A-28 - szt. 3 
tar A-29 - sz.l 10 
uk A-06, A-11, A-13 - szt. 11 
ysa 522 - szt. 1 
via A-30 - sz.t. 1 
bur LD-23000 - szt. 1 

yżeJ wymieniony przetarg odbędzie się 
u 20 kwietnia 1990 r. o godz. 10.00 

nedsiębiorsłwie Transportowym Han-
Wewnętrznego w Łomży, ul. Sikor­
o 216. 
jar.dy mowa oglądać w Pl"?.eddzień 
targu w Zajezdni PTHW Łomża w go­

ch 9.00-14.00. 
ystępujący do prz.eta rgu winni wpla -

wadiwn w wysokośei 1 200 0-00 zł, do 
9.00 w d111iu przetargu w kasie przed­

iorstwa. 
przypadku ruedojśda do skutku sprze­
pojazdów w I przetargu, II przetarg 
ZJie się tego samego dnia o godz. 13.00 
ą obn1iio.ną o 50 proc. 
TRZEGA SIĘ PRAWO UNIEWAZ-

1 i II PRZETARGU BEZ PODA-
PRZYCZYN. K-134 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż n/ w pojazdów: 

STAR 660 ciężarowo-
Cena za 1 sztukę? 

-terenowy - 12 szt. 3 950 OOO zi . 

KRAZ 256 wywrotka - 3 szt. 16 OOO OOO zł 
KRAZ 255 cięża.rowo­

-terenowy - 6 szt. 
P.rzycze-pa niskotpodiwoz.io-

10 290 (X)O zł 

wa - 1 szt. 10 550 OOO zł 

Przyczepa dłużycowa - ~ szt. 3 950 OOO zł 

Pojazdy moż.na oglądać w dniu poprze­
dzającym przetar.g od godz.. 8.00- 14.00 
oraz w dllliu przetargu od godz. 7.30-9.00. 
Wad.jum w wysokości 10 proc. eeny wy­
woławczej przystępuja_cy do przetargu mo­
gą wpłacić gotówką lub czekami potwier­
dronymi ,przez bank do kasy jednootki 
wojskowej na godzinę przed przetargiem. 

Zastrzega się prawo do unieważnienia 
prsetargu bez podania przyczyn. 

K-135. 

COLT 
SPRZEDAŻ BRONI GAZOWEJ, SPORTOWEJ, 

GAZU ORAZ AMUNICJI 
POLECA NOWO OTWARTY SKLEP 

w Łomży przy ul. Giełczyńskiej 4 
w godz. 10.00 - 18.00 

Ceny bardzo konkurencyjne. · 
Bezpieczeństwo Twoje i Twego mienia w Twoich rękach 

Z A P R A S Z A M Y K-131 ·· 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII W ŁOMŻY 
Oddział Terenowy w Wysokiem Mazowieckiem 

ogłasza 

PRZETARG N.IEOGRANICZONY 
T na niżej wymienione samochody: · 
arpan 2378, rok prod. 1984, stopień zużycia 80 proc. 

UAZ cena wywoławcza - 3 OOO OOO zł, 
469B, rok produkcji 1977, stopień zużycia 85 proc. 

UAZ 4 · cena wywoławcza - 1 566 OOO zł, 
69!J, rok produkcji 1983, stopień zużycia 70 proc. 

Woł cena wywoławcza - 3 132 OOO zł, 
gą GAZ-24, rok produkcji 1976, stopień zużycia 90 proc. 

Samoch d • • cena wywoławcza - 2 600 OOO zŁ 
po 0

4
Y wynuenione w poz. 1-3 oglądać można w PZLZ Wysokie 

p.;.,_et.a z. w PZ~Z ~okoły w dniu poprzedzającym przetarg. 
90 rok rg odbędzie się w PZLZ Wysokie Maz. w dniu 18 kwietnia 
'Wadi~ Początek o ~~· 10.00. . 
ew k .w wysoko.sc1 10 proc. ceny wywoławczeJ przyjmowane bę­
oczęc~::. PZLZ Wysokie Maz. w dniu przetargu na godzinę przed 

'W razie · 
. się t niesprzedania samochodów w I przetargu, Il przetarg odbę-
Zastrze ego . samego dnia w godzinę po pierwszym przetargu. 

ga się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
K;-130 

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW 
ZABAWKARSKICH _. 

"MIS'' 
w Łomży, uL Długa 15, tel. 54-42 
ZATRUDNI AKWIZYTORÓW 
z własnym środkiem transportu. 

Warunki zlecenia do omówienia na miejscu. 
. K-133 

Wyrazy szczerego i głębokiego współczucia 
kol. JANOWI AWGUTOWICZOWI 

" z powodu -zgonu 
MATKI 

składają: 
współpracownicy działu produkcji 
Jednostki Wojskowej 
w lomiy 

IC-1235 

SPÓŁDZIELNIA 
RZEMIEŚLNICZA 

RZEMIOSŁ RÓŻNYCH 
wŁOMżY 

ął. Jatkowa 5, tel. 42-38 i 42-39, telex - 853235 
zrzesza około 200 rzemieślników z Łomży i woj. 
łomżyńskiego, którzy produkują: 
• MATERIAŁY'BUDOWLANE: 

- płytki lastriko, bloczki betonowe M2, ~ 
przepusty, kręgi, przykrywy betonowe. 

• ELEMENTY WIELOWYMIAROWE domu j€­
dnorodziruiego wraz z montażem na budowie 
i wykończ_eniem oraz świadczy usługi dla je­
dnostek uspołecznio~ych . i osób- prywatnych, 
roboty ogólnobudowlane, mieszkaniowe i prze­
mysłowe łącznie · ~ generalriym wykonawstwem. 

USŁUGI REMONTOWE: 
e murarskie 
e malarskie 
e blacharsko-dekarskie 
e instalatorstwa elektrycznego 
e instalatorstwa wodnokanalizacyjnego wewn~­

trznego i zewnętrznego e studniarskie wiercenie studni i badanie 
gruntów e roboty ziemne drogowe 

e stolarskie 
e ślusarskie 
e z materiałów własnych i powierzonych 
PRODUKUJEMY RÓWNIEŻ: 
e piece C.O. oszczędnościowe 
e wyroby metalowe 
e odlewy aluminiowe 
e wyroby ze szkła kryształowego e galanterię drewnianą e ścierki bawełniane 

GWARANTUJEMY WYSOKĄ JAKOSC 
\ WYROBÓW I USŁUG 

PO CENACH KONKURENCYJNYCH! 
K-13% 

WYTWÓRNIA PREFABRYKATÓW BETONOWYCH 
w Łomży, ul. Poznańska (na.przeciw Zakładów PPS). 

oferuje do sprzedaży 

PREFABRYKATY 
e płytki chodnikowe 35x35x5, 50x50x7, e krawężniki 100x30xl5, 75x30x20, 
e obrzeża trawnikowe 75x20x6, e trylinkę h-12, h-15, e .płyty d.rogowe „JOMB„, 
• bloczki M-6 M-4 M-2 e kręgi i rury' c/) a2,s, 50; so, 100, 12-0 e przykrywy c/) 120, 140, 
e ~d ścienne „Alfa", .sitropowe ·:oz-3, e pustak.i wentylacyjne i ipall-inowe, 
oru inne wg zamówień. 

K-1227 
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ZAKAZANY 
Sekreta1·z partii p yta 

członka, dlaczego spóźnił 

się na zebranie. 

boszcz publ icznie ogłosił, że 
od tej chwili członlwwie 

egzekutywy ·nie mają pra­
wa siadać w .pierws?ej ław­
ce. Człdnkowie zdener\~o- ' 
wali się ·i po msz.y .zagrozili, 
że jeżeli zakaz zostanie 
utrzymany, nie będą nosić 
baldachimu podczas proce­
sji Bożego Ciała. · · 

* 

WIC.' 
- Gdy już dochodziłem 

do komitetu, przebiegł mi 
drogę czarny kot. Musiałem 
więc zawrócić. 

- Członek partii i wie­
r zy w · ~kie zabobony. Gdy 
mnie . przebiegnie drogę 

czarny kot, szybko si~ żeg-: 
nam ,i idę dalej. 

*· 

· Pąwien student krzyczał 
pod Pałacem KuHury: .,Ul·- ft 

· ban - świnia" . W trybie ~ 

doraźnym skazany został ~· 

na ten czyn na 12 lat wię- 1· 
. zienia : 2 za obrazę członka.· 
rządu, 10 lat za zclradę ta- . 
jemnicy państwowej . . 

* i [polski dowcip polityczny 
1945-1990) Pewnej , niedziel i pro- · 

- Jeżeli . przestariiecie· 
nosić baldac)1im - '.nie dal 
się zastraszyć probQszc.z -
przestanę wam pisać pro- Przechodzień do zomo- ~ 

r. 
i. 

FUTRYNA · l · :WIERSZYKIEM „ ,, ~-:-„ .... 

Wi~1·sz ten, uło~ony pt'Zez 
akademików ze Lwowa na 
cześć Stalina i A1·mii Czer­
wonej, wydrukowany zo­
stał w polskim dzienniku 

.na pierwszej stronie, za ze­
zwoleniem władz sowiec­
kich i przychylnie przez n ie 
przyjęty. Cały ąowcip po­
legał na tym, że . Polacy nie 

N a ziemskim globie flagi czerwone 
Będą na wietrze grały jak dzwony 
Czerwona armia i wódz ich Stalin 
Odwiecznych wrogów na niej powali 
Zaćmisz się rychło w wichrów godzinie 
~olsko, a Twoje ·córy i syny 
Wiara i każdy krzyż na mogile 
U stóp nam legną w proszku i pyle. 

-r 

I 

~ 
-\\ 

-.... 

•, 

c~ytali utworu zwrotka , po 
zwrotce, lecz węrs za wer­
sem wzdłuż obu zw,rotek.' · 

dzenia w pole najczujniej -

Wiersz, będący znakomi­
tym przykładem wyprawa-

. szej ·. cenzui;y, drukujemy 
dzięk>i uprzejmości Eleono-
1\Y Majewskiej z Warsza­
wy . . 

Runą i w -zgliszczach legną pożarnych 
Krzyże kościołów i krzyże · cmentarne 
I w bezpowrotJlym zgubią się szlaku 

, .W Lech~ckiej zi~.mi orz~ł Pola~pw 
O jasne słońce, wodzu Stalinie 
Niech sława twoja nigdy nie zginie 
Niech jako orły prowadzi z gniazda 
Rosja, Ę:remla płonąca . gwiazda. 

„U •IH1l!c,u.'' 

I 
t·,• 

<T'l' r • 

„ »1 )l>ll'l" 

.... ..r 

\l 
·' 

'vca: - Gdzie kupil: 
te pomarańcze? 

- W sklepie za r o­
giem. 

- A duża kolejka? 
- Nie, tak na jeden ma -

gazynek. 

* Nowe motto l.1a organie 
SdRP, „Trybunie" : „Prole­
tariusze wszystkich krajów 
- na miłość boską - łącz­

cie się r· 

WVTNIJI WYŚLUI 
WYGRASZ 

. 1 OOO OOO ZŁ 

PLEBISCYT 
CZYTELNIKÓW 

1) Za najlepszy tekst 

w nr .... „Kontaktów" u­

ważam (wymienić imię i 

nazwisko autora, tytuł 

tekstu) •. „.„ ... „„ ... 

2) Wkrótce chciałbym 

(chciałabym) przeczytać w 

,.Kontaktach" (podać pro­

pozycję t ematu) 

Uwaga! Czytelnicy, k tó­
rzy do końca roku nadeślą 

minimum 10 oryginalnych, 
wyciętych z tygodnika ku­
ponÓ'\.V, wezmą udział w 
losowaniu nagrndy w wy­
sokości 1 OOO OOO złotych! 

Największe szanse na wy­
graną mają Ci, którzy 
nadeślą najwięcej kupo­
nów! Rachunek jest p ro­
sty: przyślesz 10 kuponów, 
w losow aniu weźmie u­
dział 10 - przyślesz 40 
k uponów, w losow ani u 
weźmie udział 40, czyli 
zwiększasz swą szansę aż 

30 razy! 

Uwaga! Wśród wszyst­
kich uczestników, nieza­
leznie od nagrody głów­

nej. co 1ydzie11 rozlosu,ie­
mv _, znakomit11 „Kuchnię 
pulsk,L reg1onalną", 

* ~ - Co to jest pałlca·? 

.J - pyta egzaminator Wyż­
Ą szej Szkoły Milicyjnej. 
'1 - Elastyczne przedluże­
• nie Konstytucji - odpo­
j wiada prymus I roku. 

:, * 
1 - Do Stalina dzwoni 

'B,&~t~g\.:p."hidl 'zn6w dzwo­
ni~ 1;~ef~n~ Tyrn l:azern cho­
dzi .o v.ięgiel. Stalin ponow­
nie . spełnia prośbę. Gdy 
jednak po J:laru1 dniach Mao 
prosi o · .ryż, Stalin wpada 
w zlość: - Dolary, rozu­
miem ;,, ,1.ręgiel, · rozumiem? 
Alę ·skąd 1 ten Bierut weź-
mie ry.i:? : 

·1 Mao-Tse-Tung: - Słucha) , 

1: Józef, wpadłem w tarapaty. . . . 
· Pożycz miliard dolarów. (dowcipy . nadesłane na 
~; - Dobrze, załatwione - konku'ts '. pod 'hasłem „Za· 
~ mówi Stcili.n . ka,z.any woo"). 
~ ~ „ . . . 
• " ·:!?-. ,„~. „ , „:•~ .:. . . ·„ ;:: :-':fi'i I 
I ···~;:_ i>',•~r-' ·.„" , ' .• .I; ~,t.· "'·';"'~, .... 
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POZIO:VIO: 1) zarozumia-
łośc, próżność, 4) w mitolo­
gi i gre ckiej syn Zeusa i A­
tiopy, 7) b ieda, n!ezamo~nośc, 
3) poręczenie na wek slu lub 
czeku, 9) m iejsce wylądowa­

nia arki Noego, 11) jasełka, 
12) drzewo lisciaste, 15) nie­
sienie pomocy w nagłych 

wypadkach. 16) d roga bita, 
gościniec, 17) część twarzy. 

Rozwiązanie kr;:yżowk1 z 

POZIOMO: komosa, smyk, 
ciekawóstka , oczy; cien 1, na­
wis, ga.rb, dziesięcina, .,Ruch", 
klamka. PIONOWO: kocioł, 
mieszkaniec, stan, matcr;a­
llzm, knTb, kocię, mięso, ob­
sacla, odór, ftęsl. 

"1agrody \\"'losow<> ll · 'r \ ­
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PIONOWO: 1) z.na'k Zodia­

ku, 2) nowinka o charakte· 
rze. ' ' o~obli'*Y{fl, . 3) pierwia· 
stek cQ.emiczny, l·4i- spot, kłót­
nia~·· 5)1'· s\?.'ortowe • po·konywa­
t'lio. .;Ta'tf} 

1
6) 1 przysłowiowy 

skąW~c; .· :W psie ujadanie, 
11). ,. pąpię'!!Ps, wykona ny do­
mowy1n ·· .$posobem, 13) anto· 
tni.m waśni, 14) przenikliwe 
z·mno. (HCL) 

; 
nr 111.'90 " . ' 

dołów Borowych (poduszk'ł 
elektryczną), SYLWIA LEN· 
Kill:WICZ z Grajewa (kSiąż­
kę), l\UECZYSŁAW PŁO~­
SKI 'l Juchnowca (książkt:;), 
ANTONI SLABY z Zambl'O. 
wa (zin>ala r.kę . do !(azu), 
HO!i S \"A SZABLOWSU.A , . .: 
śniacln\\u ( l1s ią~.k~ 1. 
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